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Om'łka Ven'zelosa 


Szybkie stłumienie "= 
greckiego było spewnością nie- 
spodzianką dla opinji politycznej 
świata. W ciągu niespełna tygo- 
dnia udało się wojskom rządo- Tempo prac sejmowych dość 
wym pokonać armję powstańczą, i ospałych w ciągu zimy, staje się 
wejść spowrotem w posiadanie pod koniec sesji coraz szybsze. 
zrewoltowanej floty i zaprowa-| Nu dzień dzisiejszy zwołano aż 
dzić w kraju porządek. 6 posieczeń komisyjnych. stawia 
A zapowiadało się całkiem ina-|jąc na porządku dziennym wezy- 
czej! Z jednej strony stanął Ve- stkie ostatnie przedłożenia rzą- 
nizelos, genjalny mąż stanu, chlu, dowe. 


„Sesja Sejmu przeciagnie sie poza 19 marca 


Sprawa konstytucji i ordynacji wyborczej 


w dalszym ciągu niewyjaśniona 


działek, ale posiedzenia Sejmu w jedni twierdzą, że odbę- 
tym tygodniu już pewno nie bę- da się wiosną, a inni, że 
dzie. Pozatem, gdyby nie zamie- jesienią, wywołują na te- 
rzano załatwić w Sejmie wszy- renie parlamentarnym atmosfe- 


stkich projektów rządowych, nie 
zwoływanoby komisji. Wiadomo 
zresztą, że panuje stale tenden- 
cja przerzucania na Sejm wszel- 


rę dużego 
przedmiotem ożywionych rozmów 
kuluarowych. 


zainteresowania i Sa; 


Opiata pocztowa uiszcz. ryczałt wm. 


POZ 


Warszawa, 
piątek 15 marca 1935 r. 


Majatek Fenaa 
Wartości 25 mil. zł. skonfiskowano 


‘Represje wobec powstańców 
ATENY, 
skaty majątku powstańców roz- czynku. 


14.3. (PAT). Konfi-| przeniesieni zostali w stan 8po- 


poczęły się. Jak obliczają znajdu| Venizelos nadesłał do rządu 
jący się w Grecji majątek Venize greckiego telegram, w którym o- 
jlosa i jego rodziny posiada sej BZ 22 iż bierze na swój ra- 
tość około pół miljarda drachm. | chunek sumy, zabrane z banków 
ATENY, 14. 3. (PAT). Gene-ji urzędów w Kanei przez ofice- 
rałowie dywizji Tsimikalis oraz | rów powstańczych. Chodzi tu 6 
Konstanty i Teodor Marettas| sumę 10 miljonów drachm. 


ba Grecji, człowiek olbrzymich 
zasług, umiłowany i czczony 
przez większość narodu. Po dru- 
giej stronie barykady znalazi się, 
rząd, pozbawiony wybitnych in- 
dywidualności, słaby i niezbyt po 
pularny, gotowy jesżcze w przed- 


dzień rewolty do ustępstw i kom-, 


promisów. 
Skądże więc tak szybka 


mo opowiedzenia się za nią więk- 

azości floty i poważnej 

wojska? 
Kerespondenci 


zagraniczni w 


Grecji odpowiadają zgodnie na to, 


pytanie, wskazując na dwa mo 


menty: pierwszym z nich jest o-; 


soba gen. Kondylisa — dowódcy 
wojsk rządowych, który nie zwa- 
żając na dezorjentację i panikę 
w rządzie, przystąpił energicznie 


do akcji i błyskawicznemi zarzą-| 


tzeniami zaskoczył powstańców. 


liczących na bezsilność rządu;' 


drugim — jeszcze ważniejszym— 
niespodziewany fakt zupełnej 
bierności i obojętności społeczeń- | 
stwa greckiego. -_—- i 

Venizelos liczył na swą olbrzy-' 
mią popularność i był przekona- 
ny, że na pierwsze, rzucone przez ! 
niego hasło, powstanie większość | 
narodu greckiego. W rzeczywisto- 
ści powstanie ograniczyło się do 
rewolty wojskowej, kierowanej 
przez sprzysiężonych oficerów. 
Masy pozostały bierne i obojętne. 

Venizelos poniewczasie spo- 
strzegł swą omyłkę. 

A omyłka polegała na przeko- 
naniu, że do zwycięskiej rewołu- 
cji wystarczy wielkie nazwisko, | 
opromienione aureolą zasług hi- 
storycznych i konspiracja ofice- 
rów. Venizelos działał w płaszy- 
czyźnie bezideowej walki o wła-| 
dzę. Nie reprezentował żadnej 
idei, a tylko własną ambicję i 
zdawało mu się, że to wystarczy, 
aby żądać od ludzi ofiary życia. 

Omylił się. Musiał się omylić, 
bo swą bezideowością dał prze- 
ciwnikowi broń do ręki. Rząd 
Tsaldarisa, chwiejny i kompro- 
misowy, z dnia na dzień zmienił 
oblicze, stał się w oczach mas o- 
brońcą prawa, przysięgi, jedności 
narodowej. | 

Tak, mimo wszystko, rewolucja 


ER 


— to nie jest tylko walka o wła-|tel Mamnei, 
dzę. Płomień jej ogarnia narody | Urach, korespondent V. B. w To|zu Narodow 


| 
| 


| pracy — wnioski 
i tak | NPR w sprawie bezrobocia i u- 
całkowita klęska rewolucji, mi-| 


Komisja skarbowa zajmie się 
projektami podatkowemi, m. in. 
podwyższenia z 10 na 15 proc. 
dodatków do podatków. Komisja 
spraw zagranicznych rozpatrzy 
ustawy ratyfikacyjne, komunika- 
cyjna — projekty budowy no- 
wych linij kolejowych, ochrony 
socjalistów i 


bezpieczeń spolecznych, prawni- 
cza — projekt ustawy o pełno- 


części mocnictwach dla Prezydenta R.! twierdze 


P., a budżetowa — kredyty do- 
datkowe i poprawki Senatu do 
budżetu na rok 1935-36. 

Fakt, że dziś już przyjęte bę- 
da poprawki do budżetu, co wed 
ług dotychczasowego zwyczaju 
było znakiem zakończenia sesji, 


j wywołał pogłoski, że żywot Sej- 


mu będzie niedługi. Byli tacy, 
którzy utrzymywali, że zamknię- 
cie sesji nastąpi już w najbliż- 
szy poniedziałek. Trudno jednak 
dać wiarę tego rodzaju przypu- 
szczeniom. Ustawa o pełnomocni 
ctwach musi ‘przejść jeszcze 
przez Sejm i Senat, a  wpraw- 
dzie posiedzenie Seejmu zostało 
zwołane na najbliższy ponie- 


kich podatków, a nie załatwiania: e E 


‘ich drogą dekretów. 

Wszystko zatem wskazuje na 
ito, że prace parlamentarne prze- 
ciągną się poza 19 marca. Poza- 
dk najważniejszem  zagadnie- 
tniem jest w tej chwili sprawa 
konstytucji. T. zw. koła miarodaj 
ne utrzymują w dalszym ciągu, 
że uchwalenie jej nastąpi jeszcze 
w marcu. Natomiast niektórzy po 
słowie Sanacyjni stawiają to 
nie pod znakiem zapyta- 
nia, wyrażając przypuszczenie, 
że ostateczne decyzje jeszcze nię 
zapadły i że, kto wie, czy sprawa 
nie będzie odłożona do sesji 
nadzwyczajnej. Koła kierownicze 
BB nie mogą się podobno zdecy- 


dować, czy zgodnie z obowiazuja | 


cą Konstytucją przeprowadzić a 
chwałę nowegą ustroju wiekszoś 
cią dwóch trzecich, czy też obo- 
wiązek ten obejść, gdyż na zasko 
czenie opozycji tym razem liczyć 
inie można, a uzyskanie kwalifi- 
kowanej większości nie jest tak 
bardzo pewne. Zarówno kwestj 
Konstytucji, jak i przyszłej ordy 
nacji wyborczej oraz wyborów 
|do parlamentu, co do których 


DEO AWA ROWY GW 0 EOFEENIGEE I] e 
Rozmowa telefoniczna na odl. 9 tys. Eilsmetrów 


Tu Berlin godz. 
Tu Tokio go 


BERLIN, 14. 3. (tel. wł). W 
dniu wczorajszym odbyło się ot- 
warcie komunikacji iskrowo - te- 
lefonicznej między Berlinem a 
Tokjo. W godzinach  przedpołu- 
dniowych odbyło się szereg roz- 
mów m. in. min. dr. Góbbels u- 
dzielił dłuższego wywiadu redak 
torvowi japońskiego dziennika Nis 
ki-niski. 

„Voelkischer Beobachter“ za- 
mieszcza opis rozmowy telefo 
nicznej na odległość 9.000 klm. 
ze swym korespondentem w To- 
kio. 


—Hallo! Hallo! —Tu Berlin 
redakcja „Voelkischer Beobach- 
ter, przy telefonie Liepke. 

— Halio! Hallo! Tu Tokio, ho 
przy telefonie Ks, 


tylko wtedy, gdy rewolucja jest | kio, 


środkiem do  urzeczywistnienia 
wielkiej idei, a nie metodą reali- 
zowania ambitnych planów jed- 
nostki. 

Venizelos postawił na fałszywą 
kartę i dlatego przegrał mimo 
świetnych, zdawało się, widoków 
powodzenia. 


ss. | 


— Czy słyszy pan dobrze? 

— Doskonale. Która u was go- 
dzina? — W Tokio jest w tej 
 "PERECcZ| 


Podróżuj 
samolotem 


Morderca kobiet Lange 


ponownie skazany na śmierć 


POZNAŃ, 18.3, Dzisiaj w Sądzie 
Apelacyjnym w Poznaniu toczył się 
proces odwoławczy przeciwko Jano- 
wi vel Franciszkowi Langemu 1 Je- 
go synowi Brunonowi. 

Franciszek Lange skazany został 
w grudniu roku ubiegłego na karę 
śmierci przez powieszenie za otrucie 
żony é p. Marji Nowickiej, a syn 
jego Branon na półtora roku więzio- 
nią za pomoc, udzieloną ojeu przy 
zawieraniu  bigamistycznych mał- 
żeństw. 

Na rozprawę sprowadzono tylko 
Brunona Lange. Franciszek Lange 


skorzystał z przysługującego mu pra- 
wa niesławienia się na rozprawę od- 
woławczą i pozostał w ccli więzien. 
nej. 

Po rozprawie sąd ogłosił w godzi- 
nach popołudniowych 
twierdzający w stosunku do Fran- 
ciszka Langego karę śmierci, wyda- 
ną przez sąd pierwszej instancji, na- 
temiast w stosunku do Brunona Lan- 
gego zmniejszający mu karę do 7 
miesięcy. Ponieważ Brunon Lange, 
wymierzoną mu przez Sąd Apelacyj- 
ny już odcierpiał, został niczwłocz- 
nie zwolniony. 


wyrok, Za- | 


9.30 rano. 
dz. 17.25 pano. 


|chwili 17.25 popołudniu. 


— U nas w Berlinie jest obec- 
nie 9.34 rano. 


Oprócz wymienionej rozmowy, 
rozmawiał telefonicznie Rozen- 
berg z Kabayamą, szefem nacjo- 
nalistów japońskich. 


Z OSTATYIEJ CHWILI 
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Jalka o polską Łó 


dź 


Pieniądze publiczne nie mogą iść na ceje żydowskie 


LÓDŹ, 14.3. (Tel. wł). — 0- 
negdaj odbyło się w Łodzi posie- 
(dzenie Komisji Regulaminowo- 
prawniczej i Finansowo-Budżeto 
wej łódzkiej Rady miejskiej. Na 
obu zebraniach doszło do demon- 
,stracyj. 
| Na Komisji Regulaminowej rad 
cy narodowi zgłosili wniosek, w 
którym domagają się zmian w 
statucie nagrody m. Lodzi dla na 
uki Jiteratury i sztuk plostycz- 
nych. Domagają się, aby w statu- 
l cie znalazi się przepis, że laurea- 
tem nagrody może być tylko Po- 
lak, chrześcijanin, mogący udo- 
wednić swoje pochodzenie aryj- 
skie. Wniosek ten radcy narodo- 
wi przegłosowali. 
| Na finansowo-budżetowej rad- 
nl narodowi występowali przeciw 


| 


iko próbom przywrócenia skreślo-“ 


nej poprzednio sumy 200.000 zł. 
W  szcególności przeciwstawili 
się z całą stanowczością wnios- 
kowi żydowskiemu o przywróce- 
cenie skreślonych subwencyj dia 


wszystkich żydowskich towa- 
rzystw w Łodzi. 
Należy dodać, że w ostatnich 


dniach odbyło się szereg spra- 
wozdawczych zebrań Rady Miej- 
iskiej, zwołanych przez narodow- 
ców. Na jednem z zebrań, w któ- 
rem wzięło udział kilka tysięcy 
robotników, przemawiał prezes 
, Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi, adw. Kowalski. Po oświetłe- 
niu przeszkód i metod, przy pomo 
cy których próbuje się przeszka- 


Fa STEK. ae a 


O usuniecie żydów 
w Łodzi 


ŁÓDŹ, 14.3. (Tel. wł.). Na dzi- 
jsiejszem popołudniowem posie- 
dzeniu Rady Miejskiej, Klub Obo 
ego po obszernem u- 
zasadnieniu, złożył następujący 
wniosek: 


| Rada Miejska wzywa komisa- 


rza rządow”ro do niezwłoczne- 
go zwolnienia wszystkich pra- 
cowników miejskich żydów, nie 
wyłączając prawników i lekarzy 

Wniosek ten wywołał burzę o- 
klasków wśród licznie. zebranej 
na galerji publiczności. 


Czy konie 


c swiata”? 


Świecący meteor zwiastunem 


OLKUSZ. 14. 3. — Nocą z wtor 
ku na środę mieszkańcy Olkusza 
zostali zbudzeni wielkim hukiem. 
Na wschodniej stronie nieba za- 
uważyli ogromną świetlaną kulę, 
która toczyła się jakgdyby po nie 
bie, przyczem towarzyszyły jej 
przeciągłe grzmoty. Po kilku mi- 
nutach kula spadła na pola wsi 
Parczew, Jak się okazało, był to 
meteor, który spadając, świecił 
lz niebywałą siłą tak, że przez kil 
ka minut oświetlił całą okolicę, 
jakby słońce. 

Miejscowi wieśniacy ogarnięci 
zostali panicznym strachem. Za- 
częto mówić o zbliżającym się koń 
cu świata. Po wsiach bliższych 
pojawiły się baby i dziady opo- 
wiadające o nieszczęściaąch, któ: 
re mają się zdarzyć i przy okazji 
proszący o hojną jałmużnę. 


| Meteorem zainteresowały się 
PPO naukowe, które rozpoczęły 
jego badanie. 


posen pózn, 


Napady terorystów 
komunistycznych 


Mimo akeji władz bezpieczeństwa, 
napady terorystów komunistycznych 
nie ustają. W warsztacie kamaszni- 
czym Żelika Ankermana przy ulicy 
Nowiniarskiej 13, kilku wyrostków 
koniunistyeznych wybiło wszystkie 
szyby i pobiwszy zatrudnionych tam 
robotników, uciekło, 

Wybito również szyby w kawiarni 
Bajli Winograd, przy ul. Rymar- 
skiej 16, gdyż właścicielka nie chee 
, zatrudnić kclnerek ze związku ko- 
munistycznego. Sprawcy zbiegli. 

ZOZ zg 


dzać w pracy większości radziec- 
kiej i obozowi narodowemu, oś- 
wiadczył: 

„Szczególnie Żydzi łódzcy — a 
Zz nimi wszyscy ich przyjaciele 
podnieśli wrzask na całą Polskę, 
że obcięto im subsydja. Wrzask 
ten im nie pomoże. Żydostwo 
światowe i nasze polskie żydo- 
iStwo jest tak zamożne, że jeżeli- 
|by chciałc, mogłoby utrzymać 
swoje instytucje i organizacje. 
Żydzi wŁodzi sądzili, że hasła na 
rodowe w odniesieniu do kwestji 
żydowskiej są tylko frazesami i 
że narodowcy, gdy przyjdzie do 
ich zrealizowania, zlękna się. 

Rachuby ich 


j siedzeń 
zawiodły na ca- rady miejskiej, radcy 


no. Jak zapowiedzieli, tak też zro 
bili. I słusznie. Ciężko wydobyte 
od robotnika i rzemieślnika pie- 
niądze chciano ofiarówać Żydom. 

Narodowa większość radziecka 
w dalszym ciągu pójdzie w obra- 
nym kierunku bez względu na to, 
czy się to bedzie komu podobało, 
czy nie“. 

Zebrani robotnicy przyjęli o- 
świadczenie mec. Kowalskiego 
burzą oklasków i wyrazili rąd- 
com narodowym uznanie za ich 
patrjotyczmą pracę w radzie m. 
Łodzi. 

Na jednem z najbliższych po- 
komisyjnych łódzkiej 
narodowi 


łej linji. Radni narodowcw w Ło- mają domagać się kategorycznie 


dzi oświadczyli całemu społeczeń usunięcia z magistratu 


|jstwu, że pieniędzy 


łódzkie- 


publicznych go i podlegiych mu  instytucyj 
na cele żydowskie dawać nie wol-| wszystkich urzędników żydów. 


(QE RAK U ZO OOP popa 
zbrodniarze skazani na karę Śmierci 
Sąd apelacyjny zmniejszył karę na 10 lat więzienia 


W Sądzić Apelacyjnym zakoń- 
czył się proces zbója spod Często 
chowy, niejakiego Tałądy, który 
w bestjalski sposób zamordował 


najgorszego gatunku mętów spo- 
łecznych. Nie posiadając żadnego 
zawodu, żył z kradzieży, włamań 
i napadów, Nawiązał on stosunki 
miłosne z niejaką Tomaszewską, 
która miała nieietnią córkę, od- 
znaczającą się dużą urodą. Zeza- 
sem romans z Tomaszewską spo- 
wszedniał zbójowi i począł on za 
lecać się do córki. Tomaszewska 
zaprotestowała temu  kategorycz 
nie i zażądała, aby kochanek po- 
zostawił jej dziecko w spokoju. 
Na tem tle doszło do awantury i 
Tałada zadusił kochankę na o- 
czach dziewczyny, poczem znie- 
wolił dziewczynkę. 

Tałada skazany został na karę 
śmierci przez powieszenie i wów 
czas chwyciilł się, zwykle używane 
go w takich razach przez z..wodo- 
wych przestępców środka, uda- 
wania niepoczytalnego. W wię 
zieniu, gdzie przebywał, począł 
nagle wołać, że ma halucynacje. 
bić głową o murit. d. Kiedy 
sprawa  Tałady znalazła się po 
raz pierwszy w Sadzie Apelacyj- 
nym, trybunał odroczył ją i na- 
kazał umieszczenie oskarżonego 


LONDYN, 13.8. (PAT). Gabinet 
brytyjski, który obradował dzi- 
siaj pod przewodnictwem premje- 
ra MacDonalda, rozważał m. in. 
kwestję wyjazdu ministrów bry- 
tyjskich do Berlina, Moskwy i 
Warszawy. 

Postanowiono, że minister Si- 
mon w towarzystwie ministra Ede 
na uda się do Berlina samolotem 
w niedzielę 24 marca. Konferen- 
cje trwać będą dwa dni. W środę 
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swoją kochankę i zniewolił jej 
nieletnią córkę. 
Talada jest przedstawicielem 


|w obronie życia, zaczął 


27 marca rano minister Simon od-. 


w Tworkach celem przeprowa- 
dzenia na nim obserwacji psy- 
chjatrycznej. Wówczas to Tałada 
chwytać 
najrozmaitszych sztuczek, chcąc 
wprowadzić w błąd lekarzy co 
do swego stanu umysłowego. Ile- 
kroć wiedział, że jest obserwowa, 
ny, udawał całkowitą aptję i o- 
bojętność z tępą miną wpatrująe 
się w pedęn punkt. Podczas badań 
urządzał lekarzom istne przed 
stawienia, rzucając się na ziemię, 
waląc głową o ścianę i t. d. Nie 
wprowadził w błąd psychjatrów, 
którzy orzekli, że Tałada jęst o- 
sobnikiem o zmniejszonej poczy- 
talności, ale nie umysłowo chory. 
Widząc, że rachuby jego na łatwe 
wyplątanie się ze sprawy zawio- 
dły, zbrodniarz począł zachowy- 
wać się normalnie. 

W Sądzie Apelacyjnym leka- 
rze, którzy przeprowadzali obser 
wację nad Taładą, składali swoje 
wyjaśnienia. Według ich zdania 
oskarżony ma ograniczoną po- 
czytalność, ale może kierować 
swoimi czynami wprawdzie w 
stopniu mniejszym, aniżeli zwy- 
zwykły osobnik, lecz zdaje on so- 
bie sprawę z tego co czyni. 

Sąd Apelacyjny uznał za moż: 
liwe złagodzić karę Taładzie i u- 
chyli} wyrok śmierci, skazując 
zbrodniarza na 10 lat ciężkiego 
więzienia. 


Wyjazd ministrów angielskich 
do Berlina, Moskwy i Warszawy 


leci spowrotem’ do Londynu. Mi- 
nister Eden ma odjechać we wto- 
rek 26-go marca z Berlina do 
Moskwy, dokąd przybyłby w czwar 
tek 28 marca przed południem. 
Po dwudniowym pobycie w Mo- 
skwie minister Eden odjechać ma 
w sobotę 30 marca do Warszawy, 
dokąd przybyłby w niedzielę. Po 
cewudniotrym pobycie w Warsza- 
wie minister Eden powrócić ma 
do Londynu. 


=== Str. 2 


M. L. Krüger 


YV. 
Posade ekspedjentki można do- 
stać najłatwiej albo przez znajo- 


ABU — NOWINY CODZIENNE 


Jest wolna posada 


Potrzebna ekspedjentka 


doprowadzić do porządku. Panie- 
nek jest u mnie w sklepie dwie, 
to pracy tak znów dużo nie wypa- 


mość albo z ogłoszenia. Ale jeśli | da. Do sklepu przychodzi się przed 


się nie ma znajomości to pozosta- 
je chyba tylko ogłoszenie. Więc 
trzeba chodzić pod różne adresy 
i próbować szczęścia. Może się co 
znajdzie. 

Pierwszy adres to był na ulicy 
Marszałkowskiej. Sklep był taki 
nie: bardzo duży, spożywczy. Z 
nabiałem, z mlekiem z wędliną. W 
sklepie pracowała sama właściciel 
ka i jeszcze dwie ekspedjentki, I 
właśnie jedna z nich adchodziła 
ina jej miejsce potrzeba było no- 
wej. 

Właścicielka  przejrzała moje 
świadectwo i zasypała masą py* 
tań. Czy umiem ładnie i cienko 
krajać wędlinę, czy potrafię zrę- 
cznie, dokładnie ważyć, układać 
produkty na półmiskach, przebie- 
rać starannie owoce i ładnie ubie- 
rąć wystawę. Elegancko dekoro- 
wać, umieć przybrać zielenią, u- 
stawić koszyczki z owocami, 

Mówiłam, że wszystko to napew- 
no potrafię i że chyba będzie ze 
mnie zadowolona. Ale właściecie|- 
ka spoglądała na mnie trochę nie 
ufnie i spytała się czy skończyłam 
jaką szkołę. Utwierdziłam ją w 
przekonaniu, że mam skończone na 
wet parę klas gimnazjum. Ale i 
te nie wywarło na nią wrażenia, 
tylko poleciła mi napisać kilka 
cyfr i zsumować. Ponieważ z za- 
dania wywiązałam się sprawnie — 
wszystko było już na dobrej dro- 
dze. 

— A potrafi pani narysować ce- 
ny? 

Okazałam wielką gotowość do 
wykonywania i tej pracy. 

— Ale czasem to musi pani i 
trochę do takiej roboty przy sprzą 
taniu też się zabrać. Rano, przy- 
chodzi służąca i wogóle zamiata 
sklep i zmywa podłogę, ale pani 
rozumie, jak dziewczyna czem za- 
jeta, to trzeba się nie oglądać, tyl- 
ke za szczotkę, albo i za ścierkę i 
kubek z wodą się wziąć i sklep 


szóstą. Bez spóźniania, bo to w in- 
teresie niedopuszczalne. Życie ca- 
łodzienne daję — jak panienka 
apetyt ma, to może sobie zawsze 
kawałek chleba z wędliną albo I z 
serem wziąć. Ma się rozumieć, 
że droższych rzeczy ruszyć nie 
wolno i takżesamo nie wolno mi 
nic ze sklepu wynosić. Obiad jest 
duży, a kolację — to już jak pa- 
nienka woli — może sobie zjeść u 
mnie na miejscu, albo sobie za- 
brać do domu to co wydzielę. 


— A do której praca trwa 
wieczorem? 
Praca wieczorem trwa dotąd 


dopóki się nie uprzątnie sklepu po 
zamknięciu i nie przygotuje na 
dzień następny wszystkiego. Cza: 
sem już o dziewiątej jest koniec 
całej roboty. 

A pensja? 

Pytam się o wynagrodzenie. 
Pensji właścicielka daje miesięcz- 
nie czterdzieści złotych. I pyta się 
czy znam się dobrze na towarze 
spożywczym i czybym umiała za- 
łatwić zakupy dla sklepu. Mówię, 
żebym napewno umiała, ale, że ta 
pensja jes} zbyt mała. 

— Małą pensja? Ale przecież 
ja daję całodzienne utrzymanie. 

Ale ja uparcie żądam pięćdzie- 
sięciu złotych i właścicielka każe 
mi zgłosić się nazajutrz. Mówi, że 
się namyśli czy może mi tyle dać. 

Następne miejsce też było w 
sklepie spożywczym, ale w takim 
jakiejś kooperatywy. Zaraz mnie 
się zapytali czy zgłaszam się 
jako praktykantka, czy jako wy- 
kwalifikowana? Odpowiedziałam, 
że jako praktykantka. Znów ro- 
dzaj małego egzaminu i cała ma- 
sa pytań. Wreszcie widać egzamin 
wypadł pomyślnie, bo są skłonni 
przyjąć mnie jako praktykantkę. 
Będę pracować od szóstej rano do 
siódmej wieczorem. Tu jest prze- 
strzegana śŚcisłość godzin handlu. 


Na obiad otrzymuję dwie godziny 
czasu. Obiad ten jednak muszę so- 
bie kupić sama, gdyż tu nie dają 
BE Wynagrodzenie mie- 


sięczne dla praktykantki — czter- 
dzieści pięć złotych. Tak, to nie 
wiele. Pytają się gdzie mieszkam. 
Na Pradze? To daleko. Więc mó- 
wią, że będą zwracać za tramwaj. 
Ten ranny przejazd do pracy, za 
piętnaście groszy. To już zawsze 
coś znaczy. No tak. To jest 4 i pół 
złotego. Ale jak się utrzymać za 
45 złotych miesięcznie? Kiedy sa- 
mo mieszkanie kosztuje dwadzie- 
ścia? Mówię, że się zastanowię, i 


ale co dzisiaj można dostać? i ra- 
dziła mi żebym zgodziła się na tę 
praktykę. — Za kilka miesięcy, za 
jakie pół roku, to może pani już 
nawet dadzą trochę większą pen- 
sję. — A ile? Może i z 75 złotych. 
Takie dawne pracownice to zara- 
biają i po 120. — No tak, ale jak 
się utrzymać za te 45 zł. Przecież 
choćby sum obiad sporo kosztuje. 

— Obiad? Ta, która mnie na- 
mawiała żebym się zgodziła wzru- 
szyła ramionami — herbatę moż- 
na dostać zawsze w sklepie. Tego 
nie zabraniają. I do tego — bułki 
z wędliną albo z serem. Za czter- 
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Nr. A 


Handlowe kulisy oskarżeń żydowskich 
o przynależność do O.N.R. 


Sąd grodzki w Warszawie roz-1 policją. 
patrzył sprawę robotników Ma- Sprawa rozważana przez Sąd 
rjana Rechnio, Bolesława Dom-, Grodzki pozostawała w ścisłym 
żalskiego, Józefa Szymańczaka, | związku z tym procesem, albowiem 
oraz Aleksego Brodowskiego, pra- | w charakterze świadków oskarże- 
cownika umysłowego, oskarżonych | nia wystąpili ci sami żydzi: Próż- 
o zmuszanie osób do czynu wbrew | niak i Frydman, którym Sąd O- 
ich woli, co wyrazić się miało w | kręgowy nie dał wiary. 
uprawianiu bojkotu sklepów ży- Drugi punkt oskarżenia mówią- 
dowskich oraz o udział w bójce. cy o udziale w bójce odnosi się do 

Wszyscy oskarżeni byli człon- | zajścia z członkami Strzelca. O- 
kami ONR i sprawa ich pozostaje | skarżeni nie przyznają się do obu 
w ścisłym związku z procesem, | przestępstw, dowodząc, że ściągnę 
który niedawno odbywał się w 54-|]li na siebie zarzuty mściwych ży= 
dzie Okręgowyra. W tym drugim! dów, albowiem na skutek większe- 
procesie kupcy żydowscy ze Starej | go uświadomienia wśród ludności 
Miłosny oskarżyli również kilku |chrześcijańskiej, poczęto omijać 
b. członków ONR o przynależność | sklepy żydowskie tak, że obroty 
do poufnej organizacji, kolporto-| kupców żydów spadły blisko o 


żeby mi pozwolili zgłosić się póź- 
niej. Ponieważ już właśnie zamy- 


dzieści groszy jest obiad. Ja pani 
tak radzę, zawsze to lepsze niż nic. 
kają sklep i ekspedjentki wycho- Naciagnęła modne rękawiczki z 
dzą, zaczynamy rozmawiać o tej! mankietem, skinęła mi zaondulo- 
pracy. Jedna tak mi powiedziała j| wang głową i poszla piechotą na 


wanie „Sztafety” i t. d. Jak 54 połowę. Co do zajścia z członka- 


nak wykazał przewód sądowy, 0- 


imi Związku strzeleckiego, dowe- 


skarżenie to było fałszywe i po-| dzą, że zostali napadnięci. Bójkę 


dyktowane zawiścią konkurencyj- | tę sprowokowali 


ną. Żydom chodziło o zniszczenie 
właścicieli sklepów chrześcijan i 


również żydzi, 
płacąc strzelcom 96 zł. za obronę 
ich przedsiębiorstw handlowych. 


— łatwo to tu pracować nie jest, Grochów, bo tam mieszkała. 


Połowa ludności 


Katowice, w marcu. 

W ostatnim liście ze Śląska po- 
ruszylem sprawę bezrobocia. Jest 
ono tylko częściowo wynikiem 
przesilenia. Istnieją powody 
szczególne spadku stanu zatrud- 
nienia w przemyśle śląskim. Wy- 
nikają one z naszych błędów w 
polityce gospodarczej w odniesie- 
niu do górnictwa i hutnictwa. 
* Wielokrotnie już poruszaliśmy 
zagadnienie gospodarczego zwią- 
zania Śląska z Polską. Powinno 
ono polegać na tem, by wywóz 
stanowił tylko małą część wy- 
twórczości kopalń i hut. Przy ta- 
kim układzie stosunków  łatwb 
jest zarówno utrzymać się na ryn 
kach obcych, jak i przetrwać prze 
silenie. 

Weźmy naprzykład stosunki w 


Pauperyzacja zawodu lekarskiego 


2 zł. za godzine 


Przy 3-ch godzinach dziennej pracy—zarabiają lekarze ubeznieczalni 


Pogiębiający się kryzys powo-, pobiera mniej niż 2 zł, co przy 
duje coraz większą pauperyzację |trzech godzinach przeciętnej pra- 


zawodów wolnych. Mówi się dużo 
i szeroko o zmniejszcenych zarob- 
kach adwokatów, lekarzy, przyta- 
cza się przykłady bezrobotnych 
inżynierów, którzy częstokroć, z 
braku Środków do życia, imają 
się pracy fizycznej. Przykłady 
możnaby mnożyć w  nieskończo- 
ność. 

Najlepszą wszakże ilustracją 
sytuacji w zawodach wolnych są, 
oczywiście, cyfry. Ostatnio uka- 
zało się sprawozdanie Izby Lekar- 
skiej Warszawsko - białostockiej, 
w którem podane są cyfry charak- 
teryzujące zarobki lekarzy w r. 
1934. 

Zarobki są niewielkie. Wybitny 
spadek frekwencji pacjentów daje 
się zauważyć u lekarzy wolno 
praktykujących. Nie jest to wy- 
nikiem zmniejszenia zachorowań, 
ale wynika, poprostu, z braku pie- 
niędzy nawet na walkę z chorobą. 
Ten, kto nie należy do ubezpie- 
czelni społecznej. leczy się prze- 
ważnie w lecznicach, gdzie płaci 
3 — 4 zł. za poradę, zamiast 10 
zł. w mieszkaniu lekarza. 

Pomimo jednak pozornego ru- 
chu w lecznicach, lekarze w grun- 
cie rzeczy niewiele na tem zara- 
biają, gdyż połowa opłat idzie na 
administrację lecznicy, na lokal 
aparaty i t. p. Lekarze, za dwu- 
godzinną ordynację w lecznicach, 
zarabiają przeciętnie 8 — 10 zł, 
co oczywiście nie może zaspokoić 
jego potrzeb. 

Lekarze zatrudnieni w ubezpie- 
czelniach społecznych zarabiają 
stosunkowo mniej. Czynione przez 
Izbę Lekarską zabiegi o polepsze- 
nie płacy tych lekarzy nic nie 
zdziałały i sytuacja tych lekarzy 
uległa rączej pogorszeniu. Wielu 
zredukowano, a tym, którzy pozo- 
stali, obniżono zarobki do tego 
stopnią, żę w niektórych ubezpie- 
czalniach, lekarz za godzinę pracy 


nosi szkodę nietylko 


cy dziennie, pensja lekarza ubez- 
pieczalni wynosiła 180 zł. brutto, 
a więc mniej niż płaca sanitarju- 
sza lub innego personelu pomo- 
cniczego. 

Zarząd Izby Lekarskiej wycho- 
dzi ze słusznego założenia, że 
obniżanie zarobków lekarzy przy- 
im samym, 
lecz przedewszystkiem sprawie sa- 


dać 6 — 8 pacjentów — trudno, 


wymagać dbałości o pacjenta. 

Jest rzeczą znaną i stwierdzo- 
ną, że szczególnie młodsi leka- 
rze ubezpieczalni, a przedewszyst- 
kiem zatrudnieni 
pracują w waruukach anormal- 
nych. 

Tak zwani lekarze 


na prowincji, 


górnictwie węglowem Anglji i po 
równajmy je ze stosunkami pol- 
skiemi. Anglja na rynku wewnę: 
trznym sprzedaje ponad 200 milj. 
tonn węgla, wywozi zaś około 45 
milj. tonn, Polska natomiast 
sprzedaje na rynku wewnętrznym 
1538 tys. tonn węgla (w r. 1983), 
a wywozi 9098 tys. tonn. Ponie- 
waż na rynkach obcych ceny 
wskutek przesilenia silnie spadły, 
ciężar z tego tytułu spadający na 
rynek wewnętrzny staje się coraz 
dotkłiwszy. 

Nic dziwnego, że w tych wa- 
runkach musiano podczas przesi- 
lenia podnieść wydatnie ceny wę 
gla w Polsce. Już widzę zdziwio- 
ne miny naszych ekonomistów od 
karteli: jakto — zapytają 
przecież dwukrotnie obniżano ce- 
ny węgla w Polsce! Obniżano ce- 
ny w złotych — ale złoty zmienia 
swą wartość. Jeżeli dziś siła na- 
bywcza złotego jest większa pra- 


— 


wie o 100 procent niż w r. 1928,' nakreślonej operacji 
'a od tego czasu ceny węgla spa- | 


dły o 27 procent, a ceny żelaza 
też o 27 procent, to znaczy, że ` 
żelazo i węgiel podrożały o 46 
procent. 
(Cena ich powinna wynosić 50 
proc. ceny z r. 1928, a wynosi 73 
proc. ceny z r. 1928, t. j. o 46 pro- 
cent więcej niż powinna). 
Jeszcze gorzej z taryfami kole- 
jowemi, które po r. 1928 podwyż- 
szono, a potem znów nieznacznie 


l obniżono, tak że są one zaledwie 


objazdowi,|0 jakieś 10 — 15 procent niższe 


zeny GS CHER 


Sla 


Czas na ofenzywe 


w tym celu oskarżyli ich przed Ciekawy ten proces nie został 
jednak zakończony, albowiem nie 
doręczono wezwania dwu oskar- 
żonym, wobec czego rozprawa yle 


YS. 


gła odroczeniu. 


Ska bez pracy 
gospodarczą 


żelaznego i węglowego, któreby 
za sobą nieuchronnie pociągnęło 
bankructwo wielu przedsiębiorstw 
czyli radykalne oddłużenie war- 
sztatów pracy, które przeszłyby 
w inne ręce, jest brakiem odwagi 
i konsekwencji. 

Ale nie koniec na tem, Wielka 
zniżka cen węgla i żelaza dałaby 
poważne obniżenie kosztów wy- 
twarzania w wielu działach prze 
mysłu. Ułatwiłoby tem samem 
konkurencję z obcym importem w 
Polsce, lub też podbój obcych ryn 
ków. Byłoby to świetne posunię- 
cie deflacyjne (obniżające ogól- 
ny poziom cen). Bez przesady po- 
wiedzieć można, że po jego prze- 
prowadzeniu śmiało można będzie 
puścić w obieg nieco pieniędzy, 
dlatego, że przewrót cen żelaza 
i węgla zrównoważy ujemne dla 
bilansu handlowego następstwa 
taei operacji. 77 7%" w ea 

Sumy, uzyskane drogą wyżej 
pieniężnej 


szej komunikacji, a koleje i ele® 
trownie będą stale zużywać duże 
ilaści węgla. 

Dałem tu szkicowy obraz dro- 
gi, która doprowadzić może do 
zwiększenia zbytu węgla i żela- 
za, t. j. do zlikwidowania bezro- 
bocia na Śląsku. Nie wiem, czy 
jest ona dostatecznie  „klagycz- 
na“, Ale wiem napewno, że 
utrzymanie nadal obecnego stanu 
rzeczy na Śląsku byłoby zbrodnię 
z punktu widzenia narodowego i 
ludzkiego. Kto ma lepszy sposób 
zapobieżenia  niesłychanemu u- 
padkowi Śląska niech go poda 
albo lepiej, jeżeli może, niech 
go... wykona. Bo tak, jak jest, dłu- 
żej być nie może. 

Silicus. 

P. S. Ponieważ może nie”wszy% 
cy czytelnicy pamiętają moją pos 
przednią korespondencję przypo- 
minam, że na Śląsku jest 129 tyg. 
bezrobotnych na ok. 1.800.000 lud 
ności. Licząc z rodzinami wypa- 
dnie około 400.000 osób dotknię- 
tych bezrobociem, t. j. połowa 
warstwy robotniczej. Druga poło- 
wa robotników pracuje... 2 — 8 
dni w tygodniu. Reszta ludności, 
to rolnicy. 


powinny być użyte na 

nowe rentowne inwesłycje: 
drogi, koleje, elektryfikację. To 
znowuż znakomicie zwiększy zbyt 
węgla i żelaza, nie tylko przejś- 
ciowo, ale trwale, gdyż węgieł i 
żelazo będą mogły łatwiej Red 


rać do kraju dzięki lepszej i tań- Sil. 


Mieli wszystko, nawet wolność 


Weszły arzszł w Rasoszy 


załatwiającego 


wzywani do domów, muszą cza- | Niż w r. 1928, czyli faktycznie, po 
sami odbyć 10 — 15 wizyt dzien- | uwzględnieniu zmian w sile na- 
nie. Jest to potworne i w tych wa- ; bywczej pieniądza o 70 — 80 pro- 


runkach opieka i porada lekar- 
ska sprowadza się do zera. 


mego lecznictwa. Od lekarza, któ- 
ry za 2 złote musi przyjąć i zba- 


— 


Krwawe cirzziny 


Śmiertelna bójka dwóch wrogów 


skarżeni o zabójstwo, skazano stare- 
go Tomaszewskiego na 4 lata więzie- 
nia, syną zaś jego, Stanisława, na 
rok z zawieszeniem kary. 


We wrześniu ub. roku, we wsi 
Górka, gminy Młociny, odbywały się 
chrzciny w mieszkaniu niejakiego 
Hochmana. Chrzciny były huczne i 
wśród zaproszonych gości, zjawili się 
Stanisław Tomaszewski i Stefan Wi- 
Śniewski, którzy oddawna już ozuli 
do sicbie niechęć spowodu procesu 0 
ziemię. Byli oni szwagrami i Toma= 
szewsli często odgrażał się swemu 
powinowatemu, że się z nim rozpra- 
wi, jeśli nie zuniecha procesu. Kie- 


amma 


Nominacje 
w sądowniciwie 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał 143 nominacje na stano- 
i 


dy goście już sohic dobrze podpili, 
w Wiśniewskim odżyła ukrywana u- 
raza. Wyjął on rewolwer i dwukrot- 
nie strzelił, mierząc w podłogę. Epi- 
zed ten był hasłem do bójki, lecz 
Wiśniewski, jako silniejszy odniósł 
zwycięstwo. Wówczas to Tomaszew- 
ski pobiegł do domu, wzywając swc- 
go syna, 19-letniega Stanisława, aże- 
by biegł z nim pomścić porażkę. Za- 
brał z sobą nóż i drąg żelazny. Gdy 
zjawił się w mieszkaniu  Hochma- 
nów, zawrzała nowa bójka, w której 
Wiśniewski padł na ziemię uderzony 
drąaciem. Wówezas stary Tomaszew- 
ski zadał mu kilkanaście ran nożem 
tak, że nieszczęśliwy wyzionął du- 
cha. 


W Sądzie Okrzowym, przed któ- 
rym stanęli obaj Tomaszewscy, ©- 


wiska sędziów prokuratorów. 
M. in. mianowani zostali sądzia- 
mi Sądu Najwyższego pp.: Alek- 
sander Baziński, wiceprezes Są- 
du Okr. w Poznaniu, Miron Chy- 
czewski sędzia Sądu Apel. w 
Warszawie, Jan Dembicki sędzia 
S. A. w Wilnie i Franciszek Kla- 
sa sędzia S. A. w Krakowie; wice- 
prezesami Sądów Apelacyjnych: 
we Lwowie p. Antoni Gorstman, 
a w Poznaniu p. Witold Kutzner, 
dotychczasowi sędziowie tychże 
sądów, a prezesami Sądów Okrę- 
gowych: w- Zamościu p. Witold 
Giedroyć, dotychczasowy wicepre 
zes Sądu Okr. w Białymstoku, w 
Wadowicach p. Mieczysław Plu- 
ciński, dotychczasawy  wicepre- 
zes Sądu Okr. w Wilnie, 
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cent wyższe, 

Niebywały kryzys, zmniejsze- 
nie zapotrzebowania na węgieł i 
żelazo, a obok tego jeszcze pod- 
wyżka cen. I jak tu się dziwić, że 
Śląsk jest krajem bezrobotnych! 
Przecież tak być musi. 

Oczywiście „musi“ przy obec- 
nej polityce gospodarczej. czy ra- 
czej 
przy obecnym braku polityki go- 

spodarczej. 

Bo.nie próbujmy wytłumaczyć 
wszystkiego przesileniem. Jeżeli 
u nas rocznie na głowę ludności 
zbyt węgla wynosi 866 kg., (w 
Niemczech idzie rocznie na gło- 
wę 2377 kg. węgla), to znaczy, że 
dla zwiększenia zbytu można zro- 
bić bardzo wielę. Tylko, że w tym 
celu trzeba doprowadzić do takie- 
go przewrotu cen węgla i żelaza, 
jakiego świadkami byliśmy jeżeli 
idzie o cement. Jest na to jeden 
jedyny sposób skuteczny: 
rozbić kartel żelazny i węglowy 
i zniżyć taryfy przewozowe o 30 

— 40 procent. 
To byłoby dopiero zamykanie no- 
życ. 

Obecna polityka gospodarcza w 
odniesieniu do węgla i żelaza po- 
lega na utrzymaniu rozwarcia no. 
życ. Trzeba mieć nielada  czeł- 
ność, by twierdzić, jak pan (jo) 
w „Gazecie Polskiej", że „rząd 
zamyka nożyce cen“. Gdy zanosi 
się na rozbicie kartelu żelaznego 
czy węglowego różne czynniki na 
gwałt go sklejają prośbą i groź- 
bą. Udaremnienie rozbicia karteli 


Pisaliśmy już o niezwykłym aresz- 
cie, jaki znajdował się w małem mia- 
steczku Rososz. pod Białą Podlaską. 
Areszt ten był prawdziwym rajem 
dla więźniów, którzy czuli się w uim, 
jak u sicbie w domu i niczego im nie 
brakowało, nawet wolności. O nad- 
zwyczajnem tem więzieniu władze 
dowiedziały się zupełnie przypadko- 
wo i do odpowiedzialności karnej za 
niedozór i nieporządki pociągnęły 
burmistrza Rososzy, niejakiego Jó- 
zefa Wójciekiego, oraz dozorcę Ale- 
ksego Mitrofanowa. 

Proces obydwu urzędników był nie- 
lada sensacją dla Białej Podlaskiej. 
Okazało .się bowiem, że w areszcie 
panowały sielskie stosunki. Areszt 
przeznaczony był nie dla jakichś nie- 
bezpiecznych osobników, lecz dla o- 
bywateli, którzy odsiadywali tam 
kary administracyjne. Dlatego też 
prawdopodobnie tak pobłażliwie od- 
noszono się do lokatorów tego wię- 
zienia. Dozorea Mitrofunow bardzo 


sklepową  usłużnie 
klientów. Dopiero na nos udawał się 
do aresztu. Jeszcze weselszy fakt 
zdarzył się z innym  aresztantem, 
któremu odsiadywanie kary wypadło 
akurat wówczas, kiedy się żenił. Nie 
wpłynęło to bynajmniej na odrocze- 
nie ślubu. Aresztant doskonale bawił 
się na swojem weselu, poczem wrócił 
do aresztu. > 
Wypadków tego rodzaju, jak naa 
stępnie ustaliło dochodzenie, było 
bardzo wiele. Toteż Wójcicki, jako 
ohowiązany do nadzoru nad aresztem 
i profos Mitrofanow oskarżeni go- 
stali o niedbalstwo. Sąd Okręgowy 
skazał burmistrza na 2 miesiące a- 
resztu i karę zawiesił. Co do Mitro 
fanowa, to okazało się, że działał om 
za wiedzą i zgodą swego przełożone- 
go i dlatego został uniewiniony. 
Obrońca oskarżonych adw. Żółiow- 
ski założył apelację, dowodząc, że 
wogóle niema żadnych przepisów 
regulujących kwestję aresztów tego 


rzadko pojawiał się w budynku, 
gdzie mieściło się więzienie, mając 
inne ważniejsze sprawy do załatwie- 
nia. Był on bowiem woźnym, oraz 
ponadto ogrodnikiem u ks. probo- 
szcza. Zazwyczaj zjawiał się w go- 
dzinach popołudniowych i do więź- 
niów odnosił się z ojcowskiem zale- 
cenie: „Bądźcie grzeczni i nie wy- 
prawiajcie tu żadnych awantur“, po- 
czem udawał się do swoich zajęć, nie 
zamykając cel. Klucz stale wisiał na 
owożdziu i cele zamykano wówczas, 
sody więźniowie udawali się do swo- 
ich domów. 

Pewien kupiec skazany na 3 dni 
aresztu za jakieś przekroczenia ad- 
ministracyjne, nie odczuwał zupełnie 
tej kary. Jak zwykle co ranka mož- 


na go bylo widzieć za swoją ladą 


rodzaju, wobec czego nie można ka- 
raé Wójcickiego, który tutaj nie nie 
zawinił. Inaczej jednak wypowie- 
dział się Sąd Apelacyjny, który za- 
twierdził wyrok pierwszej instancji. 


Odbudowa pałacu Paca 


Zakończone zostały prace nad 
wznoszeniem ścian i dachu lewe- 
go skrzydla pałacu Paca przy ul. 
Miodowej, siedziby stołecznego 
Sądu Okręgowego. 

Całkowita odbudowa skrzydła, 
które groziło zawaleniem nastąpi 
w ciągu najbliższego kwartały. 
Urządzone tam będą biura pro- 
kuratorskie i wydziałów cywil- 
nych, które musiano czasowa 
przenieść do innych pomieszczeń. 


Walka religijna w Niemczech 


przybiera coraz ostrzejszy charakter 


BERLIN, 14.3. (PAT). Orędzie 
synodu wyznaniowego Unji Sta- 
ropruskiej odczytane w ubiegłą 
niedzielę we wszystkich  kościo- 
łach tego synodu, skierowane 
rrzeciwko „kultowi rasizmu, krwi, 


cji biskup Tuegel stwierdził, że 
dotychczas panował pomiędzy 
ewangelickim kościołem w Ham- 
burgu, a przedstawicielami Nie- 
mieckiego Ruchu Wyznaniowego 
rodzaj zawieszenia broni. W osta- 


godności i honoru“, wywołało tnich jednak czasach wyznawcy 
wielkie poruszenie. Orędzie to Niemieckiego Ruchu Wyznanio- 


skonfiskowane zostało przez taj- | wego rozpoczęli planowy atak. 
ną policję państwową, co uniemo- (Gdy chodzi tu o ubliżanie religji 
żliwiło w szeregu wypadkach od-` chrześcijańskiej, należy temu po- 
czytanie go z ambony. łożyć kres. Kierownik Niemieckie- 
go Ruchu Wyznaniowego zaatako- 
wał i obraził chrześcijaństwo. Ko 
ciół chrześcijański więc musi mu 
wypowiedzieć walkę. 


Dalszy rozwój walki, wypowie- 
dzianej nowym teorjom „wiary 
niemieckiej”, nie da się obecnie 
przewidzieć, gdyż podjął ją równo 
cześnie i kościół katolicki w Niem. W podobnym duchu przemawia- 
czech. Ostatnio odczytany został li dalsi mówcy. 

w katolickiej djecezji wirtembez- | 


NSE: W. y 1 BERLIN, 14.3. (PAT). Znany 
skiej biskupi list pasterski, w któ- jezuita J. Spieker, który — jak 
rym A potępiono t. zw. „neopoga- wiadomo — zwolniony został 
nizm oraz progran narodowego przez sąd specjalny w Kołonji 


socjalizmu, dotyczący t. zw. 
talnego państwa”. 


„to- 


spod zarzutu 


antypaństwowej 


W Hamburgu odbyła się a | 
mia manifestacja wyznawców ko- 
Ścioła ewangelickiego pod hasłem 
obrony przeciwko atakom ze stro- 
ny Niemieckiego Ruchu Wyzna- 
niowego. Manifestacja ta stala 
pod hasłem „czy Niemiec może 
być poganinem?*, jako odpowiedź 
na hasło, rzucane przez stronę 
przeciwną: „czy Niemiec może 
być chrześcijaninem?”, 


PARYZ, 120. (PATY (Le Petit 
Journal“ ogłasza wywiad swej; 
wsnpółpracowniczki Pady Drum- | 
mond Hay z premjerem Goerin- 
| giem na temat lotnictwa niemiec- 

Wśród szeregu przemówień na kiego. 
specjalną uwagę zasługuje prze-| Gen. Gocring oświadczył, że 
mówienie, wygłoszcne przez prote- Niemcy pragną jedynie posiadać 
stanckiego biskupa krajowego Tu- jotnietwo, wynoszące 30 procent 
cgela. W oficjalnej swej dekiava "liczby wszystkich samolotów woj- 
D e e ; skowych Francji, Czechosłowacji, 

Belgji i Polski razem wziętych, 


14.11.1935 | nie domagają się jednak samolo- 


Spokój w Grecji | tów do bombardowania. 
| Niemcy obliczają. iż 4 otaczają- 
doszło do ec je państwa posiadają razem! 
wybuchu rokoszu, zakrojonego 6500 samolotów. 30 procent tej 
na wojnę domową, szybkie roz- liczby wynosiłoby więc 1950 samo- 
strzygnięcie było w każdym ra-||etów. Program lotniczy Niemiec 
zie najpomyślniejszem załatwie- |pą w tych warunkach obejmo- | 
niem. Naprzód ze względu nA|yrąć 2000 — 2500 samolotów. 
zmniejszenie upustu krwi i mie- = | "a r a 
nia tego pięknego kraju. Następ- s PO "lm 
mie ze względu na uehytenie mo. |JouTnal" zadała następnie prem- 
żliwości zawikłań „jonnych w uem Goeringowi trzy pytania, 
razic przewlekania się. Rozstrzy- 3 ar aaan a jest Pod 
unięcie przynajmniej w ciagu | SG lotnictwa niemieckiego? Czy 


Skoro już w Grecji 


dziesięciu dni, skoro nie rychlej, 
jest względnie szybkiem zamknię 
ciem sprawy. 

Walka lądowa, w  Maccedonji, 
między siłami powstańczemi jen. 
Kamenos'a 1 rządowemi jen. Kon 
dylis'a, nie we wszystkiem przy- 
pomina starcie pod bardziej po- 
łudniowemi Thermopy!tami W x.i nich okresach ZSRR. 
480 prz. Chr. Chyba w tem, żej 12 eskadr loiniezyeh, liezueych po 8 
dobre stanowiska górskie i prze-| samolotów. celem uskuteczniema za- 
smyki były tu i tam, ale, jak tam | siewów wiosennych przy pomocy sa- 
Efialtes boczną ścieżynką zdra- 
dziecko poprowadził do cj 
z tyłu, tak tutaj samoloty F A 
z dobrych stanowisk. zadan, | 
jen. Kamenos, chroniąc się wraz | 
z głównymi wojskowymi poza 
granicę bułgarską, nie przywią- 
zywał widocznie "większej wagi 
do tego, by także po bitwie z r. 
1935 po Chr. stanął na jej polu, 
jak na tamtem, pomnik z napi- 
sem: przechodniu, powiedz doma 
obywatelom Lakedemonu. że le- 
gliśmy tu, jeszcze w śmierci wier 
ni nakazowi, lub też, żeby o nim | 
jak o tamtym, śpiewano: ale jest! | 
nagi trup Leonidasa. | 

Venizelos, jak w owych cza, 
sach Themistokles, dbał ZE 

| 


11%. (ATEN. Z Mia 
że w pomdniowo - wschod- 
zorganizowano 


RYGA, 


GONOSZA, 


molotów. 


Do koszar 1 p. szwoleżerów przy 
ul. Agrikola, przyszedł w odwiedzi- 
ny do swego syna, wachmistrz tego 
Bi, 58-letni Piotr Radzymiński. 


rolnik, mieszkanice 
Oczeknjąc na Boti 
TEE S z 


Mławy. 
syna, RE 


BERLIN, 14.3. (PAT). — Przy 
wódca okręgu gdańskiego partji 
narodowo - socjalistycznej For- 
ster wyjaśnił  wezoraj wobec 
przedstaw. prasy przyczyny i cele 
nowych wyborów w Gdańsku. 

Forster podkreślił, że narodo- 


rozstrzygnięcie morskie. Tamte- 
mu powiodło się w Y. 480 pod Sa- 
jaminą lepiej niż temu w r. 1935 
koło Krety. Ale bodaj przypomni 
sobie Venizelos, że, jak Themi- 
stoklesowi, w dziesięć úo piętna- 
stu lat po największych dla oj- 
czyzny zasługach, pozostało tyl- 
ko wygnanie i ucieczka, tak i je- 
mu dzisiaj. Themistokłesa los ten 
dotknał przed 60-ką, a Venizelo- 
sa po 70-ce. Niczbyt przeto zadzi- | 
wia oświadczenie Venizelos'a, że 
postanawia ostatecznie zaniechać 
polityki. 

Pozostaje zatem w Grecji, pod 
przodownictwem glowy państwa 


otkapana pod 


Zgodnie z programem robót 
Państwowego Muzeum Atchcolo- 
eicznego, magister Jażdżewski 
wznawia roboty wykonaliskowe 
w Slarym Brześciu pod Włocłąw- 
kiem. Miejscowość ta obfituje w 


i i fa, A Taaldamnini z 

p. Zaimis'a, rząd p. 15 

jen. Mońdylis'a. Glówne zarzuty, | zabytki, przyczem w liczny A, ja 

jakie przeciw niemu wytaczano, iwarstwieniach znaleziono Slady 
wszystkich kultur, począwszy 0d 


dotyczyły polityki wewnętrznej. 
a mianowicie pomawiano go O du 
że skłonności do dyktatur, czy-| 
li, mówiąc z grecka, tyranji. więć 
teraz okaże się, co na tem bylo 
prawdy. Polityka zagraniczna te- ceramika wstegowa, przyczem nia 
go rządu była raczej spokojna iltrafiono na wyroby z miedzi, co 
pokojowa i bodaj iaka też pożo* | jest w tej dziedzinie nowością. | 
stanie. St. St. |sada składa się z resztek po kil- 


2% 


młodszego neolitu, kończąc na c 

poce wczesno-historycznej. 
Najciekawszen odkryciem by* 

ło znalezienie prastarej osady Z 


Gen. Goeri 


Niemcy chcą tylko 2500 samolotów wojskowych 


moleiy-siewni 


km eksperyment sowiecki 


działalności, został po wypuszcze- 
niu z więzienia śledczego osadzo- 
ny przez policję państwową w a- 
reszcie ochronnym. 


Nowe poglosk 


Wejdzie pod obrady Sejmu jeszcze w mercu 


P. marszałek Sejmu. zamyka- 
jac wczorajsze posiedzenie, oś- 
wiadczył, że o terminie następne 
go zawiadomi posłów pisemnie. 

Wszystkie zgłoszone przez rząd 
projekty zostały odesłane do po- 
szczególnych komisyj, które nie- 
watpliwie podejmą prace w naj- 
bliższych dniach. Należy stad 
wnioskować, że wbrew dotycheza 
sowyvm zwyczajom. tegoroczna se 
sja sejmowa nie będzie zamknię- 
ta przed 19 marca. W kołach sa- 
naeyjnych zapewniano wczoraj, 


kontynuują swe zbroje- 
samolotów posia- 


Niemcy 
nia lotnicze? Tle 
dają obecnie? 

W odpowiedzi na te trzy pyta- 
nia gen. Goering podał cyfry, za- 
warte w roczniku lotniczym. po- 
czem zaznaczył, że Niemcy zaku- 
puja obecnie w 
glji istniejące tam typy samolo- 
tów i motorów. celem ustalenia 
na drodze praktycznych doświad- 
czeń, jakie typy nadawałyby się 
najlepiej dla Niemiec. 

Gen. Goering oświadczył 
stępnie, że Anglja nie 
żywić żadnych obaw co do dzia- 
lalności Niemiec na terenie lot- 
nictwa, a to tembardziej, że Rze- 
sza nic domaga sie samolotów do 
bombardowania. Jeżeli inne pań- 


na- 
powinna 


stwa zrozygnują z tych samolo- 
tów, to wogóle sprawa ta nigdy 


nie będzie poruszana. Gen. Goe- 
ring podkreślił następnie obron- 
ny charakter niemieckiej działal 
ności na polu lotnictwa. zaznas 
czając równocześnie, że Niemcy 


W obwodzie azowsko - czernomor- 
skim ma być obsianych w ten sposób 
10.000 ha, w republikach kaukaskich 
araz w Tuvkiestanie również znacz- 
ne obszary rolno zastane beda przy 


pomocy sumolotów. 


Zacadkowe samobójstwo 


w koszarach 1 p. szwoleżerów 


dzymiński udał się ua drugie piętro 
klatki schodowej, zdjał kapelusz i 
palto, a następnie wyskoczył na bruk 
rodwórza. Wezwano lekarza. który 
stwierdził już śmierć Radzymińskie- 
en wsk e: Ważą. 3 czaszki 


jednak plebiscyt w Gdańsku 


istotne cele nowych wyborów 


wo - socjalistyczny Senat me 
ski nie potrzebował A 
rozwiązywać Volkstagu, gdyż po 
siadał w nim większość. Przyczy- 
ry więc rozwiązania dopatrywać 
się należy w tem, że obecny Volks 

tag nie odpowiadał swym skła- 


Frzedhisioryczna osada 


Włccławkiem 


kunastu domostwach, wśród któ 
rych były budynki długości kilku 
nastu metrów. Jak wynika zę zna 
lezionycnh śladów, mury wznoszo- 
ne z gliny wzmacnianej plecion- 
kami. Osadę «niszczył pożar, dzie 
ki czemu „achowały się dobrze 
wypalone fundamenty i ściany. 


Pozatem obok domów mieszkal- 
nych zachowały się liczne Da 
ćpiżarniane oraz śmietniki. Zna 
ziono ziarna zbóż, które będą dd 
dane przez botaników. Grodzisko 
w Starym Brześciu zainteresowa- 
lo nictylko archeolozów polskich, 
lecz zwróciło na sicbie uwagę u- 
czonych z zagranicy. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ng USpań 


Ameryce i w An-| 


Nowy ambasador 
Francji 


| Według wiadomości, nadesła- 
| 


nych do Warszawy z Paryża, no- 
womianowany ambasador Francji 
w Warszawie p. Leon Noel przy- 
będzie do stolicy w pierwszych 
dniach kwietnia. 


i o Konstytucji 


że projekt nowej Konstytucji | 
wejdzie na porządek dzienny o-: 
brad Sejmu pomiędzy 22 a 28, 
marca i że t. zw. czynnik decydu | 
jacy projekt zaaprobował. Mówio 
no również, że wszystkie dotych- 
czas opracowywane projekty no- 
Kii ordynacji wyborczej zostały 
odrzucone i obecnie przystąpiono 
do rozważania nowego projektu. 
Na czem on polega, niewiadomo. 
Dla uchwalenia ordynacji wybor 
czej zwołana ma być sesja nad- 
zwyczajna w połowie maja. 


przygotowują się obecnie do bu- 
Pee in podziemnych miast, mo- 
ggeych przetrwać bombardowanie 
lotnicze i gazowe w razie wojny. 
Gdyby jednak inne państwa zre-| 
zygnowały z samolotów do bom- 
bardowania, to oszczędziłoby to 
Niemcom ogromnych wydatków. 

| = m 


Str. 3 


ZEBY WYMAGAUA 
TROSKLIWEU, OPIEKI 


- „Karjerowiczowstwa” i „oszustwa“ 


| Redaktor „Czaus” o stosunkach w Legianie Młodych 


| Wczoraj rozpoczął się dalszy 
ciąg procesu b. komendanta ,„Le- 


„Legjonu Młodych korzystają, 
zdaniem redaktora, z przejazdów 


gjonu Młodych“, Zbigniewa Za- | kolejowych, stypendjów i t. p. 
pasiewicza. który oskarżył redak* |.JLegjonem' opiekuje się wiele 
tora „Czasu“, p. Łubieńskiego, o| wybitnych ceobistości i dygnita-|e 


obrazę i zniesławienie w druku. 
Proces pomiędzy Zapasiewiczem 
a redakcją konserwatywno - Sana 
cyjnego pisma toczył się już 
przed dwoma tygodniami, lecz zo- 
stał przerwany dla dostarczenia 
do sadu protokułów i zapisków 
dochodzeń w sprawie dyscyplinar 
nej Zapasiewicza, jaką miał w or- 


rzy państwowych. którzy popie- 
raja go moralnie i materjalnie. 
— W pewnym okresie — mówi 
oskarżony — w „Leujenie Mło- 
dych“ rozpoczęły się (fermenty. 
Klika karjerowiczów nie posia- 
dających żadnych walorów meral 
nych i nie nadajątvch się zuneł- 
nie na kierowników organizacji 


ganizacji w związku z ipri ideowo - wychowawczej opanowa- 
niem tajnej organizacji „Alfy“ o-jła instytucję. Rzecz prosta, że 
raz poufnej żandarmerji, e spowodowało to reakcję i «ci 
cej w „Legjonie Młodych" ŻY ludzie znaleźli się poza or: 
wywiadowczą - informacyjną  o0|ganizacją. Klikę tę reprezen- 
poszczególnych członkach. tował oskarżyciel, Zbigniew 


Zapasiewicz, b. komendant „Le- 
gjonu Młodych", brat jego oraz 
Sperber, kierownik wewnętrzne- 


cyjnej“ nie jest pozbawione mo- 


Tto zatargu w „rodzinie aa 
mentów ciekawych. Red. a 
| 


O A SER 1 RB NE RE RR | ma. 


ski zamieścił w „Czasie“ artykuł |go wywiadu. ..Legjon Młodych“ 
ostro krytykujący działalność Za-|walezy z ustrojem kanitalistycz- 
pasiewicza i jego zwolenników na nym, z drugiej jednak strony 
terenie „Legjonu Młodych", za- | przyjmuje ogłoszenia od kapita- 
rzucając przywódcy tej organiza- j]istów. Niejaki Zagórski. redak- 
cji karjerowiczostwo. tor oficjalnego organu .Legjonu 

Wczorajszy przewód sądowy | Młodych". prowadził specjalną 


rozpoczął się od wyjaśnień p. Łu- 
bieńskiego. Na wstępie podkreślił 
on, że „Legjon Mlodych* jest or- 
ganizacją uprzywilejowaną i po- 
siada cały szereg udogodnień, 
których inne stowarzyszenia mło- 
dzieży są pozbawione. E Goli, 


akcję ogloszeniową wśród ciężkie- 
go przemysłu j z niej czerpał fun- 
dusze na utrzymanie pisma. 
Wprawdzie mogą być różne zapa- 
trywania co do sposobów groma- 
dzenia funduszów, na tem tle w 
Poznaniu zaszedł charakterystycz 
ny wypadek. Miejscowy oddział 
„Legjonu Młodych*, zbierając 
datki na organizację. posuna!t się 
tak daleko, 
jusz. wykazując pierwsze 

E nazwisko wojewody Raczyń- 
skiego i ziemianiħa Turny, któ- 
rzy na „Legjon Młodych* nie dali 
ani grosza. W taki to oszukańczy 
sposób, powołując się na rzeko- 
mych poprzednich ofiarodawców, 
zbierano składki od obywateli*nie 
mieckich. To wszystko upoważni 


że fałszował kwitar: 
kwity 


dem nastrojowi i woli ludności 

gdańskiej. 
Przywódcy 

czerwonych, 


drobnych 
czarnych i 
nych — oświadczył 


partyj 

reakcyj- 

Forster — 

prowadzili w Volkstagu  nierze- 

czową i nieodpowiedzialną kryty- 

kę wszelkich zarządzeń polityki | 

narodowo - socjalistycznej. Par- 

tje opozycyjne pracują stale prze 

ciwko konstytucyjnemu regi- 

me'owi narodowo-- socjalistyczne 

mu, wnosząc ciągłe skargi do in- 
| 
| 
1 
i 
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stancyj międzynarodowych i na-| | LONDYN, 14.3 (ATE). Z Szaug- 
dużywając konstytucji gdańskiej. liaju donoszą : Wskntek wylewu rze- 
ki Fan-Tse-kiang zostala zerwana 


Wkońcu Forster wyraził prze- 
konanie, że wybory 7 kwietnia 
przyniosą partji narodowo - so- 
cjalistycznej niewątpliwie znacz- 
ne powiekszenie liczby posłów, a 
ich wvnik udowodni Lidze Naro- 
dów, że wiekszość ludności Gdań- 
ska popiera partję narodowo-so- 
- cialistyczna. Nowe wybory zapew 
nią pokojową politykę zagranicz- 
ną Senatu narodowo - socjali- 
styvcznego wobee Polski, a przede 
wszyśtkiem udowodnią Światu 
niemiecki charakter Gdańska. 


wielka tama w pobliżu  Kua-Feng, 
glównego miasta prowincji Ho-Nan. 
Powódź zagraża prowincjom Ho- 


BÓRLIN, ES FAT. "Wiaralaz- 
ca niemiecki Jakób Baulię z Koblen- 
cii skonstruował samochód, rnogacy 
— jego zdaniem — swobodnie poru- 
EA 
wodzie. 

Z początkiem maja r. b 


się zarówno ua lędzie, jak i na 


wynałąz- | 


Młodych" znajduje się na manow 
cach i opanowany jest przez klikę 
karjerowiczów wyzutych z jakich 
kolwiek pęjęć o moralności i ucz- 
ciwości. 

Po wyjaśnieniach oskarżonego, 
kiłka pytań pada pod adresem Za- 
pasiewicza. W „Leejonie Mło- 
dych" były dwa płatne stanowis- 
ka po 120 zł. miesięcznie, sam zaś 
Zapasiewicz, jako kierownik biu-, 
ra akademickiego, pobierał pen- 
sję 450 zł. Później objął posadę w” 
ZUPU. którą otrzymał, jak twier- 
dzi, bez niczyjej pomocy ze stro- 
ny czynników politycznych. 

Pełnomocnik Zapasiewicza, 
adw. Michal Skoczyński, popiera- 
jący skargę, dowodził w swem 
przemówieniu, że wszystkie za- 
rzuty, jakie podnosił w swym ar- 
tykule p. Łubieński, nie dotycza 
Zapasiewicza. W .„Legjonie Mło- 
dych“ wytworzyly się dwie grupy 
wzajemnie się zwalczające. Za- 
targi między owemi grupami by- 
ły tylko odzwierciadleniem spo- 
rów ideologicznych, panujących. 
w organizacji. Ponieważ grupa 
przeciwna Zapasiewiczowi zwycię 
żyla, zrzekł się on tytułu komen- 
danta. Nie miał on nic również 
wspólnego ze Sperberem i całą 
jego aferą, iak również nie zaj- 
mował się akwizycją ogłoszenio- 
wą wśród ciężkiego przemysłu. 
Całą akcję ogłoszeniową prowa- 
dził Zundelewicz na własną rękę, 
za co został wydalony. Zarzut kar 
jerowicza i aferzysty, rzucony pod 
adresem Zapasiewicza, jest, zda- 
niem rzecznika óskarżyciela, nie- 
słuszny ra. Pawii RAA 

Skolei zabrała głos adw. Luxem 
burżanka. występująca w imieniu 
p. Łubieńskiego, która prosiła t 
uniewinnienie redaktora, ponie- 
waż przeprowadził on całkowicie 
dowód prawdy. 


Wyrok w procesie Zapasiewi: 


lo mnie do napisania, że „Legjon | cza zostanie ogłoszony w sobotę. 


Katastrofelna powódź w Chinach 


Nan, Hu-Pej i Szan-Tung. 440 wsi 
znajduje się pod woda. 140.000 mie- 
szkańców oczekuje pomocy. Rów- 
nież w pobliżu Tien-Tsin miały miej- 
sce powodzie. 


Ziemne-wodny samochód 
Wyn:lszek niemieckiego konstruktora 


ca zamierza dokonać na swym no- 
wym samochodzie przejazdu z Ca- 
lis do Angli. Przypuszcza on, iż 
przy dobrej pogodzie potrafi prze- 
pmynąć kanał w 7 godzin. Wynalaz- 
ca dokonał, już szeregu prób na Me- 
nie pod Morunciu. 


Stra 4 


— p 


Sirata 150 miljon 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


w dni pracy 


Trwonienie najwiąkszych bogactw: sił ludzkich i czasu 


We Włoszech plany wielkich 
robót Mussoliniego. W Ameryce 
kolosalny plan Roosevelta, prze- 
widujący roboty na sumę 100 mi- 
ljardów dolarów. W Niemczecn 
plany Schachta, a we Francji 
plan wielkich robót według pro- 
jektów min. Marqueta. Wielkie 
roboty prowadzone są obecnie 
pod dwoma hasłami: zatrudnienia 
bezrobotnych i wzmożenia obrotu 
wewnętrznego przez wpompowa- 
nie do gospodarstwa wielkich i- 
lości rezerw pieniężnych. 

Głębszy charakter mają one we 
Włoszech i w Niemczech, gdzie 
stojąc na stanowisku pracy, jako 
obowiązku naturalnego każdego 
obywatela i jego prawa, państwo 
stara mu się ją zapewnić. 

Wszystkie roboty pochłaniają 
olbrzymie sumy. Pieniądze są* 
stracone, gdy plan wielkich ro- 
bót, ich przeprowadzenie ma na 
celu wyłącznie doraźne zatrudnie 
nie bezrobotnych i gdy na ten cel 
wyciąga się z gospodarstwa środ- 
ki, które samych robót nie umo- 
żliwiają, a pogłębiają tylko de- 
presję gospodarczą w ten sposób, 
że zacieśniają normalny krąg o= 
brotu pieniężnego. 

Inaczej przedstawia się sytua- 
cja, gdy t. zw. wielkie roboty są 
dostosowane do ogólnych celów 
narodu i państwa, które je prowa 
dzi i obliczone są na stwarzanie 
nowych środków gospodarczych, 
wzmaganie użyteczności środków 
już istniejących i umożliwienie 
dalszego normalnego i naturalne- 
go rozwoju całego gospodarstwa. 
Pod tem hasłem prowadzone Są 
np. roboty w Niemczech. W cią- 
gu 3 lat mają one zatrudnić 10 
procent całej ludności Rzeszy. Wi- 
dać, że ogłoszony przez Hitlera 
plan likwidacji bezrobocia w cią” 
gu lat 4-ch stał się zupełnie real- 
ny i że nadzieja na brak rąk do 
pracy, jaki może dać się odczuć 
już po pewnym czasie, jest zupeł- 
nie realna. 

W naszem gospodarstwie w ro- 
ku bieżącym obserwujemy dalszy 
ciagły progresywny wzrost bezro 
biocia, chociaż wskaźniki zatrua- 

"mienia w pewnych gałęziach prze- 
amysłu uległy nieznacznej popra- 
wie. Licząc okrągło bezrobotnych 
jest w Polsce (zarejestrowanych) 
pół miljona. Jest to cyfra przera- 
źliwa. Jeżeli obliczyć tylko stratę 
jednego dnia pracy przez każdą 
jednostkę, to w ciągu roku Pol- 
ska traci przez te pół miijona 
bezrobotnych 150  miljonów dni 
pracy. Jest to czas stracony bez- 
użytecznie, bezprodukcyjnie i to- 
najważniejsza bezpowrotnie. Tak 
odbywa się u nas wyścig pracy. 

Poza tą ogromną liczbą zareje- 
strowanych bezrobotnych, 'stnic- 
ją masy bezrobotnych niezareje- 
strowanych, bezrobotnych pracu: 
jących częściowo i wreszcie 9- 
gromne grupy ludzi bieinych za- 
wodowo, to zn. takicn, którzy w 
procesie wytwarzania aóbr -go- 
szodarczych, nie odgrywają roli 
pozytywnej. Wedtug obl:czeń. ti- 
czba tych biernych zawodowo wy- 
nosi w Polsce Średnio licząc 5 mi- 
ljonów ludzi. Ta masa ogromna, 
swym ciężarem zwala się na na- 
sze gospodarstwo. Nie dziwnego, ' 
że straty, jakie ponosi Polsku są 
coraz większe i będą jeszize re- | 
sły, jeżeli sytuacja ovecna nie u- 
legnie gruntownej zmianie. Te 
mijony ludzi jednak ć:ją. Muszą 
więc coś jeść, cze «s się odziewać, 
gdzieś spać. Korzystają z ogólne- 
go dorobku, same przymusowo 
nic nie tworzą. 

Jednym z obowiązków państwa: 
i to najbardziej naczelnych jest 
dostarczenie pracy wszystkim o0- 
bywatelom. Rola państwa nie mo- 
że w 20-tym wieku ograniczać się 
już tylko do ściągania podatków i 
gwarantowania wzamian za to tyl 
ko bezpieczeństwa życia ì menia. 

A więc „wielkie roboty" ?... Nie- 
wątpliwie tak, ale roboty zwiącza- 
WEEK M e 


Ziazd pap.erników 
Dnia 19 b. m. odbędzie się w 
Warszawie wspólny zjazd chrze- 
Ścijańskiego i żydowskiego kupiec 
twa branży papierniczo - piśmien- 


niczej. Omawiane będą kwestje 
podatkowe oraz Sprawa CEnrui* 
ków. 


W tym samym dniu obradować 
będzie w Warszawie zjazd ħurto- 
wników papierniczych, który ża- 
jąć się ma selekcją handlu hurte- 
wego oraz postulatami, jakie ku- 
piectwo tej branży- wysuwa pod 
adresem przemysłu papierniczego. 


ne naturalnie z warunkami pań- | dzeń obronnych — wogóle 


stwa i dostosowane w całości do 
jego potrzeb. Inne warunki in- 
nych wymagają przedsięwzięć, 
np. w Niemczech i w Polsce. 
Struktura obu krajów jest całko- 
wicie odmienna. Tak więc prowa- 
dzenie wielkich robót nie oznacza 
mechanicznego naśladowania ja- 
kiegokolwiek systemu bez wzglę- 
du na to skąd zaczerpniętego, 
ale jest postawieniem na porząd- 
ku dziennym sprawy usprawnie- 
nia i podniesienia całego ustro- 
ju gospodarczego. 

Byłoby rzeczą zrozumiałą, gdy- 
by bezrobocie istniało w Polsce, 
jako kraju posiadającym tak wy- 
soki standart życia powszednie- 
go obywatela, że podnoszenie go, 
wydaćby się mogło niecelowe i 
szkodliwe. Ale przecież u nas po 
chatach pali się łuczywem, je kar 
tofle, nie zna węgla, nie używa 
nafty, nie odżywia się cukrem. U- 
rządzenia i gospodarstwa są w 
stanie prymitywnym. Brak dróg, 
brak możliwości transportowych, 
rzeki pustoszą kraj. niema miesz- 
kań, brak podstawowych urzą- 


) jest] późnieni w rozwoju dziejowym 
tyle do zrobienia, że nawet przy mamy mało czasu na dopędzenie 
najbardziej intensywnym wysiłku | innych. 

potrzeba będzie kilkudziesięciu 
lat dla postawienia całości na 
przyzwcitej stopie. 


Właściciele domów 


Nr. 78 


Zaniedbane miasta w Polsce 


Wobec zbierającego się nieba- W 273 miastach średniej wiel. 
wem zjazdu Zw. miast polskich, | kości, t. j. od 5 do 20 tys. miesz- 
interesujące są dane statystycz-, kańców, miast nie mających żad- 
ne, jakie Związek zebrał co do|nych innych urządzeń poza szko- 
istniejących dotąd w naszych | łą jest 58, t. j. prawie 20 procent. 
miastach urządzeń o charakterze| Przedszkola istnieją tylko w 18 
publicznym. Ze statystyki tej o-| proc. miast, bibljotek w 6 proc. 
bejmującej 547 miast, (na ogól-| miast, przychodnie i ośrodki zdro 


Itak można i tak trzeba będzie 
zorganizować całość gospodar- 
stwa, aby i wówczas jego ciągły 
rozwój przez podniesienie konsum 
cji wewnętrznej i zwiększenie 
pojemności rynku stwarzał zatru- 
dnienie dla coraz to nowych mas 
obywateli. Trzeba się liczyć z tem 
że nasz przyrost bliski Średniej 
rocznej pół miljona może się je- 
szcze spotęgować. Nie możemy do 
puścić, abyśmy w tych warun- 
kach stawali się z dnia na dzień 
coraz bardziej ubogim narodem, 
coraz bardziej zdanym na obcą 
łaskę i niełaskę. 

Narody zorganizowane nowo- 
cześnie przestały czekać nu ja- 
kieś zjawisko nadzwyczajne, któ- 
re przywróci im świetność, W rze 
czywistym wyścigu pracy rozpo- 
częła się walka o nowe, lepsze ju- 
tro. W tej walce słabsi- mózgiem 
i ręką zostaną pokonani, My, za- 


s Kuocy zabiegają 
0 obniżenie podatku obrotowego 


Związki kupieckie opracowały 
memorjał do Ministerstwa Skarbu 
( ze AE EPAR aiopzEBEi| 


Niezrozumiałe 


Podrożenie 
cukru skażoneco 


Centralne organizacje rolnicze 
wystąpiły do Ministerstwa Skar- 
bu o obniżenie cen na cukier ska- 
żony, służący do podkarmiania 
pszczół. Cena tego cukru, wyno- 
SZąca do niedawna 46 zł. za 109 
kg., została ostatnio podniesiona 
na 77 zł. 

Taka podwyżka ceny i to w cza- 
sie tak ciężkim dla rolnietwa jest 
dla interesów rolnictwa ogromnie 
szkodliwa i nie liczy się zupełnie 
z sytuacją wsi. 


Warsz. lzba 
Frzem.-Handl. 


Po zamianowania nakoniec przez 
Rząd członków Warszawskiej Izhy 
Przemysłowo - Handlowej wchodzą- 
cych w jej skład z urzędn, będzie się 
mogło odbyć konstytuujące zebranie 
Izby. Zwołano je na 25 bm. Jak sły- 
chać prezesem będzie ponownie wy- 
brany b. min. Klarner, którego kan- 
dydatura uzyskała aprobatę czynni- 
ków rządowych. 


Nunn ZZ DZ | 0 ZN 


w Sprawie obniżenia wymiarów 
podatku obrotowego. 


Według zestawień poszczegól- 
nych branż obroty w roku ostat 
nim w porównaniu z okresem po- 
przednim zmalały w wielu gałę- 
ziach o 30 — 40 proc. Na spadek 
obrotów uskarżają się szczególnie 
kupcy włókienniczy i handlujący 
skórami. 


Produ”cja ziemniaków 


rośnie 


Światowa produkcja  ziemnia> 
ków, wedle obliczeń międzynaro- 
dowego instytutu rolniczego w 
Rzymie, wyniosła w roku ubie- 
giym 151.800.000.000 kg., wykazu 
jąc bardzo poważny, bo 6-procen- 
towy wzrost w porównaniu z ro- 
kiem 1938. * 


Największym producentem zie- 
mniaków są Niemcy (które w r. 
z. wyprodukowały 46.700.000.000 
kg. czyli 31 proc. zbioru świato- 
wego, po nich zaś Polska (w ro- 
ku 1934 produkcja nasza wynio- 
sła 31.800.000.000 kg. czyli 21 
proc. produkcji światowej i była 
w porównaniu z rokiem 1933 o 
12 proc. większa). 


mobilizują się 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie nadzwyczajny zjazd 
delcgatów stowarzyszeń właścicieli 
demów z całej Polski. Przedmiotem 
obrad będzie sprawa  moratorjum 
mieszkaniowego dla bezrobotnych 


| 
i oraz przeciążenie podatkowe. 


ną liczbę 603) okazuje się, że w 
252 miastach małych, t. j. poni- 
żej 5000 mieszkańców, 91 czyli 
blisko 40 procent nie posiada 
żadnych urządzeń publicznych 
poza szkołą, ochronki i przed-; 


szkola posiada tylko 17 procent, 
bibljoteki 8 procent, a przychoe- 
nie i ośrodki zdrowia 5 procent. 


wia w 14 proc. miast. 


Nie lepiej jest ze sprawą dro- 
gową. Spośród 180 miast średnich 
i większych (poza Warszawą) po 
wierzchnia jezdni wynosi 8.320 
ha a z tego 4807 czyli blisko 60 
proc. nie jest wcale zabrukowane. 


Jak wygląda motoryzacja kraju 


w Polsce i we Wieoeszech 
Pouczające zestawienie 


Jak doniosły telegramy z Me-; 
djolanu, w roku ub. zarejestro- | 
wano we Włoszech 52,5 tysiąca. 
nowonabytych samochodów, co w | 
stosunku do cyfr z roku 1932 
(30 tys.) i 1933 (40 tys.) wyka- 
zuje dalszy potężny postęp. Toteż 
nie dziw, że koncern samochodo- 
wy „Fiat“ wykazał czystego zy- 
sku 24 miljony lirów, wypłacając 
dywidendę tylko 5 proc., t. j. w 
wysokości tej samej co rok przed 
tem, mógł ją jednak wypłacić już 
z czystych zysków, a nie jak po- 
przednio, z funduszu zapasowe- 
' go. 

Jak wygląda sytuacja w Pol- 
sce, o tem najlepiej poinformuje 
nas porównanie z Włochami. Na 
1 stycznia 1981 posiadały Wło- 
chy 292 tys. samochodów, w rok 
później 294 tys. Ostatnie zaś 3 
lata przyniosły wzrost aż do cy- 
fry 416 tys. Tymczasem w Pol- 
sce z blisko 39 tys. samochodów 
w r. 1931, cyfra ta spadła w rok 
później wskutek wprowadzenia 
nadmiernego opodatkowania do 
28 tys. przed dwoma laty wyno- 
siła niewiele ponad 25 tys., rok 
temu wzrosła o 1 tys, 
TE EER O PASI. NE 
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Kolej Mława—Dstrełęka 


W progrunie budowy nowych ko- 
iei przewidziana jest na rok bieżący 
także budowa linij Mława — Ostro- 
wka (90 km.). Będzie ona odgalę- 
ziała się od linji Warszawa — Tło- 
wo na południe od Mławy, przejdzie 
koło Przasnysza i połączy się z linją 
Ostrołęka — Chorzele między sta- 
cjami Zabiele Wielkie i Grabowo. 
Istniejąca dotąd wąskotorowa ko- 
lejka Młasza — Przasnysz będzie 
rozebrana. 


50-ciolecie wielkiego odkrycia 


Szczepionka przeciw wściekliźnie 


W bieżącym roku mija 50 lat od | wściokliznę nie są dotychczas znane, 


chwili, kiedy Pasteur po raz pierwszy 
zastosował wynalezioną przez siebie 
szczepionkę przeciwko wściekliźnie. 

Warto z tego powodu przypomnieć 
niektóre fakty z historji medycyny, 
w szczególności zaś z jej rozdziału, 
dotyczącego wścieklizny. 

Dawno minęły już czasy owych 
strasznych epidemij, jak dżuma, 
cholera lub trąd, które dziesiątkowa- 
ły poprostu społeczeństwa. Dzięki 
postępowi wiedzy lekarskiej i rozwo- 
jowi kulturalnyeh społoczeństw zda- 


„rzają się one jedynie na ściśle ogra- 


riczonych obszarach kuli ziemskiej, 
a jeśli zostają zawieczone do nas, to 
występują jako wypadki sporadycz- 
ne, umiejętnie i skutecznie zwalcza: 
ne. 

Do rzędu chorób, w dawnych cza- 
such wywołujących zupełnie uspra- 
wiedłiwioną panikę, należała wście- 
klizna. Wścieklizna zdarza się sto- 
sunkowo często u zwierząt, zwła- 
szcza u psów i wilków. Inne zwierzę- 
tn i ludzie wskutek pokąsania przez 
wścikłe zwierzę, ulegają zarażeniu i 
zdradzają takie same objawy, koń- 
czące się Śmiercią, poprzedzoną mię- 
czarniami i szałem. Człowiek chory 
na wścickliznę jest również uicbcz- 
pieczny dla otoczenia. 

W osiemdziesiątych latach zeszłc- 
gó ntulocia wielki Pastour rozpoczął 
swoje badania nad wścieklizną, Cic- 
kawe, dlaczego Pasteur podjął wal- 
kę 2 tą właśnie chorobą. Jak sam o- 
powiada, prześladówały go ciągle 
niesamowite krzyki  pokąsanych 
przez wściekłego zwierza z Arbois, 
słyszane przez niego wówczas, kic- 
dy hyt jeszeze małym chlopecm. 

Chociaż zarazki 


i przewidzianej 


wywołujące | Y4 — 


wiadomo, że siedłiskiem ich jest 
mózg i rdzeń pacierzowy chorego. 
Szczepiąc substancję mózgową wście- 
kłego psa królikom, Pasteur osłabłał 
jad, poczem stosując wielokrotne pa- 
saże królicze, uzyskał stały jad 
wścieklizny, t. zw. virus fixe, który 
w postaci zawiesiny mózgu królicze- 
re w roztworze fizjologicznym soli 
mógł być jako znacznie już osłabio- 
ny, podskórnie stosowany, w celu 
zapobiegawczym. U osób, u których 
TAE E EZ EOT 


Wykłady akademickie 


w Gdyni 


W dniach od 14 lipca do 1 sier- 
pnia r. b. odbędą się w Gdyni po 
raz czwarty zrzędu międzynaro- 
dowe wykłady akademickie. Wy- 
kłady, poświęcone zagadnieniom 
samorządowym, gospodarczym i 
morskim, odbywać się będą w ję- 
zyku polskim, francuskim i nie- 
mieckim. 

Uczestnicy wykładów otrzyma- 
ją zniżki kolejowe w wysokości 
dla urzędników 
państwowych. 


Letni rozkład 


w iatnictwie 


Z dniem 1*go kwiethia wprowa: 
dżają Polskie Linje Lotnicze letni 
rózkład lotów pasażerskich. Od 
przyszłego miesiąca zostanie wzno 
wiotta zawieszóna na okres zimo- 
vy komunikacja na linji Warsza- 
Wilno — Ryga — Taliin. 


objawy wócieklizny juź wystąpiły, 
szczepionka pasteurowska nie dzia- 
ła — choroba rozwija się dalej i 
kończy się śmiercią. 

Szczepionki ochronne przeciwko 
wściekliźnie, otrzymywane według 
klasycznej metody Pasteura, musia- 
ły być stosowane natychmiast po ich 
sporządzeniu, a więc na miejscu, w 
Zakładzie, ponieważ były nietrwałe 
i prędko zatrvacały swe własności o- 
chronne. Wskutek tego osoby poką- 
sane musiały udawać się na leczenie 
dwudziestodniowe (codzień 1 za- 
strzyk), do Zakładów  Pasteurow- 
skich. W ten sposób, np. w r. 1886 
19-tn chłopów rosyjskich z okolic 
Smoleńska, pokąsanych przez wście- 
kłego wilka, wysłanych zostało na 
leczenie do Paryża do laboratorjam 
Pasteura; 16-tu z nich wróciło zdro- 
wych do domu, 5-ch zmarło. 
| Pierwszym  paejentem Pasteura 
był pewien chłopczyk, przybyły do 
|Paryża z Alzacji, którego matka u- 
błagała słynnego bakterjologa, by za- 
stosował u niego wynalezioną przez 
siebie szczepionkę, ponieważ jej sy- 
nek, pokąsany przez wściekłego psa, 
hez tego musi umrzeć w ktrasznych 
moczarniach. Pasteur uległ prośbom 
i naloganiom nieszczęśliwej matki i 
po raz pierwszy z doskonałym wyni- 
kiem zastosował u chloncżyka szeże- 
ponkę. 

Obcenie szczepionki przeciwko 
wściokliźnio utrwala się przez doda- 
i pół proc. fonolu i dlatego można 
je stosowuć w terenie. W ten sposóh 
unika się wysyłania pacjontów do 
miasta, w kłórym istnieje Zakład 
I Pastenrowski. Szezepienie ochrónne 
może przeprowadzić każdy tekarz ma 
miejscu. Dr. A. R. 


obecnie | 


zaś — jak wykazuje statystyka 
na 1 stycznia b. r. — nie dosięga 
już nawet 25 tysięcy (24.821). 

Gdy przed pięciu laty na 10.000 
ludności przypadało w Polsce 12 
samochodów, a we Włoszech 45, 
czyli stan był o 8,5 raza lepszy 
niż u nas, to w roku bieżącym w 
Polsce na 10.000 ludności kursu- 
je już tylko 8 samochodów, a we 
Włoszech — 97, czyli 12 razy wię 
cej. 

Porównanie to jest tak wymow 
ne, że nie wymaga komentarzy. 
Dodumy tylko, jako rzecz chara- 


Nowe nismo Z 
wnieśli avcjonari 


Dawny zarząd francuski Elek- 
trowni Warszawskiej wniósł w dniu 


jw WRO 


W ESR EK EPA WAERAZNEY 


S Š 
Wyrok Sądu Nejwyższena 
o pokojcch co Śnizdań 
Na posiedzeniu Sądu Najwyższe- 
go zastauawiano się nad coraz czę- 
ściej spotykanym typem zakładów 
eastronomicznyel, w których jedno- 
cześnie odbywa się handel wędlina- 

mi oraz zakąskamie w 

Sgod orzekł że jeżeli sprzedaż to- 
warów odbywa się z bufetu, to od- 
dzielne świadectwo handlowe jest 
zbyteczne. Gdy jednak wędliny są 
zgrupowane w oddzielnem miejscu i 
istnicje specjalna obsługa, wówezaz 
przedsiębiorca płaci podniki przemy 
słowe i wykupuje oddzielne świańdce- 
iwo handlowe, 


kterystyczną, że w roku ostatnim 
mimo ogólnego spadku, lekko 
zwiększyła się |liczba samocho- 
dów prywatnych i urzędowych 
(a więc reprezentujących wyższe 
klasy), która z 18.566 podniosła 
się do 138.756. Natomiast zmniej- 
sza się ustawicznie cyfra zarów- 
no dorożek samochodowych (w r. 
ostatnim ubyło znowu blisko 10 
procent), jak autobusów (ubytek 
ostatniego roku przekroczył 25 
proc.), jak wreszcie samochodów 
ciężarowych (także ubytek 10 
proc.). 


wyjaśnieniem 
usze Elektrowni 


wczorajszym nowe pismo do władz 
sądowych z wyjaśnieniami w spra- 
wie gospodarki w Elektrowni. Pismo 
Francuzów zawarte na 14 stronieach 
jest „repliką* na odpowiedź Magi- 
stratu Warszawskiego wniesiona na 
zażalenie, skierowane do Sądu Ape- 
lacyjnego w Warszawie o zniesienie 
eokwostirn sądowego w Elektrowni. 
Vrancuzi odpierają zarzuty o nie- 
dokładnem funkcjonowaniu liczników 
io udzielanych rabatach, twierdząc, 
iż najlepszym dowodem niesłuszno- 
ści jest fakt oddalenia przez sądy 
pretensji abonentów. Skargi akcjo- 
narjuszów francuskich jak i pisma 
Magistratu Warszawskiego w spre- 
wie Floktrowni, będą w dnin dzi- 
siejszym 13-0 bm. przedmiotem 
obrad I wydziału eywilnego War- 
zawskiego Sadu Apelacyjnego na 
posiedzeniu niejawnem pod przewod- 
rictwem prezesa Śliwińskiego. 


Warszawska giełda rieniężna 
w dniu 14 marca 


Dewizy: Belgja 123,80 (sprzedaż 
124.11, kupno 123.49); Gdańsk 173.00 
(sprzedaż 173.44, kupno 172,57): Ho- 
landja 359.30 (sprzedaż 360.20, kup- 
no 358.40); Kopenhaga 112,75 (sprze 
daż 113.30, kupno 112,20); Londyn 
25.18 (sprzedaż 25.31, kupno 25.05); 
Nowy Jork 5.29 i jedna ósma (sprze- 
daż 5.32 1 jedna ósma, kupno 5.25 i 
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W obrotach 
śląska pożyczka 
(w proc,), 


prywatnych 7 proc, 
dolarowa — 73.50 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


w dniu 14 marca 


jedna ósma); N. jork (kabel 5.29 i » 
jedna czwarta (sprzedaż 5.32 i jedna| (ieida zbożowa franco Warszawa 
czwarta, kupno 5.25 i jedna czwarta), ża 100 kg. żyto I standart 700 gli. 
Oslo 126.60 (sprzed. 127.25, kupno | 14.50 —- 15.00; il stand. 687 gl. 14.25 
125.05); Paryż 34.98 (sprzed. 35.07,| — 14.50; pszenica jara czerw, szklista 
kupno 34.89); Praga 22.16  (sprzed,| 775 gl. 16.00 — 18.50; pszenica jed- 
22,21, kupno 22.11);  Szwajcarja | noiita 742 gl, 18.00 — 18.50; pszeni- 
171.95 (sprzed, 172.38, kupno |ca zbier. 731 gl. 17.00 — 17.50; owies 
171.52); Włochy 44.12 (sprzed, 44.21,|I stand. niezadeszczony 497 gł. 15.50 
kupno 44,00); Berlin 213.30 (sprzed. | — 16.00; owies II stand. lekku zadesz 
214.30, kupno 212,30), czony 468 gł. 14,50 — 15.00; II stand, 
Obroty mniej, niż średnie, tendencja | 458 gl. 14.00 — 14,50; jęczmień bro- 
niejednolita, mocniejsza dla dewiz na| warowy 698 gl. 19.50 — 20.50, jęcz- 
N. Jork i Londyn. Banknoty dolarowe | mień przemiałowy 678-672 gl. 18.00 
w obrotach pozagiełdowych — 5.26 '| — 13.50; jęczmień o wadze 620,5 gl. 
pół. Rub. zł. — 4.55 4.54 1 trzy | 15.50 — 15.00; groch polny z work. 


czwarte. (Dol. zł — 8.88 — 8.87 i, 23.00—25.00; Wistorja z work. 43.00 
pół. Marki niem. (bank.) w obrot.|47.00; wyka 29.00 — 30,00; peluszka 
pryw. — 202.00 — 201.50. Funt sterl.|29.00 — 50.00; seradcia  podw, 
(bank.) w obrot. pryw, — 25,16. czyszcz. 12.00 — 13.00; rz.pak i rze- 

Papiery procentowe: 3 proc. poż.|p'k zimowy 45.00 — 46,50; rzepak i 
budow. 47,00; 7 proc. poż. siabil.| rzepik letni 40.50 — 42,00; łubin nieb, 


73.00 — 73,13, (odcinki po 500 dol.) |9.50 — 10,00; łubin żółty 11.50 -= 
73.50 (w proc.); 4 proc. państwowa | 12,50; koniczyna czerw. bez kanian- 
poż premjowa dolar. 53.50 — 5360 ki o czyst. 97 proc. 150.00 — 165,00; 
tw proc,); 5 proc. poż. konwersyjra koniczyna biała o czyst. 97 proc. 
68.75 — 69,00; 5 porc, poż. kolej. kon 80.09 — 105,00; koniczyna czerw, Su 
wers, 63,50; 8 proc. L. Z. Bankujrowa 110.00 —- 128,00; konicz. biala 
Gosp. Krajow. 94.00 (w proc.); 8|sur. 50.00 — 60.00; mak niebieski z 
proc. oblig. Banku Gosp. Krajow.| workiem 38.00 — 40.00 (bez obr); 
84.00 (w proc.); 7 proc. L. Z. Banku |ziemn, fabrycz. —; ziemn. jadalne —; 
Gosp. Krajow. 83.25; 7 proc. oblig. | maka pszenna gat. I A —; gat. I B 


Banku Gosp. Krajow. 33.25; 8 proc. 
L. Z, Banku Rolnego 94.00; 7 proc, 
L. Z. Banku Rolnego 83.25; 4 i pół 
proc, L. Z. ziemskie 53,75 — 54,25 -— 
54.00; 5 proc. L. Z, W-wy 1933 r. 
61.50 -= 62,00; 5 proc, L: Z. Łodzi 


1933 r. 54,00; 5 proc. b, Z, Łodzi 
6246; 5 próe. mi. Siedlee „1053 m. 
41.50; 5 proc, L. Z. Częstochowy 1933 
r 5100; 5 proc. L; 2 Kiele i933 r. 
46.50. 

Akcje: Bank Polski 60.25; Warsz, 
Tow. Fabr, Cukru 34.00; Węgiel 


14.40 u 14,50; Lipop 11.25 == 11.00 
«m 11.20; Ostrowiec 22.25 — 22,50; 
Starachowice 16.50 16.45 
16.50; Hahetbusch 42.75 — 43.25, 

Tendeńcja dla pożyczek pânstwo- 
wych niejednolita, dla Listów zastiow= 
nych i akcyj — przeważnie mocniej 
sza. 


31.00 — 33.00 I C. 29.00 — 31.00 I D 
27.00 — 29.00; I E 2500 — 27.00: 
gat. IA —; I B 23.00 — 2500: H C 
—; II D 22,00 -— 23,00: NE —; I F 
21.00 22.00; II G 20.00 21.00; gat. III 
A 1500 — 16600; mąka żytna I 55 


>> 


mąka żytnia fazowa 1 
mąka żytma poślednia 14,50 — | 
stnd. 12.2 


otręby pszenne 
12,00; żytnie 0,25 — 9.50; kuchy lnia 
ne 17,25 — 17.75, rzepakowe 12.25 — 
12.75; kuchy słonecz, 42 — 44 proc. 
18.00 — 18.50 (bez óbrótu); śruta sos 
jowa 19.50 — 2000; siemię Iniane 
4500 — 46.50, Ogólny obrót 4.26 
tonn w tem żyta 3.540 tonn. Usnoso- 
bienie spokojne. 


Nr, 7 


Jak pracuje berliński Instytut Metapsychiczny 


Teiepatyczne depesze 


Interesujący eksperyment przesyłania myśli 


Nie wszędzie metapsychika jest 
jedynie domeną szarlatanów, ku- 
glarzy i oszustów żerujących na 
ludzkiej naiwności. Obok rozhiste- 
ryzowanych paniuś i tajemniczych 
dżentelmenów udajacych wielkich 
magów i wtajemniczonych, są po- 
ważnę towarzystwa naukowe, zaj- 
mujące się badaniem tych niezwy- 
kłych zjawisk psychicznych, kżó- 
rych w dostateczny sposób nie mo- 
że wytłumaczyć współeczesna na- 
uka i które określamy również nie 
zbyt wiele mówiącą i niezbyt jasną 
nazwą: metapsychika. 

W Berlinie np. istnieje Instytut 
Badań Metapsychicznych, na któ- 
rego czele stoi uczony niemiecki 
prof. dr. Krzysztof Schróder. Co 
tydzień określonego dnia i o zgóry 
wyznaczonej godzinie dr. Schrö- 
der przeprowadza w swym berliń- 
skim Instytucie interesujące eks- 
perymenty. Oto jedne z doświad- 
czeń: 


NADAWANIE OBRAZU W 
BERLINIE 


W niewielkiej salce leży na pod- 


Ateńskiego 


Instytutu dr. Tana- czas, o pomyślnym wyniku całej 
gra. Ażeby uniknać zamącenia od- próby. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Kandydatura poiskiego lekarza 


o nagrody Nobi 


Echa artykułu „ABC—Nowin Codziennych“ 


Artykuł „Pokonano tyfus pla- 


Z drugiej strony trudno' Misty“ zamieszczony przed kilku | przenoszeniem 


wadzanych przez uczonych nad 
zarazka tyfusu 


biorów przez równoczesną telepa- | przypuścić, ażeby eksperymenta-| dniami w naszem piśmie, wywo-| plamistego przez wszy ludzkie — 
tję Aten i Berlina, podzielono od- tor wiedeński, w dosłownem zna- | łał żywe echa. Otrzymaliśmy sze- 


powiednio godziny tak, ażeby eks- 
perymenty wzajemnie sobie nie 
przeszkadzały. 
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czeniu tego słowa, odgadywał my- 
śli swych berlińskich i ateńskich 
kolegów, pojawia się więc hipote- 
za, Że wchodzą tu w grę nieznane 
dotąd własności mózgu, polegają- 


Interesujące te, Ale dość żmu-jce na wysyłaniu fal, które mogą 


dne doświadczenia metapsychicy, być następnie 
greccy | szarą substancję 


niemieccy, austrjaccy i 
prowadzą już blisko rok, ściśle 
mówiąc 40 tygodni. Jest to zbyt 
krótki przeciąg czasu, aby wyniki 
badań ująć w jakiś określony wy- 
nik. Tem niemniej można już wy- 
ciągnać pewne wnioski. Otóż na 
40 przysłanych z Berlina i Aten 
do Wiednia wyobrażeń  wzroko- 
wych, Wiedeń tylko w dwóch wy» 
padkach odebrał obrazy nie od- 
powiadające obrazom nadawanym. 


odbierane przez 
innego mózgu 


ludzkiego. 


ELEKTRYCZNOŚĆ MÓZGU 


Dowodem wzmacniającym tę hi- 
potezę, byłoby doświadczenie 
prof. Bergera. Mianowicie uczony 
ten umieścił elektrody w dwóch 
miejscach czaszki pewnego inwa- 
lidy wojennego, pozbawionego 
wskutek wypadku niektórych ko- 
ści czaszki. Okazało się, że elek- 


W pozostałych zaś 38 narysowano |trody zachowywały się tak, jak- 
w Wiedniu właśnie to, co było na-| Sdyby mózg był akumulatorem wy 
dawane. Z tych 38 trafnych odbio-: Syłającym fale elektromagnetycz- 


m 


rów, tylko w 7 
wiedeński różnił się w szczegó- 
łach od przedmiotu demonstrowa- 


jum wypchany grzechotnik. Na! nego w Berlinie, w 31 zaś był do- 


węża pada światło reflektora, po- 
zostawiając w cieniu resztę poko- 
ju. Na białym ekranie, umieszczo- 


nym poza wężem, rysuje się po-; myśli oderwane, 
większony jego cień. W sali siedza przytem pojęciami 


trzy osoby: prof. Schröder i jego 
dwaj asystenci. Wszyscy trzej, po- 


zostając bez ruchu, z natężeniem padku, 


| 


kładnie zgodny z obrazem nadawa 
nym. Oprócz wyobrażeń wzroko* 
wych próbowano także nadawać 
posługując się 

abstrakcyjne- 
mi. Gdy np. nadawano liesby, Wie- 
deń omylił się w jednym tylko wy- 
pisząc 8 chociaż Berlin 


wpatrują się w ekran. Upływa 5 nadał 9. 


minut. Rozlega się dzwonek. Seans 
zostaje przerwany na 5 minut, 
poczem znów sygnał nakazuje ci- 
szę i znów trzej eksperymentato- 
rzy wpatrują się w oświetlony 


| 


Ponicważ |liczba ceksperymen- 
tów nieudanych jest dość zniko- 
ma w porównaniu z  udanemi, 
można naogół mówić, jak dotych- 


przedmiot. Tym razem jest to in-  RAKNKWWAEZWNWZNNA WANCJECYNECZE 


dyjska strzała. Znowu 5 minut 


skupienia i znów przerwa, za każ- Wśród dzieł i 


dym razem zmieniają się tylko 
orzedmioty oświetlone reflektorem 
na podjum. 


ODBIÓR W WIEDNIU 


W tym samym czasie, w zacisz- 
nym gabinecie w Wiedniu siedzi 
przy biurku inny uczony uczestni- 
czący' w doświadczeniach. Oczy 
ma przymknięte, w ręku trzyma 
ołówek, przed nim leży arkusz czy- 
stego białego papieru. W pewnej 
chwili ręka zaczyna drgać. Ołó- 
wek kreśli na papierze jakieś 
linje, kółka, zygzaki. Stopniowo 
pojawia się kształt węża. Po chwi- 
li mężczyzna znów pograża się w 
kontemplację. Ręka ryauje teraz 
indyjską strzalę, 

W ten sposób Wiedeń odbiera 
wyobrażenia spostrzegawcze na- 
dawane z Berlina i z Aten. Z je- 
dnej bowiem strony przesyłają 
awe myśli dr. Schröder i jego asy- 
stenci, z drugiej zaś kierownik 
DOLEE ET AE ACID 


Katedra japońska 
na Uniwersytecie 
Warszaws<im 

Dzięki darowi japońskiego prze- 
miysłowca Mitsui ufudowana bę- 
dzie na wydziale humanistycznym 


gji. 
w roku akademickim 1935/36. 


Adolf Nowaczyński 


PEER DOZ] O py 


Kromika iyżcdniowa 


Od kilku wieczorów  jaśnicje w 
piasku reflektorów na Plaen Znmko- 
wym kolumna. króla Zygmunta, dłu- 
ta maestra Dolabelli. Nielyiko ona 
jedna. Inne pomniki zdobiące place 
stoliey także. Pomysł nie jest cał 
kiem oryginalny, gdyż wzięty żyw- 
eein z Krakowa. 


Pomysł, tak jak pomysł Ma swo- 
je dodutnic, a ma i ujemne strony. 
Niektórzy sceptycy twierdzą, žo w 
Warszawie powinno być wprost 
przeciwnie, to znaczy, Ż% nietyiko 
wszystkie pomniki, ule wprost place 
i skwery, na których te pomniki sto- 
ja, powinny być wieczormmi, przy- 
ciewnianc, albo zgoła nicoświetlane, 
Są to ei sami, którzy oglądali różna 
vzeżby i pomniki w cudzoziemskich 
krajach: w Paryżu, w Wiedniu, Rzy- 
mie, Florencji, Droznie, Pradze i- 
Ołomuńcu, ho i od tego czasu gry- 
maszą i nie zachwycają sie oni na- 
szym Mickiewiczem, ani Chopińem, 
ahi Totnikicm, ani Peowiakiem. 


U. W. specjalna katedra saponelo- | nin i mewaytpliwie w obaenych cięż- 
Wykłady te podjęte zostaną | kich warunkach 


artystów 


—Przod rozstrzygnięciem Konkursu 
dramatycznego Polskiej Akademji U- 
miejtności. Prace nad rozstrzygnię- 
ciom konkursem postępują naprzód, 
ale olbrzymia ilość sztuk  nadesła- 
nych na konkurs, dochodząca liczhy 
200, prawdopodobnie opóźni osta- 
teczne rozstrzygnięcie taż do lata. 
Najbliższe posiedzenie sdn odbędzie 
się w piątek i jury przeprowadzi na 
niem pierwszą eliminację dzieł wy- 
branych przez poszczególne komisje 
do wspólnego czytania. 


— Zebranie publiczne Polskiej A. 
kademji Literatury, poświęcona pa- 
więci Maurycego Mochnackiego, od- 
w pałacu Po- 


będzie się 25 marca 
toekieh. 

— Ustapienic dyr. Trzcińskiego. 
Wskutek obniżenia przez Rade Miej- 
ską w Poznaniu subwencji dla tea- 
tru Nowego, dotychczasowy dyrek- 
tor tego teatru, Teofil Trzejński zło- 
ży! kiorownietwo na rece właściciela 
tcatru m. Rudkowskiego. Artyści 
przeujący w teatrze Nowym, posta- 
nowili dalej, mimo ograniczenia sub- 
woneji, prowadzić teatr na zasadach 
zrzeszenia. Wezoruj wystawiono już 
premjere nowej farsy Magdaleny Sa- 
mozwanice, p. t. „Małżeństwo Kitn- 
lisa“. Teatr Nowy, mający za sobą 
12-lotnią pracę zajmuje poważne 
niicjsce w życiu kulturalnem Pozna- 


znajdzie poparcie 
Poznańew ków. 


No, a tymczasem tnk nie jest, tak 
źle uie jest. Bywali bowiem u nas 
królowie, moeenasowie sztuki, którzy 
pięknemi dziełami ozdabiali tnk stol- 
niet, jak i jej okolice, oraz inne gro- 
dziszcza. Byl Kazimierz, który „zie 
stał drewniany, a zostawił”, zester- 
kowang, byt Zygmunt, była Bova, 
był Władysław (IV), byli Sobiesey, 
no i był właśnie ten Zygmunt III, 
którego kolumnę teraz ku pokrzepio- 
niu sero każe jasno naświełlzć im- 
peratrisa Sanneja. 


I otóż na łego (9 właśnie regehłn 
pada w ustutnieh czasach dużo swia- 
tin, takżc i ze strony młodych hista- 
vyków i <ryczek. Przeważnie zdaje 
sio to sx uezuiówcie prot, Śohioskiogo 
z Krakowa, autora monumentalnej 
pracy: „Nienawiść wyznaniowa za 
Zygmunta TIL Badaczó ci (dr. be- 
wieki, ©, Techicki, K. Lepszy, dr. 
Suwari, Wanda Dóbrowoluka etc.), 
w calkiem nowejn świetń prozenfują 
nam mongrche z Matejsowskiego 


wypadkach obraz | ne, podobnie jak radjostacja. 


reg listów od osób interesują- 
cych się skutecznością szczepion 
ki przeciwtyfusowej, a wśród 
nich list wybitnego uczonego 
prof. dr. Antoniego  Gluzińskie- 
go, słusznie podkreślajacego, że 
zasługi polskiego odkrywcy szcze 
pionki, prof. Weigla, powinny 
mu zdobyć nagrodę Nobla. Oto. 
co pisze prof. dr. A. Gluziński: 
„W czasie wojny polsko - bol- 
szewickiej wybuchła wielka epi- 
demja tyfusu plamistego i objęła 
głównie nasze kresy wschodnie. 
Wtedy powstał u nas komitet do 
zwalczania tej epidemji z prof. 
Emilem Godlewskim na czele, 
zaś Liga Narodów wyłoniła spe- 
cjalną komisję, która zjechała do 
Warszawy. Jako ówczesny prezes 
Towarzystwa Lekarskiego wita- 
łem tę komisję przemówieniem i 
-» mówiąc o badaniach, przepro- 


wymieniłem już wówczas imię u- 
czonego polskiego, prof. R. Wei- 
gla, który od lat, jako profesor 
biologji, te badania z poświęce- 
niem prowadził. Przecież jeszcze, 
wykładając w Uniwersytecie Ja- 
na Kazimierza we' Lwowie, pa- 
trzałem sam na jego ofiarną pra 
cę! 

W kilka lat później jako 
człopek Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Warszawskiego — 
zostałem wezwany do podania 
kandylata do nagrody Nobla z 
działu medycyny i bez wahania 
przedstawiłem kandydaturę prof. 
Weigla. Wniosek, przyjęty przez 
naszą. polską komisję, nie docze 
kał się niestety uwzględnienia 
przez rozdawców nagrody. A 
szkoda dla Polski i dla ludzkości. 


RE Z RAE, Z ZŻZLLÓŹ Ea. 


Wraz z zasłużoną sławą miałby 
| przecież prof. Weigel i środki, 
tak niezbędne do prowadzenia 


dalszych badań. Jednak, mimo 
chronicznego u nas braku fundu 
szów, zdołał uczony nasz badania 
swe doprowadzić daleko i osiąg- 
nąć wyniki niemal rozstrzygają- 
ce w zwalczaniu zarazy tyfusu 
plamistego, o czem świadczy 
choćby sprawozdanie z działalno- 
ści misji O. Ruttena w walce z 
tyfusem plamistym w Chinach, 
zamieszczone w „ABC“, z które” 
go wynika, że skuteczność szcze- 
pionki prof. Weigla została po- 
twierdzona tamtejszemi badania- 
mi. 


Niestety, tak się już składa, 
że zasługi obcych uczonych w 
walce z chorobami naszemu 8po- 
łeczeństwu bywają bardziej zna- 
ne, niż najbardziej ofiarne i 
przełomowe prace i odkrycia na- 
szych własnych badaczy. A prze- 
cież nazwiskiem prof. Weigla po 
winienby się chlubić każdy Po- 
ey 


Prof. Dr. Antoni GluziñskÌ 


Rozmowa z Florjanem Sobieniowskim 


wej, nieoczekiwanej niespodzian-|, 
ki sędziwego i wiecznie nieobli- 
czalnego G. B. S. Słyszeliście kie- 
dy, żeby pisarz dobiegający osiem 
dziesiątki, posiadał przydomek 
„wesołka - proroka“ i żeby wciąż 
pisał sztuki świeże, nowatorskie i 
wyruszające w Świat pod takiemi 
tytulami. jak jutrzejsza premje- 
ra teatru Polskiego. „Matołek z 
Wysp Nieoczekiwanych* tak 
brzmi tytuł sztuki napisanej o- 
statniego lata, w lutym wystawio- 
nej w Nowym Jorku, a jutro za- 
czynającej dziwne widowisko u 
nas. "| 
Shaw wiele podróżował, Odwie- 


'dził* Amerykę, rzucił Yankesóm 


kilka przykrych słów, przemierzył 
Azję, odbył podróż naokoło świa- 
ta, czy może raczej naokoło Impe- 
rjum Brytyjskiego, co niemal na 
jedno wychodzi, a w wyniku tej 
podróży tłumacze Shawa otrzy- 
mali autorskie egzemplarze — 
cienkie książeczki, oprawne w o- 
kładki podobne do podreczników 
języka angielskiego. „Matołek z 
Wysp Nieoczekiwanych"'. Co to 
jest? Gdzie, na jakim krańcu 
świata leżą Nieoczekiwane Wy- 
spy? 


Rasa ludzi doskena łuch 
— Wynurzają się z morza — 
mówi Sobieniowski — na oceanie 
Indyjskim sa wyspy nagle pod 
wpływem wstrząsów  wulkanicz- 
nych dna morskiego. zjawiające 
się nad powierzchnia morską i pó- 
Źniej ginące. Na tych właśnie wy 
spach umieszcza Shaw akcję sztu- 
ki, akcję polegającą na pewnym 
— gest zakłopotania, ręka Sobie- 
niowskiego szuka nerwowo właś- 
ciwego określenia — eksperymen- 
cie eugenicznym. Idzie tu o skrzy 


„Skargi“. Na takie nowe światło na- 
rażone bywają teraz wszystkie po- 
stacie historyczne. Nietylko królowie, 
ale i wodzowie, kanclerze, uczeni. 
działacze, pisarze. Prześwietlanie 
czasami korzystne, czasami wprost— 
Boże się pożal — istny skandal. Wil- 
helm Tell został tak mocno prze- 
świellony, aż wyszło najaw, że go 
wogóle i wcale nigdy nigdzie nie by- 
łn. Cesarz Konstantyn „Wielki o- 
kazał się wielkim, ale tyranem i wic- 
lokrotnym mordercą  recydywistą 
(żonę i dwóch sruów). Na naświe- 
tleniu wyszli stosunkowo dobrze o- 
bronną ręką, poprostu zrehabilitowa- 
ni i wybieleni do ena osławiony Nero 
i joszeze gorszy Kaligula, przyczem 
okazalo wię, że dotychczas przez 
dziowiętunście wieków byli ofiarami 
naganki pewnych niespokojnych ete- 
mentów, zawsze międztuarodowych, 
oraz trzech kalwytialorów: Suotó- 
visza Tacyta. (uałigowczó kalum- 
wśrza) i niejakiego Saneki, dótych: 
Gzha tchódzącego zu historyka | 
enotliwea, a będącego w rzeczywi- 
tej rzeczywistości geszefeintzóm 1 
lichwiarzen zawodowym. Jeżeli już 
mowa o lielnelarzarh, to okazało se | 
żó był mim i jeden z bardzo  ongi 


urządza Shaw na scenie T. Pols<iego 


Ostatni dzień prób. Dziś próba] biopsychiczne, takie, że nietylko|nej młodości o nic nie walczyli, 
generalna, a jutro premjera no-!zmieszała się krew białej rasy zl którym wszystko było dane, a ta- 


krwią żółtej, ale nawet, tak to po~) 


wiedzmy, mózg zachodni ze 
wschodnim. Shaw, zwiedzając nie 
dawno Azję, zwrócił uwagę na 
problem rosnącej ekspansji Japo- 
nji, na liczebność żółtej rasy. Mo- 
żliwe, że najazd Azji nie prędko 


grozi Europie, lecz w każdym ra*; 


zie my już jesteśmy pod wraże | 


niem danej możliwości najazdu. 
Shaw migawkową obserwacją 
chwytał cechy rasy żółtej i nieo- 
czekiwanie tak postanawia wyko- 
rzystać swoje spostrzeżenia: prze 
prowadzimy cksperyment, 
dwie rasy mające w przyszłości 
walczyć z sobą złączymy w jedną 
doskonałą rasę. Stworzymy super 
ludzi. 


Shaw zakłada raj 


— Rezultat tego eksperymentu | 


pokazuje sztuka — ciągnie dalej 
Sobieniowski, spoglądając prze- 
nikliwie swemi własnemi oczyma 
i czerwonemi oczyma portretu, 
rysowanego przez Witkiewicza, 
na którym wygląda sam, jak mie- 
szkaniec Wysp Nieoczekiwanych. 
— Shaw na cudownych wyspach 
zaklada nowy raj. Czwórka mło- 
dych super - ludzi, dwóch męż- 
czyzn, dwoje dziewcząt, jest pię- 
kna, silna. arcydoskonała w swej 
części fizycznej, okazuje się jed- 
nak, że nie są oni dostatecznie 
zespoleni z życiem. Mają bezpo- 
średni prosty stosunek do przy- 
rody, ale „w glebę życia nie wro- 
áli“. Czegoś im brak — brak jm 
sumienia, brak poczucia odpowie 
dzialności, zrozumienia obowiąz- 
ku pracy, więzi społecznej — są 
to ludzie cudowni poza społeczeń 
stwem, bez pożytku w społeczeń- 
stwie. Nie czują wagi swych czy- 


sławnych filozofów i moralistów, to 
jest sam Spinoza, który wedle naj- 
nowszych odkryć (vam der Takc i 
van Dias) i dokumentów archiwai- 
nych (patrz „Revue de Metaphy- 
sique“ 1934), pożyczał Amstoerdam- 
ezykom pieniądze na lichwę, zbił ma- 
jątek i był raczej Szajlokiem, jak 
abnoegaten... 


Naświetlania i prześwietlania ve- 
gontów i gigantów nie wychodzą te- 
dy wszystkim na dobre. Może eza- 
sami Jepiejby było dla różnych wiel- 
kości, aby pozostawały nadal w tie- 
niu, niż aby w świetle omal kino- 
wych „jupiterów“ pokazywano nam 
ich w pantoflach, w koszulach, w 
szlafrokach, i tuż zbliska, skleinovo- 
anri 


Król ZŻygmum IMH z kolumny 
znacznie też awaunulużówiicej prezen- 
tewał się czy to w trzechtomowej, a 
przedpotowej  mowotrutji JM. U. 
Niemcowieza, wostualnie w powie: | 
telnóh Waczkoweskieo ozy Mraszew» 
skiego, wentualnie w dramńtach 6 
rokoszaninie Lubomirskim, czy Sẹ- 
dziwoju (ówczesugm Dunikowskim), 
wentualnie na obrazach Matejki. 
Reasumujac zaś wyniki ostatnich re- 


te | 


cy ludzie, twierdzi Shaw, nie mo- 
gą mieć sumienia społecznego. 


Trąba archanioła 


— Brzmi trąba archanioła — 
Sobieniowski zagłębił się w fote- 
lu, potarł czoło, splótł ręce i wy- 
kłada dalej: — anioł zstępuje na 
Wyspy Nieoczekiwane i zapowia- 
da Sąd Ostateczny. Ten sąd ma 
specjalny charakter, jest to ko- 
niec świata à la Shaw, który wła- 
Śgiwie zresztą nie . jest końcem 
świata. Shaw nie wychodzi poza 
[mperjum Brytyjskie, sąd jest są- 
l dem tylko dla Imperjum, ale jest 
| ważny i dla reszty świata, tak, 
|jak zasadniczy wyrok sądu ma 
| znaczenie dla tysiąca podobnych 
| spraw. 

Sąd Ostateczny odbywa się 
| bezpośrednio na scenie. Anioł ob- 
jaśnia, że nie jest koniec świata, 
lecz jedynie koniec dziecinnego 
wieku ludzkości, a początek jej 
dojrzałości. Jest to jakby plewie- 
nie ogrodu z chwastów, kto na to 
zasłużył, ten przejdzie do nawego 
okresu Świata, kto jest obarczony 
winą, ten poprostu zniknie. I te- 
raz, oczywiście, Shaw bezlitośnie 
, wyszydza przeróżne uznane wiel- 
kości i strąca je w nicość. Bo- 
wiem — zasługują na nowe życie 
wyłącznie ludzie pożyteczni dla 
społeczeństwa. Dla czwórki mło- 
dych obywateli Wysp Nieoczeki- 
wanych sąd jest przestrogą — je 
żeli w ten sam sposób, jak dotych 
czas będa gardzić sądem Boga, 
nie zdobędą się na niesienie cięża 
„ru odpowiedzialności, nie będą 
paee odwagi spojrzeć prawdzie w 
twarz i wyrzec się swego egoiz- 
mu — czeka ich bezlitosne skre- 
ślenie ze świata. Cudowni miesz- 
kańcy wysp obraz 


welacyj naukoweyh, to ton Waza 
był sobie właściwie zaciekły i zaja- 
dły co się zowie: szwab, niemezysko, 
pangermanier, teuton., Pierwsza żo- 
na Niemka, druga żona Niemka, na 
królewskim dworze, na zamku nie- 
miecka Umgangsprache, stroje nie- 
mieckie, obyczaje, komenda, kuch; 
nia, służba. Z rodzonym synem Wła- 
dysławem, eo mu po śmierci potem 
tę kolumne pamiątkową postawił, ko- 
rospondował po niemiecku! Nie nie 
pomagały rady i napomnienia sena- 
torów, aby się jednak więcej Sar- 
matami otaczał i z senatorami po 
polsku  cehwilę  „gelwochen”, 
chwile dla Scrorum rozmawiał. 
W trzy wielkie wojny swych podda- 
nych  najniepottzebniej wpiętał, a 
trzech słów płynnie po polsku wyre- 
rytówać nie mógł, Po Kmierci drugiej 
żony zamiast Polkę, jakąś dln upo- 
laczenia się pobrać, znów z Niemką 
Crszulą Maier w teinanz się zadał 
| Już gotów hyl pozwolić synowi (w 
IMneosze się podkochiwającyn) z 
Urszulą ożenić, gdyby nio interwen- 
cja Kazanowskiego i Arelszewskiego, 
którzy infańtowi nowa Niemkę (A- 
nastażję Wolmer) podsunęli. a zaraz 
po źśmierćl króla Urszuło wywieźli i 


ad estaieczmy 


ki współczesnego Świata, błądza 
cego w chaosie przedewszystkiem 
ideowym, a dalej gospodarczym, 
społecznym i politycznym. 


Człowiek 


najpożyteczniejszy 

— A teraz skąd tu w tytule 
sztuki „Matołek“, gdy go niema w 
tej akcji. Otóż nie — Matołek jest 
Matołek — to pastor z cichej piej 
skiej parafji angielskiej, porwa- 
ny przez piratów i porżucony na 
Wyspach Nieoczekiwanych. Nie 
wymyśli on wprawdzie wielkich 
rzeczy, nie uda mu się pokiero- 
wać biskupstwem na wyspach, za 
to gdy anioł obwieści sąd, on 
pierwszy zostanie uznany poży- 
tecznym, jego pierwszego Bóg 
przeniesie do nowego świata, 
wracając mu rodzimą wieś, ho- 
dowlę kwiatów w plebańskim o- 
gródku, pielęgnowanie róż i dusz, 
i niedzielne kazania. 

— Sztuka Shawa jest nieoczeki 
wana w treści j niespodziewana 
w formie. Po politycznym trakta- 
cie „Nad przepaścią”, nowy Shaw 
jest zwięzły, bez dłużyzn, pełen 
temperamentu, nowatorstwa. 
Shaw na starość przełamuje ten 
konwenans teatralny, który sam 
tworzył. Zrywa z tą linją teatru, 
która idzie do dziś dnia od Ibse- 
na i dowodzi, że w dziedzinie czy- 
sto teatralnej twórczość nietylko 
ma coś do powiedzenia, ale idzie 
naprzód 

— A jakiż jest ten Shaw? Ta- 
ki Shaw naprawdę? Naprawdę 
bardzo prosty i miły. Skoro zaś w 
Anglji i Ameryce reklama jest 
konieczna woli ją robić sam, ory- 
ginalnie, niezwykle, niż być lalka 
w rękach zawodowców, obdziera- 
jących ludzi z prawdziwej skóry 
i wypychających ich sławą. 


Z. Broncel. 


przepędzili. Owszem był z Zygmunm: 
ta bardzo kultnralny, światły mo- 
narcha, mecenas i protektor litte- 
rarum, conieco też pobudował, mą- 
drze stolicę przeniósł w centrum mo- 
carstwa, ale Polaków średnio kochał 
i z trudem znosił, a właściwie ciągle 
tylko interesa polityczne panger- 
mańskie miał na widoku, no i po- 
prostu z ducha, z umiłowań, z afek- 
tów fanatvezny „Szwab”. 


Toteż prześwietlanie naukowo - his 
storyczne tej postaci jak i wicłu in- 
nych, zbliżając nas do prawdy am- 
tentycznej, bardzo się przydaje i 
kształci tych, którzy wogóle dla dzie- 
jowości i przeszłości zachowali je- 
szcze zainteresowanie. Natomiast 
wioezorne naświetlanie z reflektorów 
kolumny z królem ZŻygunmtem dłata 
Dolabelli, należy zaliczyć raczej do 
pomysłów zbytkowych i lukstsowych 
iróniczne relleksje  prowokujnegch. 
Lune potnniki także możnaby zosta: 
wić taczój w półsieniu. Jedyny tyl- 
ko Kopernik nietelkó nie jest także 
fatalnym kiczem i knotein, ale jaka 
świajonośca na  naświciianie te 
wszechmiar zashiguje... 
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Dziś Klemensa 


Jutro Abrahama 
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Pogodnie, słabe wiatry 


W Wileńskiem, na Podlasiu, Pole- 
siu i we wschodniej części Wołynia 
była w godzinach porannych pogoda 
słoneczna, w pozostałych dzielnicach 
było przeważnie pochmurno i mgli- 
sto. Temperatura o godzinie T-ej wy 
nosiła: od — 3 st. do —8 st. na Ślą- 
sku, Podhalu i w górach, a od —0 
do —4 st. na pozostałym  cbrzarze 
kraju. Opadów w ciągu doby ubieg- 
łej nie było, jedynie miejscami noto- 
wano ślad, wskutek roszącej mgły. 

Grubość szaty śnieżnej w górach 
wynosi: 8 cm. w Zakopanem, 18 cm. 
ną Hali Gąsienicowej, 88 em. przy 
Morskiem Oku, 18 em. w Krynicy, 
71 em. na Jaworzynie i 10 cm. w Wo 
rochcie. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: 
cnmurno i mg!isto, w ciągu dnia 
dość pogodnie. Po nocnych przymroz 
kach dniem temperatura kilka stop- 
ni powyżej zera. Słabe wiatry miej- 
scowe. 

e NEYCEE TT OP E e 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie 
kui stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronch'tu. grypy, uporczywego. me 
czącego kaszlu i t. p.. stosuja pp. Le- 
karze „Balsam Thiocolan Age”, któ- 
ry, ułatwiajac wydzielanie sie plwoc'- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
nizm i samopoczucie chorego. Sprze- 
daia apteki. 


rano *nasgot | 


Zydowskie „instytucje filantropijne" 


Banda „Slepego Maksa‘ 


Król łódzkiego podzemia stanie przed sądem 


ŁÓDŹ, 14438. (tel. wt.) — sledz 
two w sprawie króla łódzkiego 
świata przestępczego, zwanego 
popularnie „ślepym Maksem“ do- 
biega końca i sprawa jego znaj- 
dzie się w połowie kwietnia r. b. 
na wokandzie sądu. 

„Ślepy Maks“ nazywa się wla- 
ściwie Menach Bornstein i liczy 
50 lat. Jest żydem, analfabeta. 
Przed woina zatrudniony byt 
przed wojną w jednej z wielkich 
fabryk jako tragarz, Posiadał on 
niezwykłą siłę fizyczną, to też z 
łatwością dostosował się do tego 
zawodu. Potrafi on w rękach 
giąć podkowy i goła ręką wbijać 
grube gwoździe. W świecie prze- 
stępczym cieszy się on niezwyk- 
fym mirem. W czasie wojny „śle: 
py Maks“ znikł z horyzontu. O- 
perował on wtedy w Niemczech, 
gdzie był więziony za morder- 
i stwo. 

Po powrocie do Łodzi, już po 
wojnie, Maks zorganizował ban- 
przestępców, zupełnie mu od- 
"danych. Banda działała pod fir- 
GEE instytucji A filant ropijnej, 
mojącej na celu wspieranie ubo- 
gich i chorych. opiekowanie sie 
sierotami, ubogiemi  dziewczeta- 
mi i t. p. Flerszt bandy ponadto 
zajmował się rozjemstwem w 
Sprawach miedzy kupcami, han- 
dlarzami, złodziejami, paserami. 
właścicielami domów publicznych 
li handlarzami żywym towarem. 
On ferował wyroki. którym nada- 


de 


wał siłę egzekucji przez wystą* 
pienia swojej bandy. Handlarze, 
którzy chcieli mieć spokój, opła- 
cali mu stale pewien haracz. Au- 
torytet „ślepego Maksa“ rósł w 
świecie przestępczym. Nóż i re- 
wolwer przekonywał opornych. 
Konkurencyjna bandą, zwalcza 
jącą Maksa, była ukrywająca się 
pod nazwą „Ezras Achim'. ban- 
da, udająca również instytucję 


dobroczynną. Tu rządziła złodziej 


ska rodzina Zylberszatzów. 

W ostatnich latach stosunki | 
między bandami weszły na drogę 
otwartej walki. Z obu stron pada | 
ly trupy. W 1927 r. w jednej z 
melin złodziejskich spotkali się 
łłślepv Maks“ i jego wróg, przy- 
wódca konkurentów, 
Doszło do rozprawy na brownin- 
gi. Zwyciężył „ślepy Maks“. Cia- 
ło Palbermana znaleziono posie- 
kane kulami. Gdy odpowiadał 
„ślepy Maks“ i jego wróg, przy- 
morderstwo uzasadnił je obroną 
konieczną. 

Odtad zaczyna się nowy etap 
w życiu bandyty. Chce on przejść 
do ..spokojnego życia". Zakłada 


Ę | 

Pod kołami 
Dwaj kolejarze g 
RZESZÓW, 142. — W Łańcu- 


cie zdarzył się na torach kolejo- 
wych nieszczęśliwy wypadek, o- 


Kucja 12- 


JIOSZOWA 


moarzymk płaimika po urzęcach 


RZESZÓW, 14. 3. — Miescowy 
urząd dla przeprowadził 
orginalna egzekucję kwoty w wy 
sokości... 12 groszy. 

Płatnik we właściwym czasie 
zapłacił podatek przemysłowy, 
E ZOO | a S eaa 


„Nietoperze" 


ziikwidowani 

WILNO, 14, 8. — Od dłuższe- 
go czasu w mieście  grasowała 
nieuchwytna szajka nocnych zio- 
dziei włamywaczy. Polici po dlu 
giem śledztwie aresztowała Uwócn 
niebezpiecznych włamywaczy: 
Taraszkiewicza i Strawińskiego 
Jak się okazało, kierowali oni 
paczką złodziei, przy pomocy któ 
rych dokonywali szereg włamań. 
Przy zatrzymanych w trakcie „ro 
boty“ włamywaczach znaleziono 


narzędzia złodziejskie i środki o=! 


durzające. 


Włamanie 


do zakrystii kościoła 

SOCHACZEW, 14.3. (Tel. wł.). 
(Ve wsi Zawady dokonano w nocy 
włamania do zakrystji Kościoła 
parafialnego, przyczem złodzieje 
po dokładnem przeszukaniu szaf 
i szuflad, zbiegli nie nie zabie- 
rając. 

Zaznaczyć należy, że jest to już 
drugie w stosunkowo krótkim 
czasie włamanie do kościoła na 
terenie powiatu  sochnczewskie- 
go. 


Zwłoki noworodka 
w bagażu koieiecwym 
KRAKÓW, 14. 3. — Na dworcu 

kolejowym w Krakowie w czasie 

kontroli bagaży ręcznych, zosta- 
wionych w przechowalni. znale- 
ziono w jednej z walizek zwłoki 
noworodka płci żeńskiej, owinięte 
flanela i zakryte poduszką. Jak 
wykazała ekspertyza lekarska, 
dziecko zostało po urodzeniu udu 
-szone i w kilka dni później odda 
ne dopiero na przechowanie. Zwło 
ki zabrano do zakładu medycyny 
sądowej * rozpoczęto poszukiwa- 
nia za oddawca walizki. 


[ DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. Ted; K. Krażewski 
WENERYCZNE, ORW 


SKORY 
przyjmuje w swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel 
ma 56, Od 6 r.-9 w. Niedz. do 1. Fel. 267-52 


Md. L. GU TOWSKI 


chor. skórne i wereryczne 
CHMIELNA 48, tel. 623-21 od 3-7 


Tia | pocztowych na przestrzeni 


mimo to jednak otrzymał potem 
dwukrotnie upomnienie, wzywa- 
|jącego do zapłacenia tegoż po- 
datku. Dwukrotnie musial on od- 
bywać pielgrzymke do urzedu 
skarbowego i przedstawiać kwit, 
świadczący, że uiścił należność. I 
to odniosło jednak tylko częścio- 
wo skutek. Po raz trzeci przybył 


już sam egzekutor. Tym razem 
| jednak Żądania urzedu były 


skromniejsze, 
dzie zaplaty 
, poprostu 
mobie w 


Nie żądano wpraw 
calega podatku, ale 
zajęto i opieczętowano 
mieszkaniu. Na kwity, 
| które przedstawiono, Wwzruszono 
f? ramionami . Prześladowany po- 
datnik musiał odbyć trzecią piel- 
| grzymkę do urzędu, wyczekać w 
ogonku swojej kolejki i tłuma-; 
cevć urzędowi, że egzekucja jest 
przykrem dla niego, 
Lem wobec zapłacenia podatku, 
% kosztownem dla państwa 
porozumieniem. 
po długich liczeniach doszedł do 
wniosku, że wprawdzie podatek 
jest zapłacony tak, jak przedsta- 
wił tę sprawe płatnik, ale że z 
dawnych lat pozostała kwota 12 
groszy z tytułu procentów 
jip 

Cała ta historja byłaby komiez- 
na, gdyby nie to, że podobne wy- 
padki zdarzaja się dziwnie czę- 


rz 


sta i że kosztują wiele czasu i po-' 


| aatnika i urząd, że wreszcie pod- 
rywają autorytet urzędu i znie- 
chęcaja do niego płatników. 


by więe p. minister skarbu, wzo- 


rem p. ministra spraw wewnętrz- 
nych. pouczył urzędników, że o- 


brzydzanie życia płatnikom i two 


Pasażerowie 


KATOWICE, 14. 3. — Na prze- 
jeździe kolejowym pod Rędzinem 
zatrzymano autobus, kursujący 
stale między Wojkowicami Ko- 
mornemi a Będzinem. Policja do 
konała rewizji osobistej u pasaże 
rów. Każdy z pasażerów, jak się 
okazało, mial na sobie woreczki z 
CY których ogólna wa- 


Rajd 16 


RATOWICE, W. 3. — W ostat- 
nich dniach odbył się w Katowi- 
cach zjazd delegatów związków 
hedowców gołębi pocztowych na 
Górnym Śląsku. Na zjeździe 
stanowioro m. in. 
|w bieżącym roku przelot 


po- 


golebi 
Mos- 


niepotrzeb-, 


nie-, 
Urząd skarbowy; 


zwło- | 


Może! 


przeprowadzić ji 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Balberman. ! 


kenertuar na dzien 
przedstawia się następująco. 

T. Narodowy „Henryk IV“ z kaz. 
Junoszą-Stępowskim. T. Maty „Cu- 


dzisiejszy 


biuro próśb i podań pod nazwą |dzik i S-ka” Teatr Kameralny 
„Obrońca“. Właściwie biuro zaj- i Rag j EA z h poza 
fi 8 Ę z z ź a 7 eatr etn! pi tęEna elena = 
huje s i i zani : à : 
KE RO jadpag injasog AP em | fenbachaz Modzelewską i  Dymsza. 
różnych nieściągalnych należno- | Teatr Aktora: „Pan Brotonneau" 
ści oraz pośredniczeniem przy wy | komedja de  Flersa i  Gaillave- 


ta z Jaraczem w rol: tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko- 
biety” z Makowską į Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszatk. 111) 


(„kupvwaniu skradzionych rzeczy. 
Kolo klienteli rozszerza się i o- 
bejmuje osoby z różnych sfer. 
Biuro nie gardzi m. in. eksportem 
białych niewolnic. Maks stara 
się jednak nie wpaść w konflikt | 
z policją. 

Ostatnio „ślepy Maks“ ofiaro- 
wał swą pomoc pewnemu przemy- | 
| słow cowi  łódzkiemu w AA 6.30 „Kiedy ranne wstają zorze” 
ze sprawą wiarołomstwa jego żo- | g33 Pobudka do gimn., 6.36 Guma: 
ny. Gdy malżonkowie pogodzili | styka, EE ET (pł. p Ri zie 
|się bez udziału Maksa, ten zaczął | nik por., T s myzyki (pł), T 
| domagać się honor arjum. Żądanie e | Audycja dla szkól 8.06 G 
swe popari argumentem pięści i|11,57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
noża. Wówczas przemysłowiec | Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
zwrócił się ię policji. Za nim ajala k biet, 123 Pig. 12 ik + 13.00 
częli załaszać się masowo inni | la Robota ora ża 
pokrzywdzeni. „Ślepego Maksa“ 13.55 Pziejnd giełd. 14.00 Przerwa. 
aresztowano. Śledztwo trwalo |15,45 Koncert. 16.30 „Chwilka py- 
zgórą rok. Łódzki Dillinger, I oet pe aa a e T a 

1 e wawczych i og 
„dobroczynnych instytucyj“ ży- fort. sk Am Kulanickicj, 17.40 
dowskich. znajdzie się nareszcie Audycja dla chorych, 
przed sądem i odpowie za swe 
sprawki. 


lokomotywy 
ina na posterunku 


fiara którego padło dwóch ludzi: 


Piatek, 15 marca, 1935 r. 


| 
| 
IB 


18.80 Koncert rekl. 18.45 


Program. 19.15 „Skrzynka rolnicze". 

19.25 Wiad. sport. 19.30 Wiad. sport. 
ogóinopol. 10.35 Piosenki, 19.50 Fel- 
jeton akt. 20.00 „Jak spędzić Świe- 
to?“ 20.05 Tr. z Filh. 22.30 Recyta- 
cje poezyj. 22.45 „Przyczyny prosty- 
tucji*. 28.00 Wiad. meteor. 23.05 Mu 
zyka salonowa. 


Sobota, 16 marca 1935 r. 


Leon Gdula, ślusarz PKP, zatrud odda COCA 7.45 Bar EU Mię, 
NM 4.2 nME: a skazówki prakt, 13. uzyka 
niony we Lwowie, a zamieszkały 13.50 Wiadom. bież. 13,55 Życie art. i 


w Łańcucie i Koza, ślusarz kole- 
iowy z Medyki. 

W pewnym momencie zauwa* 
żyli oni nadjeżdżajacy pociąg 0-j 


kult, 18.30 Skrzynka poczt. 1007 Por- 
gram. 19,15 „Z frontu pomarańczowe- 
go” 19,25 Wiadom, sportowe, 2200 
Noncert. 


sobowy ze Lwowa, przeszli więc, KRAKOW: 745 Program.13.00 W 
i 3 t E aos- * rytmie walca, 17.10 Nagrania na ply- 
na przyległy or. 57; tach. 18,30 „Wśród czasopism peda- 


L 


Program polskich radjostacyi 


„Gaw oby czterech stuleci“ (pł.). 19.07 z| rt. 


w teatrach i na ekranach 


Warszawy 


komedja „Abecadlo miłości”, 
wy (Marszałkowska 112) —- „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Dziewczęta w mundurkach. A- 
pollo (Marszałkowska 106) — „We- 
ronfka* z Franciszką Gaal, Capitol 
(Marszałkowska 125) — „Artek Po- 
licmajster” (film polski), Europa 
(Nowy Świat 63) „Maolwana zasłan: 
ka”” z Grerą Garbo, Rialto (Jasna 3) 
„Świat idzie naprzód”, 

Casino (Nowy Świat 40) „Dla cie. 
bie Śpiewam“ film z Kiepura. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) operet 
ka: „Gwiazda Areny“. 


Stylo: 


Muzyka na pł. Pod białym koniem, 
18.30 Życie art. i kult, 18.35 „Święto 
Czwartaków” .1845 Pieśni Czwarta- 
ków, 18,55 Chwila Donizetnego, 19.07 
Program 19.15 „Od czego zależy zwy- 
cięstwo Lwowa w walce o swoje po 
słannictwo'”. 

ŁÓDŹ. 7.45 Program. 7.50 Wska- 
zówkiprak.13.50  Wiadom. gospod, 
13.50 Wiadom, gospod. 13.55 Przegląd 
gied. 14,00 „Tango, foxtorti, walc, po 
leczka. 18.40 , „życie artyst, i kultur.”. 
18,45 Slawne soprany (pł). 19.07 Pro 
gram. 10.15 Muzyka (pł.). 19.25 Wia 
dom. sport. 22.00 Koncert. 

POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt. 13.55 "Przegląd giełd., 


18.10 Teatr] 14.00 Muzyka lckka, 18,30 „Nauka ba 


m 


da tajemnice snu”, 18. 40 Życie kult., 

i społ, 18,45 Muzyka fortep. 19.15 
Progr. 19.15 „W królestwie żywych 
lalek”, 19.25 Wiadom, sport. 

TORUŃ: 7.45 Zapowiedź, 7.50 
Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd giet. 
18.30 Romanse cygańskie, 18,40 Ży 
cie kultur., art. i nauk, 18,45 Myzyka 
(pł). 19.07 Program. 19.15 Muzyka z 
płyt. 19.25 Wiadomo. sport. 22,00 Kon 
cef 

WILNO: 7.45 Program, 7.50 Chwil 
ka społ. 7.55 Giełda roln. 13.00 Mu-y 
ka oper. 18.40 Życie artyst. i kult. 
18.45 Utwory Gabr. Faure (pł). 19.07 
Progarm. 19.15 Przegląd roln, 19.25 
Wiadom. sport. 22,00 Koncert, 


Górnik spadł 


ciach nie zauważyli że drugim | gogiczno - fizjologicznych” 18.40 Wia | go 60-metrowego szybu 
torem nadjeżdża pociąg z Krako-|dom. bież. 19.07 Program. 19.15 Po- » sk 

rzenie niepotrzebnych formalno- wa. Nieszczęśliwi ponieśli śmierć, gania 10.25 Wiadom. sport. 22.00. KATOWICE, 143. — Izba kar 
zci iest nietylko niewskazane, ale | Gdula osierocił żonę i czworo LWÓW: 745 Program. 7.30 W ni. na w Rybniku rozpatrywała spra 
niedopuszczalne. nieletnich dzieci. zówki prak. 13.50 Wiadom. gospod,| "e karna przeciw kierownikowi 
d |ruchu kopalni „Donnersmarcka 
Fa om w Chałowicach o spowodowanie 
2 śmiertelnego wypadku podczas 

pracy w kopalni. 
a y 2 E c S Q dA l o Podczas remontu szybu gór- 
nik wskutek złamania się desek 
w prowizovycznem  rusztowaniu 


RÓWNE, 14.3. — 67-letni Ter- 
dynand Streich podpalił znajdu- 
jacy się tu dom Jefima Poplaw- 
skiego. Pożar ugaszono i dom zo- 
stal ocalony. 


l . . 
| Przeprowadzone przez rvolicję 
| dochodzenie  odsłoniio ciekawe 
"motywy czynu Strcicha. Starzec 


zakochał się w 22-letniej dziew- 
czynie, Natalji Straczuk, i 5 lu- 
tego r. b. pojal ją za żonę. Nlo- 
"da dziewczyna zgodziła się na 
małżeństwo ze starcem. licząc 
na jego gospodarstwo, gdyż 
Streich uchodził za kozacza. Nie 
chciala jednak młoda żona zev- 
wać stosunków, jakie łączyłv ją, 
jeszcze przed ślubem, z młodym 


gospodarzem Jcefimem Popław- 
skim. 
W trzy tygodnie po ślubie 


Streich złapał przypadkowo ko- 
cnanków na zdradzie. Od tej po- 
ry odkrycie to nie dawało mu 
, spokoju. stale prześladował żone 
i mówił. że pragnie zemsty nad 
| Poplawskim. Zemsty swcj doko- 
ual w sposób przyjęty we wsi, 
podpaulajac gospodarstwo rywa- 
lu, którego chciał w ten sposób 
doprowadzić do nędzy. Zdradzo- 
nv mąż został aresztowany i prze 


j 


z rodzynkami 


Szmukie! do Zaglębia 


ga wyniosła... 2 centnaty. W ten 
sposób dokonywano już od dłuż- 
szego czasu szmuglu rodzynek do 


Zagłębia. 
Wczoraj zatrzymani stanęli 
przed sądem w Sosnowcu, który 


skazał ich na karę aresztu od 1 
do 8 miesięcy i grzywnę w wy- 
sokośc: łacznej 14.100 zł. 


Śląskie gołębie polecą do Moskwy 
|--MEIFAWY 


kwa — Katowice, a więc na tra- 


sie liczącej koło 1.600 km. Ho- 
dowey śląscy *postanowili grem- 
jalnie wziać udział w tym locie. 
Lot odbedzie się w pierwszej po- 
lowie lipca i ma duże znaczenie 
propagandowe. 


i EŃ 


aawocziciela miedej żony 


kazany do decyzji sędziego Śled-| odpowiadać za usiłowanie podps- 
czego w Równem, gdzie będzie| lenia. 


„Wróżba wtedy „SiĘ uda, 
gdy dostanie się więcej rzeczy“ 


GRUDZIACZ, JM 2. Do 
mieszkania Cecylji Owockiej w 
Zaborowie przybyła cyganka, Wła 
dysława Paczkowska, z zawodu 
balctnica, i zaproponowała wró- 
żenie z ręki, z kart, przesypywa- 
lnego piasku i t. p. Łatwowierna 
kobieta zgodziła się na propozy- 
cię cyganki. która wyłudziła od 
niej kilka drobnych rzeczy. Zor- 
jentowawszy się jednak w war- 
tości rzeczy, cyganka zwróciła je. 
|twierdzac, że wróżba wtedy się 
uda, jeżeli dostanie więeej i lep- 
szych rzeczy. 

Następnym razem cyganka wy- 
|ludziła od Owockiej dwie kapy z 


| ióžck, obrus kolorowy, suknię, 


— ścieradlo. koszulę dziecinna, kaf- 
taniki dziecinne i inna bieliznę. 
zegarek srebrny damski, dwie o- 
brączki ślubne i 95 zł, gotówki. 
Cyganka nie pokazala się więcej 
u poszkodowanej i razem z ko- 
chankiem swym (Jak ustaliło do- 
chodzenie), niejakim Filipem Ma- 
jewskim, uciekla, odjeżdźając po 
ciągiem do Podzamcza, przyczem 
do Podzamczą przybył tylko sam 
Majewski i tam zamieszkał. Ze- 
znał on. że cyganka wysiadła na 
jednej ze stacyj po drodze i ma 
powrócić do niego po czterech ty 
godniach. 

Jak widać z tego. chęć pozna- 
nia przyszłego losu jest tak wiel- 


eee pary białych firanek, far-| ka, że czasem może zupełnie zać- 
| tach, dwie białe powłoczki, prze- mić zdrowy vozsadek. 
| 
Odyseja 2 wieżniów 

Błagal o przyjęcie do aresztu 

KRAKÓW, 14.3— Wczoraj p Jdjżyć do siedzib ludzkich, cierpieli 
kowie stanęło dwóch prze-|giód i zimno. To też po kilku 
stępców:  Saletra i  Ślączek, |dniach życia leśnego przybył naj 
którzy przebywając w a|pierw Saletra, a następnie Sia- 
reszcie Sadu grodzkiego w|czek i błagali o zamknięcie ich w 
Niepołomicach 4 stycznia r.|areszeie. Wczoraj odpowiadali 
b. przepiłowali oni kraty oni za ucieczkę i w wyniku r9z- 
swej celi i zbiegli do lasu. Zarzą-|prawy zostali skazani:  Saletra 
| dzony za nimi pościg nie dał re-| na miesiac, a Slączek na 2 miesia 
zułtatu. Przestępców jednak nę-|ce więzienia, 


kaly mrozy. Obawiając się zbli- 


W czasie kłótni 


Gblał benzyną i podpalił 


RACIBORZ, 14.5. Onegdaj 
w Raciborzu przed sadem przy- 
sęgłym toczyła się sprawa 45-let 
niego Józefa Neugebauera z Lub 


— nej zemsty uratować od śmierci 
| Prokurator domagał się zasadzc- 
nia oeskarżoncgo za usiłowanie 
morderstwa i ciężki uraz cielesny 


czyć, oskarżonego o to, że w CcZa-| na karę więzienia rok i 6 miesię- 
sie kłótni z synem swego gospo-|cy. 
darza, Janem (Giergą. oblał go Sad po dłuższej naradzie zasą- 


benzyna I podbalili Nadbiegli na 
pcmoc sasiedzi ledwie uratowali 
Gieryiewo. Z trudem udało się 
ugasić płomienie i ofiarę: strasz- 


ny na 2 fygadnie urczzin, 
jac mu czas przebyly w 
śledczym. 


De T m A 0 


runął nagle w 60-metr. szyb, po- 
nosząc śmierć. Prokurator oskar- 
żył kierownika ruchu kopalni Ot: 
tona Arndta, o lekkomyślne spo- 
wodowanie wypadku przez nie- 
właściwe zabezpieczenie miej- 
sca pracy, domagając się surowe- 
o ukarania kierownika. Sąd ska 
zuł oskarżonego na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na 8 
luta. 


Ą : 
Ziemia się zapada... 
KATOWICE, 14. 3. — Na pod- 
woórzu leśniczówki w Żórach, w 
lesie, w ciagu jednej z ostatnich 
nocy zapadła się nagle ziemia, 
tworząc szyb o głębokości 80 me 
trów i średnicy 1 metra. Prawda- 
podobnie na skutek drobnych ru- 
chów ziemi nastapiło obsunięcie 
się pewnych warstw gruntu i w 
ten sposób otworzył się stary 
szyb wiertniczy, zasypany przed 

kilkudziesięciu laty. 


nR 


Kto zaprenumeruje 


ABC-Nowiny Codzienne 


ten bedzie otrzymywał 


BEZPŁATNIE 
dodatek 
literacko - artystyczny 


„BO LASN" 


i 


| 


l 


dził Neugebuurera za uraz cicles! 
zalicza | 


“reszeit i 


zna prenumerata 


ABC — to Codzienny 


razem z dodatkiem 


PROSTO Z MOSTU” 
2? zi. O0 śr. 


a ponadto z dodatkiem miesięcz- 
nym 209 stron druku powieści H. 
Sienkiewicza 


3 za. 20 gr. 


„ dostawa do dumu w Warszawie 
I mt prowincji 


. 
s 


Utaiomny 


odatek 


Ustawa o szarwarkach w Sejmie 


pruższą dyskusję wywołał pro- 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


przemawiał przeciwko 


ustawie czą. Za płaszczykiem władzy i dy- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Kaze, Str. 11 o |doge 


Nie chcemy nowej kompromitacji kolurston 


P. Z. T. K. ma jeszcze czas wycofać się 
z projektowanego meczu z Niemcami 


Oficjalna niemiecka agencja tele- 


fekt rządowy ustawy o szarwar- pos. Niedziałkowski, podkreślając | ktatury Prezydenta, za plecami | graficzna DNB podała ostatnio wia- 


kach, t. j. o świadczeniach w na- 
turze na cele publiczne. Projekt 
wprowadza obowiązek dostarcza- 


się meljoracyj wodnych, budowy 
i utrzymania dróg, wznoszenia 
budynków gminnych, wreszcie 
zagospodarowania i  zalesiania 
nieużytków gminnych i gromadz- 
kich. Zamiast dostarczania robo- 
cizny, można uiścić w gotówce ró- 
wnowartość pieniężną obliczoną 
w stosunku do rzeczywistych ko- 
sztów robocizny na obszarze gmi- 
ny. 

Pos. Staniszkis (Ki. Nar.) 
twierdził, że ustawa wprowadza 
nowy podatek w formie ukrytej. 
Klub Narodowy jest przeciwni- 


kiem nowych obciążeń ludności i| ponadto całą władzę ustawodaw- | cja. 


głosować będzie przeciw ustawie. 

Pos. Pawłowski (Kl. Lud.) 
przypomniał, iż p. min. Ponia- 
towski w wymownych słowach 
przedstawił opłakany stan wsi i 
widział ratunek tylko w daniu jej 
zarobków przez wielkie roboty pu 
bliczne. Zamiast tego przychodzi 
projekt rządowy bezpłatnej robo- 
cizny, czyli t. zw. szarwarku. Je- 
żeli się chce uzdrowić naszą go- 
spodarkę, trzeba porzucić rados- 
ną twórczość, wpływy, protekcje 
i różne koncepcje. 

Przeciw ustawie wypowiedział 
się również pos. Piotrowski (P. P. 
S,), zwracając uwagę, że w cią- 
gu cztęrech lat obecnej kadencji 
uchwalono cztęrdzieści kilka no- 
wych podatków, zaś do jej końca 
będzie ich ponad kopę. Egzeku- 
tor nie ma już nie do zabrania 
ludności wiejskiej, więc ściąga się 
z niej pracę. Pozatem ustawa jest 
ramowa i może stanowić miecz w 
ręku administracji wobec wsi o- 
pozycyjnej. 

Młodzi emeryci 

Wśród ustaw przedłożonych 
przez rząd znalazły się również 
dodatkowe kredyty za lata 1932— 
33 i 1933—34. 

"Pos. Kornecki 
wiadezyl: 

— Obiecywano nam, że nie bẹ- 
dzie się posyłać młodych urzędni- 
ków przedwcześnie na emerytu- 
rę. Tymcząsem w przedłożonych 
dodatkowych kredytach jest pozy 
cja 15 miljonów, przeznaczona 
na koszty przesiedleń emerytów. 
W r. 1932—33 przeniesiono Ww 
stan nieczynny 5.567 osób, w na- 
stępnym roku 6.059 osób, pomimo, 
iż od 1 kwietnia 1982 r. istnieje u- 
stawa  redukująca emerytury o 
przeszło 40 proc., wzrastały preli 
minowane na emerytury kwoty. 
Oszczedności, których się Bpo- 
dziewano,  skonsumował nowy 
przypływ emerytów. Obiecywano 
zaprzestania tych praktyk, ale 
zapowiedzi rządu się nie ziściły i 
wszystkie deklaracje o dbaniu o 
fundusze państwowe okazują się 
czczemi. 


Dyktatura biurokracji 

Na ostatnim punkcie porządku 
dziennego znalazł się projekt u- 
stawy o pełnomocnietwach dla 
Prezydenta R. P. Imieniem PPS 


(KI. Nar.) oš- 


że'taką ustawę mogą dać rządo- 
wi tylko ci ludzie, których zaufa- 


' nie idzie tak daleko, że pozwala 
nia świadczeń w naturze w zakre 


im złożyć w ręce rządu nietylko 
swe prawa, ale i ogromną część 
„swych obowiązków. Zwraca ną- 
stępnie uwagę, że ustawodawstwo 
dekretowe w najmniejszym stop- 
niu nie zdało egzaminu. W rezul- 
tacie ogólnym mamy ten objaw 
istotny, że nie Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, nawet nie Rada Mini- 
| strówi tylko aparat biurokratycz- 
ny jest jedynym twórcą i organi- 
zatorem ustawodawstwa dekreto- 
wego. Biurokracja, która już ma 
w ręku kolosalną władzę wyko- 
nawczą i olbrzymi wpływ na wy- 
miar sprawiedliwości, otrzymuje 


wszechwładnego rządu, wyrasta 
rzeczywisty dyktator Rzeczypospo 
litej, polska biurokracja, coraz 
bardziej zaleca potrzebom i dą- 
żeniom szerokich mas społeczeń- 
stwa. 


Przemawiał jeszcze komunista 
Chęciński, poczem ustawę odesła- 
no do komisji, podobnie jak i 
wszystkie inne projekty rządowe. 


Wczorajsze posiedzenie trwało 
zaledwie dwie godziny. Zwracało 
uwagę, że galerje przepełnione 
były publicznością. Przypisać to 


domość treści następującej: „Zarzą- 
dzeniem Państwowego Urzędu Wy- 
chowania Fizycznego w Warszawie 
odwołany został kolarski mecz na 
torze Polska — Niemcy, projektowa 
ny w bieżącym sezonie sportowym 
we Wrocławiu". 


Wiadomość niemieckiej agencji 
nie jest prawdziwa, gdyż PUWE 


nie powziął w sprawie tego meczu 
żadnej decyzji, tembardziej nie od- 
woływał meczu, nie mając potemu 
właściwych kompetencyj. 


Natomiast naczelna magistratura 


należy pogłoskom, jakie znalazly | naszego kolarstwa Polski Związek 


oddźwięk w prasie, jakoby na 
wczorajszem  posiędzeniu miała 
być uchwalona nowa  Konstytu- 


|Z Konserwatorjun 


Recital foriepianawy 


Beveridge Webster 


Młody pianista amerykański Be- 
veridgo Webster dał się poznać na 
ostatnim recitalu jako poważny i 
dużej miary artysta - wirtuoz. Wy- 
konał bez zarzutu trudny i b. skam- 
plikowany program. Jego gra, choć 
zimna i nie afektowana — frapuje; 
choć jest bardzo mózgowa i skalku- 
lowana uderza swą dojrzałością, du- 


żym umiarem i powściągliwością, 
oraz wysokim smakiem artystycz- 
nym. 


Webster posiada specjalny nowo- 
| DCU KC CEO 


Zjazd Dowborczyków 


W 17-tą rocznicę zwycięstwa nad 
bolszewikami, w dniach 16 i 17 mar- 
ca r. b., odbędzie się w stolicy Zjazd 
Dowborczyków. W sobotę 16 marca 
o godz. 10-ej rano zostaną odprawio- 
ne w kościele Św, Krzyża "nie 

Po nabożeństwie odbędą się w 
gmachu Stow. - Techników (ul. Czac- 
kiego) obrady delegatów Stow. Dow 
horczyków. — Wieczorem tegoż dnia 
(w sobotę) w tymże lokalu o godz. 
18-ej w pierwszym terminie i o godz. 
18 m. 30 w drugim -— Walne Zgronia 
dzenie Członków, Stow. Dówborczy- 
ków. W niedzielę di7" mąřta uro- 
czystości Święta Żołnierza I Korpu- 
su Polskiego rozpoczną się uroczy- 
stem nabożeństwem w kościele kale- 
dralnym, celebrowanem przez J. E. Ar 
cybiskupa Galla. Nabożeństwo  roz- 
pocznie się o godz. 9 m. 45 rano. Ka 
zanie wygłosi ks, prałat St. Jachimow 
ski — kapelan I Dywizji Strz. Pol, 
i a 

Po nabożeństwie odbędzie się na 
Rynku Starego Miasta — raport Dow 
borczyków, skąd zebrani ruszą do 
grobu Nieznanego Żołnierza dła zło- 
żenia wieńca, Poczem pochód uda się 
pod pomnik Poległych Dowborczy- 
ków na Wybrzeżu Kościuszkowskiem 
i złoży tam wieniec. Spod pomnika u- 
czestnicy Zjazdu udadzą się do sali 
Stow. Techników (Czackiego 3) na 
Akademję Dowborczyków, — Akade- 
mja rozpocznie się o godz. l-ej. Po 
Akademii o godz. 15 m. 45 uczestnicy 
Zjazdu spożyją wspólny obiad żołnier 
ski w salonach Stow. Techników. 
Ręsztę wieczoru Dowhorczycy spędzą 
na pogawędce koleżeńskiej. 

Dla Dowborczyków przyjezdnych 
zapewnione zostaną noclegi oraz zniż 
ki kolejowe. — Udział swój Dowbor- 
czycy winni zgłaszać do Stowarzysze 
nia (Nowy Świat 40 m, 7, telefon 
5090-87), 


Pk 


J. E. Priestley 


— Oczywiście. Ale znowu z drugiej strony — 
dodał Charlie sprytnie — można traktować te pięćset 
funtów nie jako zapłatę za to, że ugasilem pożar w 
Uttertonie. ale za to, że się pozwoliłem prowadzić po 
Londynie jak nagrodzony byczek, dia reklamy ich gaze- 
tv. Pokazywali mnie nawet na ekranie, jak biorę te pie- 


niądze. 
— Też dla reklamy, co? 


— Tak, cała moja podróż do Londynu nie była ni- 


czem innem. 


— Tak, rozumiem, — powiedział powoli wuj — ale 
to nie zmienia faktu, że to tamten spełnił czyn, a ty 


zbierałeś zaszczyty. 


— I w dodatku teraz go przymknęli! To najważniej- 


sze, wuju! — krzyknął Charlie. 
— Zdaje się, że pozostaje ci 
cze. Sam wiesz co, prawda? 
— Jechać do Londynu? 


— Wrócić do Londynu, iść do tej gazety, czy tych 
gazet, bo nie wiem, ile ich się tam wmieszało, i powie- 


dzieć im, że to kto inny spełnił 


raz z nim zacząć od początku wszystko. 
— A on najbardziej tego teraz potrzebuje, kiedy po- 
Cóż za niesprawiedliwość! 


licja na niego 
zu Taga 


zawzięła. 


niesprawiedliwość 
obowiązek jaknajszybciej ją naprawić. 


czesny bardzo cenny i określony sty] 
gry. Lakonizm i pewną suchość, 
Świetną technikę — która jest u nie- 
go środkiem, nie eclem, i doskonałą 
szkołę wirluozowską. Dużą skalę dy- 
namiki. Wogóle pierwszorzędne wa- 
runki na wirtuoza, dzięki absolutne- 
mu opanowaniu klawiatury. Umie 
ładnie frazować, i wytwarzać pierw- 
szorzędnę efekty kolorystyczne i na- 
wet instrumentalne, prawie symfo- 
niezne. Osiąga to dzięki rozwinięte- 
mu zmysłowi barw i znajomości taj- 
ników istoty fortepianu. Prowadze- 
nie głosów jest także wzorowe i po- 
lifonja hardzo logiczna, i przejrzy- 
sta. Do dużych plusów pianisty za- 
liczyć należy doskonałe, lekkie poru- 
szanie kiści, a tem samem lekkość 
techniki palcowej i świetne oktawy. 
W forte uderzenie bardzo pełne i so- 
czyste, jędrne, chwilami potężne — 
zawsze jednak wolne sod twardości. 
„walenia“. Bywetka tego sympatycz- 
nego płanisty zarysowuje się bardzo 
wszechstronnie. X 


Towarzystw Kolarskich jest zdania, 
że impreza ta powinna dojść do skut 
ku i czyni w tym kierunku starania. 
Właśnie dziś odbędzie się zebranie 
zarządu PZTE, na którem sprawa 
tego meczu bedzie ostatecznie zdecy- 
dowana. Przed kilkoma dniami w 
„ABC - Nowinach Codziennych* wy- 
raziliśmy swoją opinję na temat te- 
go meczu, uważając pomysł zorga- 
nizowania meczu golarskiego na to- 
rze Polska — Niemcy za zupełnie 
niefortunny, gdyż grozi nam kom- 
pletna porażka, Wobec tego, że dziś 
zarząd PZTR obradować będzie na 
ten temat, pragnęlibyśmy jeszcze 
raz podkreślić  niefortunność- tego 
projektu, podając nowe argumenty. 


Prezes PZTK, w wywiadzie udzie- 
lonym jednemu z pism stołecznych 
na temat projektowanego meczu 
Polska — Niemcy oświadczył, że 
„nie idziemy na ścięcie". W wyści- 
gu na 1000 m. ze stojącego startu 
przy zawodnikach naszych:  Popoń- 
czyku, Oleckim czy Michalaku — nie 
powinniśmy obawiać się kompromi- 
tacji. Będzie — jeśli nie zwycię- 
stwo — to przynajmniej równa wal- 
ka“. 

Mylne jest mniemanie p. prezesa 
co do tej konkurencji. Ani Popoń- 
czyk, ani Olecki czy też Michalak 
nie są predystynowani do tej konku 
rencji. 1000 m. ze startu zatrzymańe 
go jest konkurencją rasowo sprin- 
terska, która polega na zrywie. 


Duż rożpiętość skał -możliwości | Rekordy świata uzyskane w tej 
data „mn możność rozwinięcia wW, ca- |komkurencji, na ostatnich dwóch o- 


W polnit swego kunsztu wykonaw 
czego. Od Bacha (Fantazja i fuga A- 


limpjadach, należą do rasowych 
sprinterów. W 1928 r. mistrzostwo 


moll) i Bralmis'a (Rapsodja G-moll, | olimpijskie zdobył Duńczyk Falckhan 


Capriecso H-moll), bardzo starannie 
wykończonego w najdrobniejszych | 
szczegółach do Mendelssohna (Ron- 
do caprieciono i Schumanna (Kar- 
nawał), wszystko świadezyło o wy- 
sokiej kulturze młodego pianisty. 
„14 tańców* Schuberta nie są zbyt 
pianistycznemi kompozycjami. „Ón- 
dine“ Ravela miało właściwe barwy 
i koloryt instrumentalny. Strawiń- 
skiego „Sarenada* (1-sze wyk. w 
Polsce). należy do okresu pseudo - 
klasycznego twórczości tego naj- 
większego ze współczesnych kompo- 
zytorów, nosi jednak piętno zbytniej 
kalkulacji w fakturze i przewagi ref- 
lcksów mentalnych nad natehnie- 
niem, oraz tendeneyjnego naśladow- 
nictwa inwencyjnego Bacha i Czer- 
ny'oego.  Tnterprełacja „Screnady* 
stała na wysokim poziomie. Publicz- 
ność gorąco przyjmowała ntalento- 
wancgo i szlachetnego wirtuoza. 
Miko. 


tego Kibwortha i opowiedzieć mu wszystko. Nie po- 
wiem, by mu się należała cała ta suma, po tem coś mi 
opowiadał, ale część spewnceścią. I nie wiem. czy my 
mamy wobec tego prawo korzystać... 

— Czemu nie? Przecież część tych pięciuset funtów 
jest moja, Kibworth to napewno mi przyzna. Czyż nie 
Ę się ich za to Ślepo słuchać w Londynie? 


posadą w Uttertonie ? 


tylko jedno, mój chlop- 


ten czyn i że muszą te- 


Charlie, 
Musisz iść do 


bohaterem i nie masz posady. 

— To prawda. 

— W każdym razie pozostajesz uczciwym człowie- 
kiem, a to także coś znaczy, Charlie. Niektórzy ludzie 
sądzą, że uczciwości jest na świecie tyle, co błota. Ale 
to nieprawda. Trzy czwarte ludzi na świecie ma ten- 
dencję do skręcania nieco 
jedziesz, tak? 


v 


Niech go przedewszystkiem uwolnią 
z więzienia. To się chyba bohaterowi należy. 
— Jadę jutro do Londynu, wuju. 


prostej drogi. Więc jutro 


sen, osiągając na 1000 m. ze startu 
m £ o 

zatrzymanego czas 1:14,4. Natomiast 
mistrzostwo na olimpjadzie w Los 
Angeles na 1000 m. zdobył również 
| 


Pęnierajcie Przemy$i Krajowy 


W komisjach 
podatkowych 


Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że 
od udziału w komisjach odwoław- 
czych podatkowych nie należy wy- 
kluczać osób karanych za wykrocza 
via podatkowe o charakterze podat- 
kowym (drobnemi grzywnami), gdyż 
przepisy wyklnczające od udziału w 
tych komisjsch osoby karane, odno- 
szą się tylko do osób skazanych Za 
przestępstwa karno - skarbowe. 


z niego korzystają, 


będę w SŚłakeby. 


— To już załatwicie między sobą, moje dziecko. Ale 
ta prasa, która narobiła tyle hałasu koło twojej osoby, 
musi teraz taksamo nim się zająć. Musisz im to koniecz 
nie powiedzieć. 


„ 
| 


oświetlać jasnym 


" 
ag 
y 


p ajszpal jej od tr 


potkami wełnianemi. 


nę im inny materjal, jak tam oni mówia. niech sobie 


Mn nn M 
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Roześmiał się wesoło? 

— Czy wiesz wuju, że mi lżej od czasu, kiedym się 
ze wszystkiego zwierzył? 
wyjechała i Madge sobie 
rozrywki. Chodźmy się zabawić. Kto wie, kiedy znowu 


Rozdział VII. 
ZNOWU LONDYN. 


; Charlie wracając do Londynu złapał się na tem, że 
— Lepiej późno, niż nigdy, chłopcze. Wierz mi, że; nie myśli ani o Kibworcie, ani o Kinneyu, tylko o owej 
poczujesz się lepiej, gdy spełnisz swój obowiązek. Zda- | miodej dziewczynie, Idzie Chatwick, choć sam przecież 
wało mi się, że coś ci ciąży na sumieniu. A co z twoją| sobie powtarzał, że to z jego strony głupota i strata 
czasu. Ale tak już byio. Dojeżdżając, powtarzał sobie: 
E O. z nią koniec, — powiedział Charlie, śmiejąc | „Tam mieszka Ida Chatwick“ i myśl ta 
się nieszczerze. 
— Było ci to obojętne wtedy, kiedy gazety pisałyj Cross. Tym razem nie było mowy o zajechaniu do ho- 
o tobie jako o bohaterze, co? A teraz przestajesz być | telu Nowy Cecyl. Mial sam płacić za swoje mieszkanie 
i nie mogło ono być drogie. Nie pogardzał radą i za- 
arza, który 
„Bumerang“ zaledwie pięć minut piechota od dworca. 
„Bumerang“ mieścił się w wysokim 
Wewnątrz panował mrok i pachniało wilgotnemi skar- 
Ofiarowano tam Charliemu po- 
kój z pierwszem śniadaniem za 5 szylingów na dobę 
iub 30 szylingów tygodniowo, a Charlie uważał się za 
— Tak, jadę i przedewszystkiem będę się starał Wy-| bardzo spryztiego nie ustalając kwestji czy bierze poc- 
świetlić prawdę. Nie pozwolę się traktować, jak bohate- | 
i to twój | ra, kiedy prawdziwy bohater siedzi w więzieniu. Podsu- 


blaskiem 


koj na dni, czy tygodnie. 


rasowy sprinter Australijczyk Gray 
osiągając czas 1:12,6. Dalsze miej- 
sca należały także do rasowych sprin 
terów, że wymienimy van Egmonda 
i van Drakensteina. Najlepszy czas 
na 1000 m. ze startu zatrzymanego 
w Polsce osiągnął w 1928 r. Włodzi- 
mierz Barzycki (Cracovia) 1:17,6. 
Próby w następnych latach w tej 
konkurencji dawały wyniki ponad 
1:18. Niemcy w zeszłym sezonie o- 
siągali czasy w granicach 1:13— 
1:14. W takich warunkach powiedze- 
nie p. prezesa PZTK, że w tej kon- 
kurencji „będzie jeśli nie zwycię- 
stwo, to przynajmniej równa wal- 
ka“ — jest mrzonką. 

Dalej powiedział p. prezes, że „na 
4000 m. możemy wystawić wcale 
groźny zespół“, 
prezesowi PZTK, że najlepszy czas 
osiągnięty przez kolarzy polskich na | 
4000 m. brzmi: 5 min. 4 sek., a uzy- 
skany został po olimpjadzie parys- 
kiej. W r. z. uzyskiwali nasi kola- 
rze czas w granicach 5:18. Nato-, 
miast niemieccy kolarze w meczu np.' 
g Danja mieli na 4000 m. czas około 
5:02. 

W szczególny sposób p. prezes 
PZTK tłumaczy konkurencje dwójko- 
we. „Gorzej wygląda sytuacja w 
spotkaniach dwójkowych, ale tu prze. 
grywać nie można kompromitująco, ' 
skoro technika jazdy kolarskiej wy- 
klucza tego rodzaju zwycięstwo. W | 
wyścigu dwójkowym zwycięstwa za- 
padają właśnie o pół długości, pół 
koła czy gumę. Bo przecież nie wy- 
glada tak fatalnie!...* 

Otóż właśnie, że wygląda fatal- 
nie. I znów przypomnimy: Niemcy 
Merkens i Lorenz robia po 11,6 sek. 
na 200 m.. a trzeci i czwarty repre- 
zentant niemiecki osiągają czasu w 
granicach 12—12,2 sek. Natomiast | 
nasi: Pusz, Frączkowski i Popoń- 
czyk mieli w r. z. 12,6 sek. A więc 
„wygląda to jednak fatalnie". Cza- 
sy zresztą nie są jeszcze wszyst- 
kiem, bo przecież nie zapominajmy 
o taktyce, w której Niemcy celeują, 
bo mają olbrzymią rutynę, a nasi ko- 
larze nie mając rutyny stoją w sto- | 
sunku do Niemców o całe niebo nie 
żej pod względem taktyki. 

Aby wyczerpać cały program olim- 
pijski projektowanego meczu z Niem- 
cami, trzeba jeszcze wspomnieć o wy 


Gordon Bennett edhędz 
Regulamin zawodów 


Nasze chlubne zeszłoroczne zwy- 
cięstwo w Międzynarodowych Zawą- 
dach Balonów Wolnych o puhar im. 
Gerdon Bennetta, włożyło na Aero- 
kiub Rzeczypospolitej, zdobywcę te- 
go puharu, obowiązek organizowania 
tegorocznych zawodów na własnym 
terenie. Termin zawodów wyznaczo- 
no na dzień 15 września b. r. i A. R. 
P. prowadzący intensywne prace 
przygotowawcze, ukończył już opra- 
cuwywanie regulaminu zawodów 
„Gordon Bennetta 1985 r“. 

W zasadzie regulamin ten prawie 
się nie różni od ostatniego. W zawo- 
dach nadal brać moga jedynie balo- 
ny wolne o pojemności 2.200 mtr, 
sześć. 

Pierwszy termin zgłoszeń wyzna- 


A teraz, kiedy ciotka Nellie 
poszła, przyda ci się trochę 


zdawała 
stację 


się 


ponurą King's 


zaproponował Hotel 
wąskim domu. 


Denk 


Przyponmimy B 


ścigu tandemów na 2000 m., o któs 
rym p. prezes PZTK wogóle nie 
wspomina. Otóż rekord polski w tej 
konkurencji wynosi 11,4 sek. na ostat 
nich 200 m., a osiągnięty został walk 
overem, a więc w warunkach wyjąt- 
kowo szczęśliwych bez walki i bez 
konkurencji, w której trzeba wymi- 
jać przeciwników. Natomiast osada 
niemiecka LŁorenz' — Karsch na mi- 
strzostwach światą w Lipsku w finale 
wyścigu tandemów startując z trze- 
ma innemi osadami, a więc w walce 
pozycyjnej, przy ciągłem zamykaniu 
osiągnęła ten sam czas, wychodząc 
na pierwsze miejsce z ostatniej pozy- 
| cji. Dodać trzeba przy tej okazji, że 
,Niemcy są wyjątkowo mocni w tej 
konkurencji, gdyż w każdem spotka- 
| niu narodowej drużyny, mają oni wy- 
ścig tandemów jako obowiązkową 
konkurencję. W Polsce natomiast tan 
demy nie cieszą się zupełnie popular- 
nością. 

Reasumując, dochodzimy do wnio- 
sku, że w międzypaństwowym kolar 
skim meczu torowym z Niemcami, nie 
wygralibyśmy żadnej konkurencji. 
Mówi się, że mecz z Niemcami trak- 
tować należy jako naukę, podkreśla- 
my jednak stanowczo, że tą nauką 
kosztowałaby nas zbyt drogo. Rozpo- 
rządzamy świetnym materjaiem kolar 
skim, to prawda, ale musimy jeszcze 
wiele pracować, abyśmy doszli mniej 
więcej do poziomu takiego przeciwni 
ka, jakim są Niemcy w tej dziedzinie. 
W obecnych warunkach angażowanie 
się na mecz z Niemcami_byłoby lek- 
komyślnością, 

Po zwycięstwach, jakie Niemcy od 
nieśli z Danją, Holandją i Szwajca- 
rją, a więc nad państwami, które są 
potęgą w kolarstwie torowem, Niem- 
cy zwrócili się do Francji z propozy- 
cją rozegrania międzypaństwowego 
meczu Francja — Niemcy. A choć 
Francja jest najklasyczniejszem pańł 
stwem w kolasstwie torowem, odpo- 
wiedziała Niemcom że, niestety, re- 
zygnuje z propozycji, ale nie może 
wystawić przeciwko nim odpowied- 
nio równego zespołtt. 

Nie wyrzekajmy się łączności w 
sporcie kolarskim z Niemcami, ale wy 
bierajmy takie konkurencje © takich 
spośród nich przeciwników, « któtym 
będziemy mogli dorównać, 


je sig 1 września b. r. 
jest już opracowany 


czono do dn. 1 lipca b. r. w tym ter- 
minie przekazane być musi do A. R. 
P. wpisowe w wysokości 100 zł, Dru- 
gi termin upływa z dniem 15-go 
sierpnia. 

Nagrodę im. Gordon Bennetta sta- 
nowi puhar będący nagrodą prze- 


chodnią, która zdobywa  Aeraklub 
państwa, w którego barwach leci 
zdobywca pierwszej nagrody. Od 


dwóch lat już puhar ten jest w na- 
szem posiadaniu. Pozostałe nagrody 
pieniężne nie ulagają zmianie. 

A. R. P. dostarcza zawodnikom 
bezpłatnie gazu nośnego do napel- 
nienia balonów. Pomoc techniczną, 
obsługę przy napełnianiu balonu, o- 
raz do pilnowania sprzętu, wszelkie 
niezbędne druki, jak: książki pokła- 
dowe, blankiety zaświadczeń lądowa- 
nia i t. p. oraz kwatery dla zawod- 
ników poczynając od dn. 12 września 
laż do odlotu. 

Nowością w regulaminie tym jest 
art. 28, który określa warunki eli- 
minacji w razie gdy balon osiadzie 
na wodzie. Uprzednio nie było ściśle 
spręcyzowanego przepisu i tłumacze 
nie go pozostawiało dosyć dużo swo- 
body. Obecnie regulamin ustala, że 
„Balon podlega eliminacji jeżeli na- 
stąpi wodowanie na wodach uzna- 
nych geograficznie za morza. Nato- 
miast wodowanie na wodach uzna- 
nych za jeziora, stawy lub rzeki jest 
dopuszczalne, w wypadku tym za 
niiejsce lądowania zostanie uznany 
punkt wybrzeża, leżący bliżej miej- 
sca odlotu balonu, oraz na linji ła- 
czącej miejsce odlotu balonu z miej- 
scem wodowania‘. 

Pamiętamy wszyscy, że w ubie- 
głym roku polski balon „Polonja“ pi 
lotowany przez kpt. A. Janusza i 
por. Ign. Wawszczaką osiadł na je- 
ziorze, co wywołało pewne dyskusje, 
czy należy przyznać im trzecie, czy 
czwarte miejsce. Wobee jasnego w 
ireści swej artykułu 25 regulaminu, 
wszelkie spory na ten temat nie bẹ- 
dą się już mogły ponowić. 

Na jesieni więc czeka nas na polu 
Mokotowskiem, ciekawa imprcza lot- 
nicza, oraz jeszcze jedna okazja do... 
zwycięstwa. 


Ręce ludzkie są tak szczegóło- 
wym rachunkiem sumienia, zdra- 
dzają tak dalece prawdę, a nie jej 
pozory, że chiromantę obowiązuje 
dyskrecja. Tylko ludzie zupełnie 
niewierzący w prawdziwość tej 
nauki zgadzają się żeby im publi- 
cznie czytano z rąk, po pierwszem 
jednak trafnem określeniu jakie- 
goś przeżycia proszą, by dalszy 
ciąg badania rąk odbył się w czte 
ry oczy. Dzięki temu możemy prze- 
ważnie analizować i opisywać cie- 
kawsze ręce ludzi już nieżyjących, 
co jest oczywiście mniej zajmu- 


jące. 
Udato mi się jednak uzyskać 
pozwolenie opublikowania nie- 


zmiernie ciekawej dłoni, zobowią- 
zawszy się do dyskrecji co do na- 
zwiska; z prawem opisania sceny 
czytania z ręki, świadczącej o tem 
jak dokładne i szczegółowe dane 
o życiu ludzkiem dostarcza dłoń. 

W towarzystwie spotykam osobę 
w wieku między 35 a 40 laty, nie- 
zwykle dorodną, zdrową, pełną ży- 
cia i werwy. Leciutki akcent kre- 
sowy zdradza jej pochodzenie że 
wschodnich rubieży kraju. Z cza- 
rującym uśmiechem, niepozbawio- 
nym sceptycyzmu a nawet ironji 
podaje mi dłoń. 


»— Ciekawam co pani na niej 
wyczyta ? 
_ Ręce dosyć duże, lecz niezwykle 
Kształtne. Wszystkie wzgórza roz- 
winięte dość znacznie, lecz równo- 
miernie, może z najwyraźniejszą 
przewagą Marsa, Wenęry i Jowi- 
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sza. Linja życia głęboka i prosta, 
lecz czterokrotnie przerwana a w 
każdej przerwie zarys gwiazdy. 
Linja Saturna (powodzenia) bar- 
dzo głęboka i strzelista w dzie- 
ciństwie, urywa się niemal zupeł- 
nie w punkcie styku z linją życia, 
która w tem miejscu właśnie ma 
przerwę i gwiazdę, poczem znowu 
zmierza ku górze równa i wyraz- 
na. Linja Słońca w trzech odcin- 
kach lecz dobra. Na wzgórzu księ- 
życa słaby zarys gwiazdy w oto- 
czeniu kwadratu. Mocna linja u- 
czucia od wzgórza Wenery ku Mer 
kuremu, przecięta ukośną kresecz- 
ką tworzy trójkąt z linją życia. 
Wzgórze Marsa nietylko wydatne, 
lecz podkreślone. Osoba ta ma tem 
perament bojowy. 

— Niezwykle szczęśliwa dłon, 
— zaczynam, pomimo wielu 
niebezpieczeństw i wypadków zaw 
sze wychodzi pani cało, co więcej 
nawet tragiczne wypadki obracają 
się na korzyść pani. 

Drwiący uśmieszek nie opusz- 
cza ust pięknej damy. 

— W wieku mniejwięcej lat 
5-ciu groziło pani śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo. Szukam po- 
twierdzenia w jej twarzy. 

— Nie pamiętam, to było tak 
dawno. 

-— Proszę sobie przypomnieć. O- 
myłka z mojej strony jest wyklu- 
czona. Widzi pani tę małą przer- 
wę w linji życia, prawie u jej po- 
czątku, co więcej tworzy ona małą 
wysepkę, a więc konsekwencją ja- 
kiegoś wypadku musi być nawet 
drobne okałeczenie. 

Twarz pani X. ma teraz Wyraz 
takiego zdumienia, że skolei ja 
wybucham śmiechem. 

— Przecież to niemożliwe, żeby 
pani wyczytała ten fakt z mojej 
ręki, a przecież nie znamy się wca 
le. Rzeczywiście w wieku lat 5-ciu, 
jeszcze w majątku rodziców mo- 
ich na Kresach porwał mię buhaj 
na rogi i uderzył mną tak nie- 
szczęśliwie o ziemię, że dostałam 
zapalenia mózgu, przyczęm zmiaż- 
dżony miałam mały palec u lewej 
nogi, tak, że musiano mi go ampu- 
tować. ; 

— Widzi pani, widziałam niebez 
pieczeństwo życia, lecz trudno mi 
było określić jakie. Około 15 lat 
znów śmiertelna choroba, zakoń- 
czona pomyślnie. 

— Istotnie, tyfus w roku wybu- 
chu wojny. Wskutek paniki na po- 
graniczu austrjackiem, gdzie mie- 
szkaliśmy, wieziono mię końmi 
kilkaset wiorst do dużego miasta. 

-— Trzeci wypadek niebezpie- 
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od centrum miasta o 23 kilometry. Kapitan Torrance, który zwykle 
sam prowadził swój wóz oświadczył na wstępie, że pobije wszelkie 
rekordy szybkości, taki jest spragniony uczciwych trunków. I rze- 


zwrotników zawsze dzień w noc przechodzi. 


— Walter, teraz 


Batten. 


— A jeśli już ma być karamboi, — Wilkins chciał dać wyraz | już miały się minąć, drzwi dorożki otworzyły się naoścież i z ca- 
swej posępnej determinacji, — to tylko taki, żeby nas zawieziono | ]ym impetem palnęły w auto. Torrance, skaleczony w twarz od- 


trzebaby trochę 


prosto na cmentarz, nie do szpitala, broń Boże 


— Nie kuś licha! 


— Będę smarował, jak dotychczas. Gwiżdżę na przesądy. 

Kapitan Torrance może i chciał na nie „gwizdać”, ale nie 
mógł; światło zawodziło jakby na złość, choć szofer dziś znowu 
wziął pieniądze na karbid, („okrada mnie ten łajduk na każdym 
kroku“) wehikułów na drodze było coraz więcej, w miarę zbliża- 


nia się do właściwej Kalkuty, 


(„nawet w nocy zatruwają czło- 


wiekowi życie te kolorowe małpy“) krótko mówiąc, Torrance mu- 
siał zrezygnować z rekordów na dzisiaj. 


Wreszcie auto wpadło pomiędzy pierwsze rudery Black Town, | 


awy seans 


czeństwa życia wiąże się ze śmier- 
cią dziecka pani i separacją lub 
rozwodem, o czem Świadczy trój- 
kąt, około przerwy z gwiazdą na 
l linji życia. 

— To również zgadza się zupeł- 
nie z prawdą. 

Interlokutorka moja dawno prze 
stała się śmiać, zdumienie przero- 
dziło się już w zainteresowanie. — 
Co dalej? — pyta z niepokojem. 

— W tym okresie załamałv się 
|= powodzenie życiowe, groziła 

niema] nędza, w każdym razie u- 
traciła pani cały swój majątek. — 
Miłczące skinienie głową potwier- 
dza moje słowa. — Dalej powtór- 
ne małżeństwo z człowiekiem o 
wybitnie artystycznem usposobie- 
niu dało pani pełne zadowolenie 
życiowe. Będzie pani miała zupeł- 
ny spokój do lat 42, wtedy grozi 
pani jakieś niebezpieczeństwo na 
wodzię. Świadczy o tem gwiazda 
na wzgórzu księżyca, lecz dzięki 
obecności ochronnej kwadratu i 

z tej opresji wyjdzie pani szczę- 
śliwie, a dobry koniec linji życia 
i potrójna bransoleta magiczna 
poniżej dłoni gwarantują długie i 
zdrowe życie. 

— Jeśli chodzi o znaki ogólne, to 
chociaż jest pani kobieca, posiada 
pani ręce żołnierza, wojownicze i 
władcze. Lubi pani wszelkie ćwi- 
czenia cielesne, ruch, sporty i ko- 
nie. Ma pani dużo taktu i ogromną 
bezpośredniość uczuć, od nagłych 
sympatyj do niewyrozumowanych 
antypatyj. Gdyby od pani zależał 
ongiś wybór karjery życiowej zo- 
stałaby pani aktorką. 

— To doprawdy niesłychane! 

Pani jest chyba jasnowidzącą! — 

i tym okrzykiem zakończyła się na- 

sza rozmowa. Zdołałam ja przeko- 
nać, że nie mam cienia zdolności 
przewidywania przyszłości, lub 
przeszłości, a wszystko co jej po- 
wiedziałam uwidocznione jest bar 
dzo wyraźnie na jej własnych rę- 
kach. 


Rewęlacje moskiewskiej prawdy 


Żabi 


jca adm. Kołczaka 


opowiada o sowieckiej egzekucii bez sądu 


Urzędowe pismo sowieckie, 
moskiewska „Prawda“, ogłasza 
obecnie pamiętniki b. prezesa 


Czeki w Irkueku, Czudnowskiego, 
w których dawny czekista opisu- 
je m. in. scenę rozstrzelania głoś- 
nego wodza  kontrrewolucyjnej 
armji rosyjskiej, adm. Kołczaka. 

W czasie gdy Kołczak znajdo- 
wał się już w niewoli w Irkucku. 
nadeszła wiadomość, że do Irkuc- 
ka zbliża się silny korpus biało- 
gwardzistów pod dowództwem 
gen. Wojciechowskiego. Czudnow 
ski zaczął wywierać presję na ko 
mitet rewolucyjny i ostrzegał, że 
w razie pośpiesznej ewakuacji 
jlub niespodziewanego ataku ar- 
mji kontrrewolucyjnej, adm. Kot 
czak wraz ze swym towarzyszem 
Popielajewem może być uwolnio- 
ny przez wojska gen. Wojciechow 
skiego. Czudnowski starał się 
skłonić prezesa komitetu rewolu- 
cyjnego, Szyramowa, do natych- 
miastowego rozstrzelania około 
20 wybitniejszych  kontrrewolu- 
cjonistów. Wniosek naczelnika 
Czeki był rozpatrywany na posie- 
dzeniu komitetu, tymczasem jed- 
nak wydano tylko czerezwyczaj- 
ce zarządzenie, ażeby przedsię- 
wzięła wszelkie środki, mające 
udaremnić próbę ucieczki Kołcza 
ka z więzienia. Jednak już dnia 
7 lutego 1920 r. komitet wydał 
rozkaz rozstrzelać Kołczaka i Po 
pielajewa. ` 


OSTATNIA PROŚBA 
KOŁCZAKA 


„Późno w nocy-—opowiada Czu- 
dnowski — udałem się do więzie- 
nia dla wykonania rozkazu komi- 
tetu. Od strony stacji dochodzi- 
ły odgłosy strzałów. Miasto za- 
marło. Skierowałem się do skrzy- 
dła więziennego, w którem mie- 
ściły się cele pojedyńcze i pole- 
tilem otworzyć sobie celę  Koł- 
czaka. Kołczak siedział na pry- 
czy opodal drzwi, ubrany, w futro 
i czapkę. Przeczytałem mu roz- 


Odkrycie nowego lądu 
w strefie podbiegunowej 


Prasa norweska donosi, że statek- 
cysterna „Thorshayn* odkrył podob- 
no nowy nieznany ląd w okręgu pod- 
biegunowym. 

Ziemia odkryta przez rybaków 
norweskich zmajduje się pod biegu- 
nem północnym pomiędzy ziemią 
Królowej Astrid, która Leopolda i 
ziemią Larschristansenn. Kapitan o- 
krętu zatkuął na odkrytym lądzie 
sztandar norweski. 


nie tracić cennego czasu na 


uliczkę wypadł ze Strand Road 


przeszedł rychło w cwał, co kapitana nie mogło wprawić w za- 


chwyt. 


— Jeśli łotr zahaczy o mój błotnik, — warknął bardzo groź- 
rie, ale zakończył westchnieniem nabytej w Indjach rezygnacji; 
Barrackpore jest willowem przedmieściem Kalkuty, odległem | poznał bowiem, że ma przed sobą dorożkę, a nie 
paż, — to mu też nic nie zrobię. Co mi taki zapłaci? I jeszcze 
imam się włóczyć po sądach?! 

Szerokość jezdni była tu wprawdzie obliczona na dwa pojaz- 
czywiście gnal ponad 70 klm. na godzinę, co w roku 1914-tym było: qy, lecz nie na dwa tory wyścigowe. 
chyżością dość przyzwoitą. Lecz rozkosz pędu nie trwała długo, Już | gorożkarz powinien zwolnić i zaczął go do tego zachęcać koncer- 
w połowie drogi pękł pneumatyk. Zanim go szofer zdążył zmienić | tem na klaksofonie. Napróżno. Więc rad nie rad kapitan przy- 
zapadł zmrok. Zapadł z tą niepokojącą gwałtownością, z jaką blisko | hamował, wjechał dwoma kołami na chodnik i tym „systemem“ 
_|posuwał się dalej z umiarkowaną chyżością. Galopująca landara 
ostrożniej, — upomniał | miała zatem dosyć miejsca i byłoby się obeszło bez karambolu, 


gdyby nie dziwny wypadek. Oto 


| łamkami szyb stracił panowanie 


chwili ktoś wyskoczył z niego na 


gi. Robert popędził tam natychmiast sądząc, że schwyta jednego 


ze sprawców wypadku. 


— Kobieta? — Przystanął zdumiony, pochylił się. — Piała?!!! 
Podniósł ją i krzepko objął wpół, gdyż nogi uginały 


przeciskanie 
ożywionych, ciasnych uliczek, Torrance skręcił w prawo, ku rze- 
ce. Dzieliło go od niej najwyżej dwieście metrów, kiedy na „jego“ 


tarnię „aż miło“... A dorożka pędziła dalej. 

— Stać! — ryknął Wilkins, ujrzawszy krew na twarzy przy- 
jaciela i wyskoczył z auta. — Stać, lub strzelę! 

Strzelił na postrach w powietrze, 
Powóz skręcił raptownie w najbliższą przecznicę, a w tej samej 


Odkryty przez statek norweski ląd 
podbiegunowy otrzymał nazwę zie- 
mi Ingridy Christensen od nazwiska 
małżonki badacza Antarktydy Lars 
Chistenscna. 


"HURTOW 


„AMO? 


przez labirynt 


Senatorska 
Bielańskiej, tel. 


eż 


się 


powóz. Wyciągnięty kłus koni 


prywatny ekwi- 


Dlatego Torrance uznał, że 


w chwili, gdy dwa pojazdy już, 


nad kierownicą, wjechał na la- 


poczem rzucił się w pogoń. 


jezdnię i przewrócił się, jak dłu- 


się pod 


brudnej dzielnicy, zamieszkałej wyłącznie przez krajowców. Żeby , nią.*Była trupio blada i czemś wstrząśnięta do głębi, to zauwa- | 
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kaz Rewkomu. Po ukończeniu 
czytania, kazałem nałożyć  Koł- 
czakowi kajdanki ręczne. 
Pozostawiwszy Kołczaka pod 
dozorem konwoju, zarządziłem, 
żeby czekano na mnie na dole, i 
udałem się na górne piętro, gdzie 


była cela Popielajewa. Popiela- 
jew siedział na łóżku i również 
był ubrany. Kiedy odczytałem 


mu rozkaz, zawołał: — Mnie roz- 
strzelać? Zaco? 


Wziąwszy ze sobą Kołczaka, 
udaliśmy się do kancelarji wię- 
ziennej. Zanim wydałem odpo- 
wiednie polecenie o wybraniu lu- 
dzi spośród oddziału pełniącego 
służbę więzienną, zameldowano 
mi, że Kołczak chce zwrócić się 
do mnie z jakąś prośbą. 

— O co chodzi? — zapytałem. 


— Proszę o widzenie z żoną... 
Właściwie nie z żoną — popra- 
wił się — lecz z księżną Timire- 
wową. 

Gdy odpowiedziałem, że widze- 
nie jest niemożliwe, wówczas Po- 
pielajew, siedzący obok Kołczaka, 
wstał i drżącą ręką podał czekiś- 
cię kartkę, adresowaną do matki, 
z prośbą o błogusławieństwo na 
śmierć". 
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EGZEKUCJA 


„Udałem się do drugiego poko- 
ju — pisze dalej Czudnowski — 
dla załatwienia niezbędnych for- 


malności. Kiedy już wszystko by- 


= ZE ii p A 


| nskimm nc a] po 
Nr. 2), mam 

rozlega się daleki odgłos strza* 
łów armatnich i karabinowych. 


Konwój rozdzielono na dwie czę- 
ści, pośrodku idzie Kołczak, za 
nim modlący się wgłos Popiela- 
jew. 

O czwartej rano przybyliśmy 
na wyznaczone miejsce. Konwój 
z karabinami w ręku, stanął pół- 
kolem. Na środku nieba świecił 
księżył w pełni. Stoimy u stóp 
wysokiej góry. W pobliżu zaś wi- 
dać niewielkie wzniesienie. Tam 
właśnie ustawiliśmy skazańców. 
Kołczak — szezupły, typ Angli- 
ka. Głowa nieco pochylona. Po- 
pielajew — małego wzrostu, oty- 
ły, głowa wciągnięta w ramiona, 
| blady, oczy przymknięte. 


| Rozlega się komenda. Gdzieś 
daleko huknał wystrzał armatni 
i razem z nim, jakby mu odpowia 
dające, żołnierze dali salwę. I po- 
tem, na wszelki wypadek ‘jeszcze 
jedną. 


ZWŁOKI WRZUCONO 
DO RZEKI 


— Gdzie złożyć trupy? — 2% 
| pytał naczelnik konwoju. Zamiast 
mnie odpowiedział jeden z żoł- 
nierzy: — Do Angary ich! Zwło- 
ki wrzucono do wyrąbanej przez 
żołnierzy przerębli'. 

Wspomniane tutaj przez Czud- 
nowskiego niebezpieczeństwo za- 
jęcia Irkucka przez oddziały bia- 
łogwardyjskie Wojciechowskie- 


NIA FUTE 


wy wróg, czy nabywca. Wreszcie ujrzawszy 


ło gotowe, wyszliśmy za bramę go, jest bolszewickim wykrętem, 
więzienną. Mróz: 32—35 stopni. ! zmyślonym poto. by jakoś wytłu- 
Jasna księżycowa noc. Bezbrzeż- maczyć krwawą bez sądu egze- 
na cisza. Tylko od czasu do czasu | kucję adm. Kołczaka. 


| 
Chliuba Polski rośnie 
Już 55 tys. mieszkańców 


przekroczyła ludność Gdyni 


Gdynia rośnie nieustannie w ludność miasta mimo kryzysu 
tempie rekordowem. Ludność jej,| wzrasta dalej, wedle bowiem- o- 
która podczas spisu z roku 1921, statnich obliczeń Gdynia przekro 
wynosiła wszystkiego 1.268 mie- | czyła już obecnie cyfrę 55.000 
szkańców, a nawet w dzisiejszych | mieszkańców, a zatem w trzech 
rozszerzonych granicach tylko! latach zwiększyła się znowu prze 
3.164, doszła już przed trzema la | szło o 50 proc. ` 
ty, wedle spisu z 9 grudnia 1931,| Jeśli dalej trwać będzie ten 
do cyfry 30.210, a po przyłącze- rozwój (a wszystko za tem prze- 
niu Obłuża, Witomina i Ralio iman, można już dziś zapowia 
wa — 84.017. dać, że w roku 1940 ludność Gdy 

W ciągu ostatniego trzechłecia | ni dosięgnie cyfry 100 tysięcy. 

- EET TIE OT TT TO PAY PY O 
R Wielki wybór futer dla detalicznej Kliienteli po cenach ściśle bur- 
łowych. Na sezon wiosenny polecamy bogaty asortyment: lisów 

29 róg srebrnych, niebieskich, skór agneaux rasćes, kretów í t.p. oraz wielki 
wybór modeli wiosennych. Praccwnia na miejscu przyjmuje zamówie. 

603-34 nia i przeróbki. Kredyt. Urzędnicy i Wojskowi specjalne ulgi. 


y NEU 


żył odrazu, była bardzo młoda i piękna, to spostrzegł w pół sekun- 


dy później. Patrzała mu w oczy prosto, ale z niewygasłym jeszcze 


lękiem, jak gdyby nie miała pewności, czy ten nieznajomy to no» 
oficerski mundur, 
odetchnęła z ulgą, uspokoiła się. Lecz nie na długo. Gdy w chwi- 
lẹ potem za zakrętem ulicy zadudniły koła jakiegoś wozu, zadygo-= 
tała z przerażenia. 

— Ratuj mnie pan! — zawołała i całem ciałem przylgnęła 
do Roberta, skutkiem czego jego twarz zanurzyła się nagle 
w gęstwinę puszystych włosów barwy miedzi. 


Rozdział II. 
SPISEK, 


Nazajutrz po przybyciu do Kalkutty profesor Rundstadsten 
wstał już o siódmej rano, chcąc jak najwcześniej stawić się do 
roboty, dla której przysłano go tutaj. Ową misterną robotą kiero- 
wał na terenie całych Indyj człowiek, używający pseudonimu 
„Lohar Bara“; do niego miał Rundstadstena zaprowadzić nie- 
jaki Rosenbloom, optyk, zamieszkały przy Grand Trunk Road, 
więc na prawym brzegu rzeki, w dzielnicy Howrah. Profesor od- 
nalazł go bez trudu, a widząc, iż w sklepie oprócz nich dwóch 
niema nikogo więcej, oświadczył prosto z mostu, że musi rozmó- 
wić się natychmiast z panem Lohar - Barą. 

Rosenbloom puścił te słowa mimo uszu, jak gdyby. ich nie sły 
szał. 

— Czem mogę służyć? Mam doskonałe lornetki. Ta tutaj.. 

— Chcę widzieć się z Lohar-Barą, powiedziałem! 

— Mam też do sprzedania mikroskop. Okazyjnie! Pokazać? 

— Czy pan jest głuchy? 


(D. e. nj 
O OO e, 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronuch po 6 szpalt): na I-ej stronie — 1 zł, 
gr. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy, 
reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie o powiada. 


1-56 — biure czynne od godz. 9 rano de 6 wiece. 
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